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Proces o zamordowanie ś. p. Huka
wznowiony przed sądem lwowskim.
Sprawca zair.achu w Pra Pariuk, mial spćlnika, którego 
ujęto. - Wrażenie mowy Slresemanna w Niemczech. - List p. 
Malinowskiego do leaderów PPS. - Nowy zastępca komisarza 

m. Lwowa. - Rozszalały tramwaj na ul. Gródeckiej.
Niezrównane mieszanki kaw i herbat ooleca F-a „Załapane ‘ Mour i Stachowicz LwAkademi c ka  24 — Leona Sapiehy 25.

KONFERENCJE P. PREMJERA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

U a..sza „a , 20. listopada (ab) P. Prc- 
mje-r B artel oabyl dziś konferencję  z min. 
ośw iaty Św italskim , Min. spraw  wewn. 
Składkowskim , min. skarbu  Czechowi­
czem. Pozatem  p. P rem jer p rzy ją ł dele­
gację literatów  w spraw ie dom u dla lite­
ratów .

 O------
PREZYDJŁM bB. U PREMJERA 

BARTLA.
Warszawa, 20. listopada (Tet. G. P.l. 

Dziś w godzinach wieczornych P rem jer 
B artel podejm ow ał obiadem  prezydjum  
klubu BBWR. z posłem Sławkiem na 
czele.

 0  -
WRAŻENIA KS. RADZIWIŁŁA

7  ŁOTWY.
Warszawa, 20. listopada (Teł. G. P.). 

Dziś rano przybył tu  z Rygi prezes spe­
c jalnej delegacji polskiej na  uroczystości 
10-lecia Łotwy p. J. Radziwiłł W  w ywia­
dzie oświadczył, iż żywi najgłębsze prze­
konanie, że Łotwa jak najpooiyślu lcj wy­
wiąże się ze swego zadauia ze swej misji 
nad Bałtykiem ku zadowolcuiu sąsiadów  
i ku  chwale dzieła pokoju.

— —O------
N O W E P R Z E P IS Y  D LA  SĄ D Ó W .

Warszawa 21. listopada. (Tel. G. 
P.) Ministerstwo sprawiedliwości opra­
cowało 32 rozporządzeń wykonaw­
czych do nstawy o sądach powszech­
nych. W ydane będą również nowe 
przepisy dla sądów wszystkich mstan- 

■cyj i nowopowstałych sądów grodz­
kich, jakotaż nowe przepisy dotyczące 
pragmatyki służbowej dla prokurato­
rów.

• 0  •

Z kary katu* g politycznej<
'PMUCHAJ T A K  ', 

pALEo M l^ ł ż Z U  
‘ Mai/E, A  JA  JUZ 

“TON\

1 100 LOKOMOTYW POLSKICH DLA
! a u M u m

(Telefonem ód naszego ko iesponaen ta  i
Warszawa, 20. listopada, (st.) Rząd 

runrańiaki w ystąpił do Polaki z pośred­
nią propozycją nabycia 100 lokomotyw, 
flauszago typu, odpowiadającego d o - 

trzeLom kolejnictwa rumuńskiego. Ns 
wniosek Min. komunikacji komitet oko-.' 
nomiczny Min. w yraził na to zgodę, 0- 
becnie podjęte juiż zostały rokowania 
między Min. komunikacji .a rządem ru ­
muńskim o w arunki i termin dostawy 
tych lokomo‘tyw.

----- U— «C
NOWY CZŁONEK KLUBU BB.

,, , ,  0 . - i , ,  - -w . ..(i - ; ■!
Warszawa, 20. listopada (ab) Do klubu 

parlam entarnego BB. został p rzy jęty  poseł 
Żaczek. Należy on od la t do stronnictw a 
Praw icy Narodowej, a obecnie zgłosi! 
swój akces do BB.

u-

Z KARYKATURY PO LITI CZNEJ
D m uchanie w dudę litew ską nie u s ta je . M uzykant ogłusza wciąż Europę ka- 

kofon ją  .-.kłóconych i niesfornych dźwięk ów... (K arykatura am erykańska).

grosz r.a cele . S. L.

POSIEDZENIE PLENARNE KLUBU 
„JEDYNKI".

,Telefonem od naszego korespondenta.i 
Warszawa, 20. listopada (ab) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu plenarnem  klubu 
BB. przyjęło  do zatw ierdzającej w iado­
mości łakt uic wzięcia udziału w ostat­
nim i posiedzeniu sejmowej komisji dla 
spraw zagrań, dziewięciu przedstaw icieli 
z klubu B. B

-— 0 -
USTAPIENIF, DYREKTORA b a n k u  

GOSP. KRAJOWEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 20. listopada (ab) Jak  się 
dow iadu jem y/ naczelny dyrek to r Banku 
Gosp. Kraj. Korwin-Szymanowski ustępuję 
w najbliższym  czasie i obejm uje zagranicą 
jedno ze stanow isk przedstaw iciela Polski 
d la  spraw gospodarczo-finauitowych.
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Wielki dzień bohaterskiej 
e iopeji Lwowa.

Lwowski listopad —  wspomnieniem walki i chwaty.
Lw ów , 21 listopada.

Ubiera się. miasto nasze w godowe 
szaty na powitanie swego Dnia. j— 
Wskrzeszone w 10-tą, rocznicę odżyją 
cienie tryum fu i chwały. J przypomi­
nać będą, jak to Lwów szedt ku Pol­
sce.

Obcą nam  jest pycha. Dziś ■— jak 
wówczas — 'sądzimy, że spełniliśmy 
jedynie obowiązek swój. Nie szukamy 
wyróżmeń, ani ubiegamy się o po­
dziw, bo wielkość cała listopadowego 
czynu Lwowa na tem polega, że był 
on prosty, skromny, wolny od patosu, 
i bohaterskiej pozy. Chcieć-stworzyć 
z niego przedmiot dytyrambów i po­
klasków —  znaczy zepsuć cały jego 
urok, obniżyć całą wartość.

Ale sąd historii pójdzie w łasną 
drogą. Nie pytając bonaterów listopa­
dowych walk, czy pragną, być wywyż­
szeni, czy też pozostać .w ciszy swuj 
ofiary, sąd historji szukać będzie ty l­
ko prawdy. I tu odnajdzie wielkość 
lwowskiego listopada.

Wszystkie m iasta polskie miały 
swój Dzień. W każdetm z nich w sta­
w ał świt wolności, aby zrzucać obce 
znaki, w każdem wywieszano białe 
orły Ale jakże inaczej witano zm ar­
twychwstanie Polski tam  i tutaj. Za­

m ias t radosnego upojenia szła na n a ­
sze spotkanie konieczność desperackiej 
walki. Zamiast rozbrojenia przerażo­
nych wart i odwachów zaborczych, 
musieliśmy podjąć bój nierówny i o 
niepewnym wyniku. Tam. już była 
Polska; tu wykuwaliśmy ku Niej dro-

P. THEUNTS W  WARSZAW!!'.
f rplefijyjaji o: i na A r 1 korcNrmee.Mthi.}

Warszawa. 20. listopada (ab) B pre- 
m jer belgijski T heunis, prezes „Union 
F inanciere  Poionaise", k tó ry  bawi od dwu 
dni w W arszaw ie by! podejm ow any przez 
prezesa Antoniego W ieniaw skiego i śn ia ­
daniem  przez dyr. Powsz. Banku Zwią­
zkowego Fajansa.

-O -
ZMIANA W WOJEWÓDZTWIE 

TARNOPOLSKIEM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20. listopada (ab) Naczelnik 
w ydziału w urzędzie w ojew ódzkim  w T ar 
nopolu p. Bergowicz, ‘ przeniesiony zostat 
do Brześcia nad Bugiem. Na m iejsce jego 
pow ołany został zastępca naczelnika u- 
rzędu wojewódzkiego w Krakowie D zia­
dosz.

ROBOTNICY PRZECIW7 APARATOM 
KONTROLNYM.

Wiedeń, 20. listopada (Tel. G. P.). W  
jednej z tu tejszych fabryk narzędzi (K rau­
se i Sp.) wybuch! dziś ciekawy konflikt. 
D yrekcja w prow adziła apara ty  specjalne, 
służące do badaniu i kontroli sprawności 
ł wydajności pracy robotników. Robotnicy 
oświadczyli, że uw ażają to  za nowe u- 
Irudnienie w arunków  pracy i zażądali u- 
sunięcia aparatów . Poniew aż dyrekcja  od­
mówiła, robotnicy zagrozili strajk iem . Na 
razie fa b ry k ę  zam knięto.

Dr. m i l
powróciwszy z Kfrlsbsdu

m ie zfcą i o rd y n u je : p rzy  ul. SENATOR­
SKIEJ II  a, i  p ię tro  — od 4 - 6 .

gę, przeczuwając, że jest, ale nie wi­
dząc J tj jeszcze.

Tc zapewnia epopeji . lwowskiej 
miejsc! wyjątkowe. A miastu naszemu 
daje ten zaszczyt niezmierny, że

pierwsze krwawiło się, by być pol­
skie, że jedyne rzuciło na szalę cały 
swój ios, by daleką wtedy Ojczyznę 
ściągnąć ku sobie i stać się jej cząstką 
na wieki.

t a w  iiaic| 
J v i j  motta

bibułki c y p re tc w e .

Dzień 1. listopada jest drnem podję­
cia waiki. Dzień jutrzejszy ziszcze­
niem jej owoców. Po krwawej orce ra­
dosne żniwo.

DOKOŁA* „AFER7 POJEDYNKOM EJ" 
ANTISEJMjOWE NASTROJE.

Lwów 2 1 . listopada.
Nasza sytuacja polityczna, ześrod- 

kowana w tej chwili około prac.sejm o­
wych, na pozór nie wykazuje żadnych 
objawów niepokojących. Dyskusja bud­
żetowa rozrwija się normalnie, t. j, ani 
lepiej, ani'gorzej, niż można się było 
spodziewać. Bardziej mglisto zarysowu­
je się sprawa zmiany Konstytucji, ale 
woibec kilkuletniego terminu, z góry 
przewidzianego na  uporanie się z tym 
"■ablFmem, wszelkie przeszkody, dziś 
występujące, nie są przez optymistów 
uważane za ostateczne. Taką wjjfenie 
przeszkodą jest blok stromnictiw ' ewie­
wy cb, uformowany na wyłącznej p la t­
formie' „obrony demokracji i parlam en­
taryzm u'”, co w przekładzie na język 
zwyczajny oznacza obronę K onstytuuj' 
przed każdą zm ianą , wyjąwszy oczy­
wiście te, ttó iy ch  życzy sobie lewicąf! 
więc ,vp. zniesienie Senatu, lub pod­
ważenie prawńego stanowiska Ko­
ścioła.

Jedynym epizodem, który zamącił 
spokój bieżącej sasjj sejmowej, jest tzw. 
afera r ojedy-nkowa. Sama w sobie je* 
sprawą raczej osobistą, niż polityczną, 
zawiera jednak pewne momenty, w y­
suw ające ja n a  czoło wypadKów aktuał 
nych. Oto w  ocenie zasadniczej tej'- 
sprawy •uwydataiiła »ię dość znaczna 
rozbieżność między dwripia organami 
.miaeowemi, Oidzwierciedlająćfffni poglą­
dy grup, wchodzących w skład Bezp. 
Bloku. Gdy „Głos P raw dy'” za ją ł sta­
nowisko pełnej solidarności z tymi po 
słami B. B-, którzy w drodze sa tysfak ­
cji orężnej zamicirzali wyrównaffjróżni- 
će. z men erami P. P. S. — „Epoka" 
przeciw nie — aprobowała bez zastrze- 
żoLżjświadczenie marsz. Daszyńskiego, 
potępiające pojedynki. Z tej różnicy, 
znów pozornie będącej tyliko roztncżi 
nofifflją w zapatryw aniach . n a  kodeki

W połowie drogi.
— DWA SKMYDŁA BEZPART BLOKU: „EPOKOWE" I WOJSKOWE. —
— PRZEWRÓT MAJOWY DOmAG A SIĘ E G&OSuZEmA...

powstała sensacja polity-honorowy, 
czna.

Mianowicie powiada się, że istnieją 
dwa „skrzydła11 Bezp. Bloku, różniące 
się nie tyle interpretacją zatargów ho­
norowych, ile ca lem  stanowiskiem wo- 
„00 parlamentaryzmu. Grupa, zbliżona 
do „Epoki”” i tem samem do Premjera 
prof. Bartla, pragnie utrzymać współ­
pracą z S e m e n i i zachować wierność 
dla ideologji łilberalno-demokratyczneij. 
a zmiany Konstytucji ograniczyć jedy­
nie do najkonieczniejszych poprawek, 
wzmacniających oględnie w ładzę-wy 
komawczą w państwie. Natomiast dru­
ga grnipa^.wojsikoiwa””, której apinje wy 
raża w ogólnych zarysach „Głos Praw- 
dy“, nie wierzy w przyszłość naszego 
parlam entaryzm u, oąży do zasadniczej 
zmiany ustroju, pczyczem dążność ' la 
iasno w yraża się negatywnie; zrywa z 
doktryną, demokratyczną. Pozytywnie 
iest jesżpze -niewyfclarowana. Nie wie- 1 
rząc w parlam entaryzm  i nie zabiega- 
jąn: o współpracę z  Sejmem, ani też nie 
dbając o presjSpB sejmowy, grupa ta 
nie cofa się -n’zed zaostrz amiejn sytua­
cji,- -ilekroć zajdzie pc ternu sposo-b- 
jieść. Głodne oświadczenie p. Sławka-, 
serja wyzwań iThity, dość wyraźnie 
koli dujące z „obyczajami parlam entar- 
nemi“, a w  każdym razie nie św iad­
cząc o o zamiarzp wychówyiwiania Sej­
mu w lepszych „obyczajach", mają być 
przekonującym dowodem tych autLej- 
mowych nastrojów części B. B. Maisz. 
Piłsudski nie miesza się do owych róż- 
wic w ew nątrz rządowego bloku...

Tyle znaleziono kom entarzy do L 
z w. a f e r y  pojedynkowej. Z drugiej stro­
ny niie brak zapewnień, że w  Bezp. 

"Stóku panuje Idealna jedność, a o ja- 
kicbkołwi.ęk „skrzydłach" nPmp. mu- 
wy.

Mażemy w  (o uwierzyć, choe- fakty

Wznowienie polsko niemieck, 
rokowań handlowych,

B erlin , 20. listopada. (Tel. G. P.l 
„Berliner Tageblatl" zapowiada wzno­
wienie rokowail handlowych polsko- 
niemieckich w dniach najbliższych 
we fermie osobistego spotkania mię­
dzy min. Hermesem a min. Twar­

dowskim. Niemcy zaproponują Polsce 
pewne określone koncesje pod warnn 
kiem, iż Fo'ska zdecyduje się na za- 
jęeh stanowiska w sprawia Jisty nie­
mieckich życzeń, dotyczącej importu 
wyrobów przemysłu niemieckiego.

Kiet posłem Niemoc 
w Warszawę.

RAUSCHFR ZOSTAJE WICEMINISTREM SPRAW ZAGPANIDZN
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20. Ijstopada. (abj. Do­
noszą z Berlina, żo w  wyniku rokowań, 
jakie przeprowadził Stre>semwro z 
przedstawicielami Centrum, rlotychcza 
sowy poseł niemiecki w Warszawie 
Rauacher obejmie stanowisko wicemi­
nistra urzędu upraw zagr., dotychcza­

sowy zas wiceminister, fiphubert tobej- 
mioi stanowisko am basadora niemieckie 
go w Moskwie. Radca ambasady nieg 
mice ki aj w Paryżu v. Btet, ma objąć 
stanowisko posła niemieckiego w War­
szawie.

niezupełnie usuwają mogące powstać 
wątpliwości. W szczególności zaś budzi 
się takie zastrzeżenie: jeśli nawet Bezp. 
Blok w  całości pragnie współpracy z 
Sejmem, to sytuacja, wytwarzająca się 
w samym Sejmie, może łatwo zmusić 
Bezp. Blok do zrezygnuj ania z  tych 
pragnień. Trudno współpracować z 
Sejmem, jeśli <w -tym Sejmie nieiud 
chętnych do wspdjjwacy. Dziś same 
organy B. B. stwierdzają „ostatw w * 
odgrodzenie B. B. od P. P. S. i lewloy 
demokratyczno - parlamentarnej". Któż 
Ifczostaje ponadto? Mniejszości narodo­
we ?

Jeśli dalej przyjmiemy, że nifc*wyi 
kle ostra reakcja niektórych posłów Bb, 
wobec P, P. S. nie jeiSt wyrazem świa­
domego dążenia do „palenia mostów", 
to w każdym razie świadczy ona o 
braku nadziej! na pozyskanie najwięk­
szego w Polsce stronnictwa, będąoegd 
przy tem w  dzisiejszej sytuacji jedynym 
sztandarowym usermierzem demokracji 

paciam entaryzmu.
Mimów cdi nasuw a się przypuszcze­

nie, że w tem „ostaJteeznem odgraize- 
nlu“ Bezp. Bloku od „lewicy deunolkra 
tyczno-parlamentarnej" kryje się co nej 
mniej wyraźne oddalenie Bezp. Blukn 

□d całej ideologji demokratycznej i  par­
lamentarnej. I tem samem zbliżenie 

ku lej części B. B„ która choć nie jest 
może „skrzydłem", alle dość wymownie 
akcentuje swa niechęć do „sejmowego 
gadulstwa".

Ewolucja taka byłaby zresztą natu­
ralna. Wszelkie złudzenia i dobre za­
miary można żywić tylko do jakiegoś 
'czasu. Można się było łudzić, że pod 
wpływam majowego przewrotu grunto­
wnie .zmieni się Sejm poprzedni, że 
Sejm obecny, wyszły z wyborów, do­
konanych ju? w powój atmosferze, zre­
habilituje u te i )  dojrzałość do zachod­
nio - europejskiego parlamentaryzmu. 
Zę zamiast mówić, zechce działać, żś 
zamiast drobnych interesów partyjnych 
dostrzeże wreszcie wielkie sprawy pań­
stwa. Ale prócz tego, że „centrala" dt- 
magogji i  prywaty przeniosła się n  
zdziesiątkowanej prawicv na wzmoc­
nioną lewicę, nie zmieniło się nic.

A. tymczasem położenie w ew nętrzni 
państwa domaga się czynów szybkich i 
zdecydowanych. „Pod Dozorem uporząd 
kowanaj .siły drzemią liczne konflikty". 
Powietrze, kiórem oudochamy, staje się 
znów ciężki*. P rzew rót m ajow y stanął 
w  połow i* drogi; dnia dom aga *ię do­
kończenia.

ZNÓW OLBRZYMI WYLEW 
MISSISSIPPI.

Nowy Jork, 20. listopada (TM, G. P.)'.; 
Wskutek bezustannych deszczów rzeka 
Mississippi wylata wyrządzając szkody na 
sumę około JO niiljonów (fol. Pod wodą 
znalazły się olbrzymie obszary. Prsfsgto 
J W n rodzin pozostało be* dachu pad 
głową.
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MAJDLA
Krotne, lecz pracoiitte pas edzenie

W N IO SE K  O W Y D A N IE P O S Ł Ó W . — ZMIANA GRANIC W O J. PO ZN A Ń SK IEG O . — M IN. S T A N IE ­
W IC Z  O BANKU POLSKIM .

'PTelefonem od naszemu wnuentalC
W arszaw a , 20 lis topada, (ab ) 

D zisiejsze posiedz-enlie S e jm u  trw a ­
ło wiszystkiego d w ie  godziny M im o 
tej k ró tk ie j przestrzelili ozasu Sejm  
zdo ła ł za la [Wić ca ły  szereg sp raw , 
k tó re  następn ie  p rzekazane  zo stan ą  
do u ch w al Senatow i. Posiedzenie  
należało  do rz a d k ic h  posiedzeń se j­
m ow ych , k tó re  s to ją  pod znak iem  
p racow ito śc i i spokoju . Na początku 
posiedzenia  zak o m u n ik o w ał M ar­
szalek  S ejm u, że w płynęło  do  M ar­
szalka p ism o od Miin. sp ra w ie d li­
wości, d o m ag a jące  się w y d a n ia  po­
sła  C ham a (k o m u n is ta ) , posłów  
L eszczyńskiego i P a ljew a  (U kr.) i 
posła K ochana (B ia ło ru s in ).

Iizba p rz y ję ła  p ro jek t u s taw y  o 
u zu p e łn ien iu  rozpo rządzen ia  o po­
stępow aniu k a rn o  -  admiimistracyj- 
nem . P rzy ję to  w niosek  w sp raw ie  
zm ian y  g ran icy  w oj. poznańskiego. 
Bydgoszcz z  po w ia tam i bydgoskim , 
szub ińsk im  i w y ży ń sk im  m a być 
p rzy łączona do  w oj. poznańskiego.

Poseł 'Łoś (Piast) uzasadniał na­
głość wniosku swego klubu w sprawie 
działalności Banku Rolnego. Minister 
Staniewicz oświadcza się przeciw na­
głości wniosku, gdyż przyjęcie go 
mogłoby wywołać wrażenie, że Bank 
Rolny npiawia spekulacyjną działal­
ność. Minister zgodny jest z wniosko­
dawcami co do tego, aby Bank Rolny 
przynajm niej 80 albo 90% ziemi zgło­
szonej do parcelacji prywatnej naby- 
\Vr’* i nnrcelnwał.

M inister w yjaśnia, iż ustaw a o refo r­
mie ro lnej wymaga rozparcelowania 
200. 000 ba rocznie. Bank zaś może teraz 
rozparcelować tylko 20.000 ha. Pow stała 
tedy alternatyw a: albo zgodzić się na par­
celację różnych drobnych nieodpow iedzial 
nycli spótek, albo na pośrednictwo silnych  
instytneyj. M inister wolał to drugie. Dziś 
nawet posłowie z lewicy przyznają, że

KOMISJE SENACKIE,
Warszawa, 20. listopada (Tel. G. P.). 

Dziś obradow ała tu  kom isja spraw  zagra, 
nlcznych i w ojskow a Senatu, pod prze­
w odnictw em  sen. Lubom irskiego. D oko­
nano rozdziału referatów  dotyczących 
stosunków  w dziedzinie polityki zagra­
nicznej.

parcelacja Idzie porządniej. Od w iosny 
w zrost ceny ziemi został w strzym any. 
Rząd przy pomocy B anku Rolnego dopro­
wadził do ro ln ictw a 290,500.000 zł., a do

Warszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 11-taj rozpoczęła swe dal­
sze obrady sejmowa komisja budżeto­
wa. W dystkusji przem aw iał imieniem 
Klubu Narodowego pos. Rybarski, który 
omawia! sprawą wprowadzenia oszczęd

Warszawa, 20. listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś rozpoczęła sweo brady sej­
mowa komisja oświatowa. Po dyskusji 
w której zabierał głos szereg mów­
ców, większość uzyskał projekt no­
weli, który przedłuża termin uzyski-

W arszaw a, 20 lis topada, (ab ) 
Poseł M arjan  M alinow ski ogłasza 
list otw arły do Rady N aczelnej, do 
OKW  i do klubu PPS , w k tó ry m  
przedstaw iła m o ty w y  w ystąp ien ia  
swego z P PS . C zy tam y tam  m . i.: 
,,Sądziłem , iż m oże czas i p ra k ty k a  
w skażą m y m  tow arzyszom , iż są 
na błędnej drodze, po k tó re j idąc, 
anii Rizpłtitej, and k lasie  p racu jące j 
poży tku  nie p rzysporzą . Sądziłem , 
że kongres w puści trochę ożywczego 
powietrza do w ięzienia, ja k ie m  się 
od pewnego czasu stale partja dla 
tow arzyszy gorąco kochających  
PP S . Z arów no  kongres w  Sosnow ­
cu, jak  i  .skład nacze lny  w ładz p a r ­
ty jn y c h , a  lakże o sta tn ie  posunięcia

wiązania swe dwa razy lepiej, niż dawniej 
w Rosji, a pogłoski o tem, że nie mogą 
płacić i nie płacą, są nieprawdziwe.

Nagłość wniosku została odrzucona 
120 glosami przeciw 100. Następne posie-

ności budżetowych, imieniem NPR. pos. 
Chądzyński, który polemizowiał z min. 
Czeehoweizem w sprawie przesilenia 
na rynku nowojorskim, oraz imieniem 
Koła Żydowskiego pos. Rosmarin

wania w sposób dotychczasowy stop­
nia doktorskiego na wydziałach praw­
niczym i lekarskim do rokn 1932.
Poseł Błędowski (BBWR) zgłosił wnio 
sek mniejszości.

PPS  w skaizują, że żadnych zm ian  
na lepsze spodziew ać się n ie  m o­
żna, że P P S  zap row adzono  na błęd­
ną ścieżkę fantazji oraz osobistych  
p o rach u n k ó w . W  ciągu  2 la t opo­
zy c ja  P P S  nie dala nic konkretne­
go klasie pracującej. Idąc d ro g ą  opo 
zycji należałoby  osobę Józefa  P ił­
sudskiego obalić  siłą. W  sw oim  cza 
s'ie poseł M. s ta w ia ł tak ie  w n io ­
ski, a le  by ły  one jednog łośn ie  
odrzucane. Niie chcąc b rać  dłużej 
odpow iedzialności za  b łędy ta k ty ­
czne, ośw iadcza, że od p ra c y  w o- 
becnej P P S  u su w a  się. M andat po ­
selski za trzy m u je , zdobył go bow iem  
osobistą pracą d la  dobra m a s pra­
cujących .

Zmiany w polskich konsulatach
NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU KONSULARNEGO MSZ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

I końca roku przekroczy 300 miljonów. O 
becnie włościanie w Polsce płacą zobo- j dzenie w piątek , 23. bm.

Sejmowa komisja budżetowa
PROWADZI DALEJ DYSKUSJĘ NAD PRELIMINARZEM.

Przedłużenie terminów 
doktoratów

PRAWA I MEDYCYNY DO ROKU 1932.

Ostry list oosła Malinowskiego 
do iesdorów PPS.

„O PO ZY CJA  P P S “ N IE  DAŁA NIC KO N K RETN EG O  K LA SIE PR A ­
C U JĄ C EJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

■ o-----
OCHRONA OSADNIKÓW.

W arszaw a, 20. listopada. (Teł. G. P.) 
Sejmowa komisja reform rolnych przy­
jęła wniosek wzywający Rząd, aby 
szeroko stosował rozkładanie spłat 
zaległych ra t rentowych na okres do 
lat 10. Uchwała dotyczy głównie osad 
drobnych i średnich. Rząd odroczyłby 
termin egzekucji do 31. stycznia 1929.

 o-----
WPROWADZENIE CŁA PRZYWOZO­

WEGO OD PSZENICY.
Warszawa, 21. listopada. (Tel. G. 

P.) Komitet ekonomiczny Rady Min. 
zaakceptował wniosek Min. rolnictwa 
w sprawie wprowadzenia cła przywo. 
zowego na pszenicę w wysokości 15 zł. 
od 100 kg. Również zatwierdzono 
wniosek Min. komunikacji w sprawie 
sprzedanie 100 parowozów P. K. P. 
Ir—»torr>?,in rnTnnńskiemn.

Każdy powinien zo s ta : 
cztenkiem L  0 . P . h

Warszawa, 20. listopada, (st) Agen­
cja „Press" dowiaduje się, że naczel­
nik wydziału konsularno-admin. MSZ. 
Leon Malhomme, został mianowany 
generalnym konsulem w Bytomiu. Do­
tychczasowy konsul generalny w By-

Warszawa, 20. listopada, (st.) Min. 
spraw wewn. w porozumieniu z Min. 
spraw wojsk, wydało nowe przepisy, 
dotyczące odroczenia służby wojskowej
dla studiujących zagranicą z uwzględ­
nieniem okresu przejściowego dla 
tycih, którzy już korzystali z odroczeń.

tomiu p. Szczepański obejmie wkrótce 
konsulat gen. w Chicago w miejsce p. 
Kurnikowskiego, który został odwoła­
ny do centrali. Stanowisko po p. Mal­
homme obejmie p. Witołd Obrębski.

Okreisam lym objęte zostały osoby 
urodzone w r. 1905 i starsze, które po 
skwalifffcowaniu ich za zdolnych do 
czynnej .służby wojskowej (kat. A.) ko­
rzystały z odroczeń. Mogą oni nad a i 
korzystać z tej ulgi nie dłużej jednakże 
niż do 1. lipca tego roku, w którym u­

kończyli wizgi, ukończą 25 lat życia. Po
upływie powyższego terminu mogą. je­
szcze korzystać przez jeden rok z prze­
sunięcia terminu stawienia się do szera 
gów o ile do dnlia 1. czerwca — przed 
upływem Okresu odroczonego — złożą 
prośbą o odroczenie z zaświadczeniem 
wyższego zakładu naukowego do w ła­
ściwego PKU.

Zasady te mają zastosow anie do osób 
odbyw ających stud ja  w k ra ju  i zagranicą 
oraz do osób, odbyw ających prak tykę w 
myśl punktu  d. art. 67 ustaw y o powsz. o- 
bow iązku służby wojsk., o ile stosunek 
ich do służby w ojskow ej został już usta­
lony.

Poborowi roczników 1906 i starsi, stu- 
d ju jący  zagranicą, k tó rzy  nie staw ali do 
poboru, korzystać mogą z przesunięcia 
staw ienia się przed kom isją najdalej do 
1. lipca tego roku, w którym kończą 25 
lat.

Urodzeni w r. 1907 i m łodsi korzystać 
mogą z wszelkich odroczeń z ty tu łu  od­
byw ania nauk  do wieku oznaczonego w 
art. 61 w spom nianej ustawy. Udzielone 
przez konsulaty wszelkie ulgi będą ntrzy- 
mane z lem , że term iny odroczeń i prze­
sunięć dla rocznika 1903 i 1904 kończą się 
w dnin 30. czerwca 1929 r.

-  -o— ■ -
TAJEMNICZY WSTRZĄS W BY­

TOMIU.
Berlin, 20. listopada. (Tel. G. P.) Jak 

donosi Biuro Wolffa, we wtorek nad ra 
nem odczuło w Bytomiu silne wstrcą- 
śnienie bierni. Władze wdrożyły doebo* 
dzenie, alby sprawdzić, . czy te w strzą­
śnięci ia nie są wynikiem zawali enia się 
opuszczonej już kopalni w  okolicy By­
tomia.

—•— o  •*
„LWÓW" URĄGA BURZOM.

Havre, 20. listopada. (Tel. G. P.) Sta­
tek szkolny „Lwów", który w drodze 
do Gdyni opuścił 15. b. m. Havre, po 
przebyciu silnej bursy  wpłynął dnia 18 
bm. do Kanału Kiloriskiego. Na staitku 
panuje wzorowy porządek. Burza spo­
wodowała tylko pewne uszkodzenia, w 
żaglach.

■ — o------
FRANCJA NIE MIANUJE NASTĘPCY 

PAULA BOUCOURA.
Paryż, 20. listopada. (Tel. G. P.) 

Rada ministrów uznała za zbyteczne 
wyznaczać następcę Paula Boucoura 
na stanowisko delegata Francji w ko­
misji przygotowawczej konferencji roz­
brojeniowej.

 o------
WYBUCH W FRANC. FABRYCE

AMUNICJI.
Vincennes, 20. listopada. (Tel. G. 

P.) W fabryce nabojów nastąpił wy­
buch, skutkiem którego 4 osoby po­
niosły śmierć, a 4 są ciężko ranne. 
Na miejsce wypadku przybył premjer 
Poincare.

LLOYD GEORGE CHORY.
Londyn, 20. listopada. (Tel. G. P.j 

Lloyd Ceorge poważnie zachorował.
Przebywa on w swej posiadłości 
Surray.

  o -
RUMUNJA ZNOSI STAN OBLĘŻENIA.

Bukareszt, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Regencja podpisała dziś dekret, znoszą­
cy cenzurę prasową, nrrz stan oblę­
żenia.

Przepisy o odroczeniach 
wojskowych

DLA STUDIUJĄCYCH W KRAJU I ZAGRANICĄ.
(Telefonem od naszego korespoudenta.1
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Program uroczystości
10-lecia Oswobodzenia Lwowa*

Lw ów , 2 1  lis topada.
Jak się dow iadujem y, w e czw ar­

tek dnia 22 hm. w  urzędach pań­
stw ow ych tok urzędowania będzie 
norm alny, jednakowoż w szyscy kie 
rów nicy urzędów i biur państw o­
w ych otrzym ali polecenie zw aln ia ­
nia w  tym  dniu oo zajęć tych urzęd­
ników , którzy zechcą w ziąć udział 
w uroczystościach lw ow skich .

W e w szystk ich  szkołach podle­
gających Kuratorjum lw ow skiem u, 
dzień 22 listopada będzie w olny ud 
nańki.

GEN. GÓRECKI PRZYBYW A  
DO LW OW A.

Lw ów , 21 listopada,
W  czwartek dnia  22 hm. przy­

jeżdża do L w ow a gen. Roman Gó­
recki, prezes F ed ciacji Z w. P o l­
skach Obrońców O jczyzny wra-z z 15 
czIomkam!i Zarządu Gl. Federacji, 
celem  w zięcia udziału w 'Uroczysto­
ściach lw ow skich . Gen. Górecki 
wygliosi przem ów ienie okoliczno­
ściow e na uroczystej Akadem ji, któ­
ra odbędzie się o godz. 12. w T ea­
trze W ielkim .

*
GRN. T0KARZEWSK1 WE LWOWIE.

(—) W związku z uroczystościami 
1 0  dęcia Obrony Lwowa, p rzy jech a ł  
wiczOraj do naszego grodu znany do­
wódca „Odsieczy Lwowa" gen. MfBhał 
RarasJbwioz-^okairzewski i  z a m ie sz k a ł  
w gnaachu DOK.

*'
APEL DO OBROŃCÓW LWOIWA.
Rada Zawi;* Iowcza Z w itk u  Obroń­

ców Lwowa wzywa wszystkich Obroń­
ców Lwowa do jak najliczniejszego u 
działu  we wszystkich momentach u- 
roczystości dzisiejszych, a zwłaszcza 
w poświeceniu tam ien ia  węgielnego 
przy ul. Zielonej (godz. 11.30) i od­
słonięciu • Krzyża komendy obrony 
Lwowa na domu przy ul. Grunwaldz­
kiej (róg Listopada).

22. bm. tj. we czwartek wszyscy 
Obrońcy zbiorą się odcinkami o godz. 
8,15 rano na poidwurzu w Ratuszu, 
skąd w yruszą celem wzięcia udziału 
w uroczystościach, a w szczególności 
w pochodzie na cm entarz Obrońców 
Lwowa.

Bilety wolne do teatru na ’iroczy- 
ste pTzeastan ienie dla Obrońców 
Lwowa będą wydawane podczas po­
południowych obrad zjazdu 

*
Związek Oficerów W. P. w st.

spoczynku zaprasza w szystkich  
członków  do wiżięciia licznego udżiia 
łu  w uroczystościach, w  szczegól­
ności zebrania się  w czw artek 22 
bm. o godŁ. 8.45 na placu M arjac- 
kim  przed sklepem  Sianka, celem  
udania się na uroczyste nabożeń­
stwo.

*
Do Członków Komitetu. W zyw a  

się w szystkich  członków  K om itetu  
Oby w. by wzlięli g iem ja ln y  udział 
w  powiitamiu gości i delegacji, które 
przyjeżdżają do Lw ow a dziś w e  
środę 21 bm. o godz. 8 rano (K ra­
ków  i część Śląska), godz. 8.45 rano 
(W arsza wa) i godz. 12.45 w  połu­
dnie (Poznań). Zwłaszcza goście  
Doznańscy i górnośląscy pow inni 1 
być jak najserdeczniej przyjęci.

*
Bilety teatralne na jutrzejsze  

przedstaw ienie teatralne są do na­

b y c ia  — ja k  zw y k le  — w  k asie  tea ­
tru  i u D dlitza.

vV spraw ie zbiórki ulicznej należy 
się  zg łaszać po puszk i u W P . 01- 
chow sk ie j u l. F re d ry  3 II. p. przez 
cały  cM eń 2 1  i 2 2  bm .

*
0  zamykanie sklepów w dniu 22.

b. m. Z inicjatywy M agistratu Stow. 
Kupców Polskich zwraca się do P. T. 
Członków z prośbą, ażeby ze względu 
na podniosły charakter uroczystości 
Obrony Lwowa, która na ten dzień 
przypada, zamknęli od godziny 9— 1 2  

W południe swoje sklepy, zwłaszcza 
w centrum m iasta. — Z tem samem 
wezwaniem zwraca się do swych 
członków Centrala Drobnych Kupców 
i Handlarzy w Po.sce, Oddział Lwów.

POBUDKA. |
J u tro  pojawli się  sp e c ja ln y  n u -  , 

m e r „P obudki w skrzeszającej n ie ­
zap o m n ian ą  tra d y c ję  p ism a, k tóre  
k rzep iło  du ch a  w „polsk im " L w o-

W arszaw a, 20 lis topada, (s t)  Dziś 
w  k a ta s tro fie  sam olo tow ej poniósł 
śmlierć kap. lotnik Jugiełło, a  m e­
chanik st. szeregow iec M aciejów - 
ski dozn a ł ciężkich obrażeń. O godz. 
11 ra n o  kap. Jug ie łło  z M aciejow ­
sk im  w y s ta rto w a li n a  m aszyn ie  
„Potez" d ła  odbycia lo tu  ćw iczeb-

Berlin, 20 lis to p ad a . (T el. G. P.) 
W czora jsze  expose S tre sem an n a  
p rzy ję te  zostało nieoczekiw anie  
przychylnie. W iększość -dzienników 
s tro n r ic tw  p ro  rządow ych  p rz y ta ­
k u je  zw łaszcza ośw iadczeniom  w 
sp raw ie  ew a k u a c ji N ad ren ji. N a- 
w °t d z ien n ik i opozycyjne po d k re-

Wiedeń, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś toczyły się w dalszym ciągu ob­
rady 'kluibów w  sprawie wytboru prezv 
demta republiki. Socjaliści odrzucają 
kategorycznie wszelkie propozycje siwo 
rżenia większości i niewiadomo czy 
zgodzą isię na zm ianę konstytucji, oraz 
przedłużenie czasu urzędowania do-

Londyn 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Angielscy wojskowi specjaliści wyna­
leźli nowy gaz, który przenika poprzez 
wszelkie przeciwgazowe maski. Gaz
ten jednak posiada „humanitarne" ce-

wtie, przesiąkało przez front do „u- 
kraińskiego" Lw ow a, niosąc nadzie 
ję  i otuchę. P u b lik a c ja  ta , to spora 
broszura. Do n ab y c ia  w k s ięg a r­
n iach , tra fik ach , w  k io sk ach  i p a ­
w ilo n ach  „R uchu" oraiz u k o lp o r­
terów .

4?
DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI.

P ro g ram  uroczystości dtżijś, ij. w 
środę 21 bm .: Godz. 11.30: P o ­
św ięcenie kam ienia w ęgielnego pod 
Dob Obrony LwflWa (D w orzec b u ­
d o w lan y  m ie jsk i p rzy  ul. Z ie lonej); 
godz. 15: DeKoracja Krzyżem Obro­
ny Lwowa Budynku Kom endy O. L. 
p rzy  u l. G ru n w ald zk ie j; godz. 17: 
Obrady K apituły Krzyza Oibrony 
Lw ow a; godz. 22.30: R aut w  Teatrze 
W ielki-u.

*
PRZYJAZD DELEGACJI HAR­

CERSKICH.
( .) D ziś,, w  d n iu  21 lis to p ad a  

p rzy jeżd ża ją  do L w ow a delegacje

nego. P on iew aż  m g ła  un o siła  slię w 
górę, kap . Jug ie łło  postanow ili ląd o ­
wać. Z ab łąk a ł się jednaK  i p rze le­
ciał lo tn isk o  n ad  ra d jo s ta c ją  w o j­
skow ą. A p a ra t nie u trac iw szy  jesz- 
sze szybkości, z  ca ły m  rozpędem  
uderzy ł o fo rt i roztrzaskał się. Kap. 
Jugiełło poniósł śm ierć na m iejscu.

ś la ją  zdecydow ane stanow isko , j a ­
k ie  m in is te r  z a ją ł w  k w estji ew a­
k u ac ji. Socj. „Y orw arts"  zaznacza, 
że z w y ją tk iem  sk ra jn e j p raw icy  i 
ra d y k a ln e j lew icy  w szystk ie  s tro n ­
n ic tw a R eichstagu  soli- la ry zu ją  się 
z kierunkiem  polityki zagranicznej 
Stresem anna,

tychczasowego prezydenta. Diziś roze­
szła się pogłoska, że gdyby ,8 . grudnia 
przyszło do wylboru nowego prezyden­
ta republiki, stronnictwa większości wy 
suną kandydaturę jakiejś osobistość* 
mepwlitycssiH, njp. prof. medycyny A- 
rer.tberga i b. m inistra Paltaufa.

chy, gdyż wywołuje jedynie stiarcli- 
wy kaszel i wydzielinę z  nosa w o-
gromnych ilościach. Żołnierze zatruci 
'ym gazem przez 6  godzin nie mogą 
powrócić do normalnego stanu,

harcerskie z  całej Polski. W  d n iu  
22 lis to p ad a  delegacje w ezm ą u - 
d z ia ł w p o d n iesien iu  sz tan d a ru  na 
w ieży ra tu szo w ej, następ n ie  w u - 
ro czyste j M szy, podczas k tó re] p o ­
św ięcony zostan ie  sztandar d ru ży ­
ny  harcerskiej im . L w ow skich  
Dzieci.

O gedz. 1 0 - tej odbędzie się u ro ­
czystość w b ija n ia  gw oździ i w rę ­
czenie sz ta n d a ru  d ru ż y n ie  przez 
P rezesa  O brońców  L w ow a. P rzy  tej 
sposobności n a s tą p i uroczyste przy­
rzeczenie H arcerzy z w szystkich  
dzieln ic Polski. O godz. 11.30 o d p ę­
dzie się pochód na cm entarz Obroń 
ców Lw ow a i złożenie hołdu.

Z kolei ha rce rze  wezaną udział 
w  Uroczystej Akadem ji, a  n astęp ­
nie  o godzinie 13-lej odbędzie się 
oLiad d la  h a rc e rzy  w  salonach 
S trze ln icy  m ie jsk ie j. O godz. r9- lej 
odbędzie się w  sali Sokoła IV. w ie ­
czorynka h a rce rsk a , u rząd zo n a  s ta ­
ran iem  k om ite tu .

K om ite t p rzy jęc ia , na  czele k tó ­
rego sto i pani w ern isa żo w a  N adól- 
ska, zap ra sza  K oła rodzicie lsk ie , o- 
ra z  m łodzież do  w zięcia u d z ia łu  w 
ty ch  u roczystośc iach  i do  p o w ita ­
nia  H arce rzy  na dw orcu .

Z  d n i a -

ŚLUSARZ ZAWINIŁ, KOWALA 
POWIESILI...

Ukraińskim aranżerom bezmyśl­
nych aw antur i profanacji grobów, po­
mników, oraz godeł państwowych, 
warto dla otrzeźwienia podać następu­
jący fakt, który może im uprzytomni, 
że niepoczytalnemi swemi postępkami 
budzą oburzenie społeczeństwa pol­
skiego, mogące spaść na głowy ludzi 
zupełnie niewinnych:

Onegdaj odbyć się iniała w jednym 
z piotrkowskich teatrzyków rewja ze­
społu ukraińskiego, Przedstawienie je­
dnak nie doszło do skutku, gdyż mło­
dzież miejscowych szkół, stanąwszy 
u wejścia do teatru, informowała pu­
bliczność że jest to przedstawienie U- 
krainców, których ziomkowie we Lwo­
wie okazali się wrogami państwa pol­
skiego.

Na marginesie tych wypadków 
piotrkowski „Głos Trybunalski" pisze:

„Podobno artyści są emigrantami 
naddnieprzańskimi i nie mają, %jak 
twierdzą, nic wspólnego z hajdam aka­
mi z Małopolski Wschodniej i z ich 
taktyką w stosunku do Polski, nie soli­
daryzują się. Jeśli tak jest istotnie, to 
zespół artystów sam sobie jest winien; 
należało o tern społeczeństwo piotr 
kowskie uprzedzić, boć Ludno wyma­
gać, abyśmy się dokładnie orjentowali, 
skąd przyjezdni pochodzą.

Akcji młodzieży nie należy się dzi­
wić, gdyż był to odruch patriotyczny, 
przyczem młodzież, z natury rzeczy 
popędliwsza, m usiała zareagować — 
zresztą bez uciekania się do wystą­
pień ozynnych, mogących zakłócić 
spokój publiczny — gdy się przeko­
nała, że starsi trw ają w apatji.

Dziś um ysły są wzburzone ostat­
niemu zajściami we Lwowie, dlatego 
artyści ukraińscy postąpiliby najwła- 
ściwiej, gdyby obecnie powstrzymali 
się wogóle od publicznych wystąpień".

——0-----

i i  H 15 
A m in  u .p .p .

Lotnik wojskowy zginął 
w katastrofie.

APARAT ZABŁĄKAŁ SIĘ W  MGLE I ULEGŁ ZDERZENIU. ~  ”
iielelonem  od naszego korespondenta.}

Ogólne uznanie w Niemczech
d!«? Streseii-anna

ZA STANOWCZE OŚW IADCZENIE W  SPRAW IE NADRENJI.

ttlopoly z wyborem prezy­
denta Austrji.

PROF. ARENTBERG I P. FALTAUF JAKO KANDYDACI.

Gaz, któremu nie oprze sią 
żadna irsska.

JEST JEDNAK „HUMANITARNY" BO POWODUJE TYLKO IASZEL I KI-
CHANIE.
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ui Pradze
PaziuK miał wspólnika.

Chciał jechać do W arszawy, dokonać zamachu politycznego.
UJĘCIE DRUGIEGO KONSPIRATORA — TAJEMNICZY „PASAŻER”. — PUŁK. KONOWALEC CZE­

S IO  BYW A W  PRADZE. — PAZIUKOW I GROZI 10 L A T  W IĘZIENIA.
(T elefonem  od n a szeg o  korespondenta).

W arszaw a, 20 lis to p ad a , (st) Z a ­
m ach  n a  k o n su la  polskiego w P r a ­
dze d ra  L ubaszew sk iego  w d n iu  1 . 
lis to p ad a  br., jest w d a lszy m  ciągu  
p rzed m io tem  śledztw a p ro w ad zo n e­
go przez w ładze czeskie. U stalono, 
że sp raw ca  zam ach u  U krainiec P a ­
ziuk p rzy b y ł do  P rag i z Józefowa, 
gdzie p rzebyw ają„ /■ esztki b. korpusu 
ukr Kranza. P a z iu k  p ie rw o tn ie  z e ­
znał, że nie m ia ł pom ocników , je d ­
n a k ż e p s ta lo n o , iż na s ta c ji k o le jo ­
w ej w  Józefow ie n ab y ł

dwa bilety do rragi. 
T w ierd z i, że o nabycie  d rug iego  b i­
le tu  prosi 1 go pew ien  n iezn a jo m y  
U krain iec , z k tó ry m  o d b y w ał p o ­
d róż  do P rag i. S tw ierdzono, że ów 
n iezn a jo m y  b aw ił tuż p rzed  z a m a ­
chem  w  lo ka lu  k o n su la tu  p o lsk ie ­
go w P radze . N azw isko tego po­
m ocnika zostało ustalone, zdołał on 
jednak zbiec, pozo staw ia jąc  w  P r a ­
dze rodzinę. Po k ilk u  d n ia c h  zgłosił 
się do k o n su la tu  polskiego ja k iś

(ajemnjcz- Ukrainiec,
który zabiegał o wydanie mu paszpor­
tów 'dla żony i rodziny .zbiegłego współ 
nika Paziuk a. Nieznajomy zestal aresz­
towany przez władać czeskie. Ustalono 
następnie, że Paziuk posługiwał sic fał 
szywem nazwiskiem

N es® czo demenko, 
za co był karany  sądownie.

Zamach na  konsula Luhaezewskie- 
go pozositatk w  związku' z działalnością, 
antypolską ukr. organizaoyj nacjonali­
stycznych, zjednoozonySh we -wspólnej 
organizacji narodowej. Należy do niej 
równiac U'ki. organizacja wojskowa, kie 
row ana przez przebywającego w Berli­
nie pułk. Konowalca i jego pomocnika 
Jary‘ego, zam. w  Pradze. Pułk. Kono- 
walec — jak słwieritoono—  przyjeżdża 
często do Pragi i  wydaje instrukcje or­
ganizacji bojowej ukraińskiej w Pra­
dze. Organizacja ta  —- jak wiadomo — 
wydaje tajne pismo fiod nazwą. „Sui- 
ma“, które w  a&taf.nidh cząeach zapo­
wiedziało, iż Ukr- " -y  stosować będą

N iewierna Paul na,.
Panu skradła pieniądze, pani kombi­

nację.
Lwów, 2 1 . listopada.

(—j Przed sędzią Szulisławskim 
odpowiadała wczora1 służąca Paulina 
Janiak, kt$ra będąc zajętą u  lokalna 
dra Juliusza W eppera, przy ul. Gró­
deckiej 25, dnia 23. października br., 
skradła mu z dwóch kopert 140 zł. 
W czasie rewizji znaleziono u niej 
jeszcze kombinację, skradzioną na 
szkodę chlebodawczym. Sędzia Szuli- 
sławski zasądził ją na' 5 miesięcy 
ciężkiego więzienia.

!?adjo Aparaty
p o 'e c i  fi m a

99 fcsutrodon
Lwów, fl. Marjacki 10.

P ierw szorzędn e referencje.

a

teror indywidualny wobec urzędnuŁów 
polsMcn.

Zamach n a  konsula Lulbaczewslkie- 
go pozostaje niewątpliwie w związku z 
działalnością tej organizacji, która do­
tychczas znajdowała poparcie w  sfe­
rach rządowych czeskich. Paziuk ze­
znał m. i., że zauiierzal

udać się do War=zaiwv 
i dokonać tam .zamachu, lecz żdnitefchał

tego planu, gdyż policja ogłosiłaby to 
jako akt komunistyczny, a  zależało mu 
na tam, aby podkreślić charakter nacjo 
nałirtyuzny ukr. zam achu i dlaitego 
strzelał do konsulla Lulbacze^skietgo.

Paziuk jest oskarżony o usiłowane 
dokonanie morderstwa z premedytacją. 
Grozi mm kaira 10 lat więzienia. Paziu- 
fca bronić będzie dr. Prohaśka, ,uznany 
obrońca komunistów.

„KOPERNIK-MARYSIEŃKA*’ Dziś .środa 21/X I br. PREMIERA.
>OI ORES del RIO, urocza a rty stka  św iata, bohaterka z lilm u „Zm artw ychw stanie" 

w poryw ającym  dram acie miłości i pośw iecenia p. t.

R A M O N A
óyBiAŁY O R2EL“.)

R eżyserji Edw ina Carewa, tw órcy film u „Zm artw ychw stanie". Uzupełni program : 
OBCHÓD X-LECIA ODRODZENIA POLSKI w całem  państwie. Początek codziennie

o godzinie 3-ciej. 9602“

P M  P i i l f e i i l l  Tadeusz
PIERW SZYM ZASTĘPCĄ KOMISARZA RZĄDOWEGO M. LW OW A.

L w ów , 21 listopada. 
D ow iadujem y się, że nadępcą prof. M atakiew icza na stanow isku  

pierw szego następcy kom isarza rządu p. o. prezydenta m iasta  Lw ow a  
m ianow any zostanie protesor P olitechn ik i lw ow skiej p. Tadeusz Oh- 
m iński. Nom inacja następie m a z koncern bież. tygodnia

(P. T adeusz Obmiński jest inżynierem  - architektem , doktorem  
nauk technicznych, zw yczajnym  profesorem  budow nictw a ogólnego. 
Prof. Obmutski cieszy się wielka symipatją na Politechnice wśród pro­
fesorów i studentów  i niem niej pow szechnym  szacunkiem  w  szero­
k ich  kołach obyw atelskich. W  r. 1916/17 był rektorem Folitechniki, a 
niedaw no odznaczony został K rzyżem  Kom andorskim  orderu „Odro­
dzenia Polski”)

Krswieo-oszust w habicie mnicha
WYŁUDZAŁ PRZY POMOCY FAŁSZYWE

Lwó?- 21. listopada 
(-■■) Przed kilku  dniam i w Rem cno wie 

w pow. lwowskim przytrzym ano w ubra 
niu zakonnika, niejakiego 23-letniego 
Ignacego Makucha, pochodzącego z K aro­
wa poiV. Rawa Ruska, k tó ry  włóczył się 
po wsi bez określonego celu, a przy  n a ­
darzającej się okazji zbierał da tk i na  n ie­
is tn iejącą wcale ochronkę. P rzy  osobistej 
rew izji znaleziono przy nim  okrągłą pie­
częć Z napisem: „Zachorouka Serit grec. 
kat. Ditiatka Izus“ i upow ażnienie przez 
ni"go napisane, upow ażniające go do

J PIECZĘCI DATKI NA OCHRONKĘ.
zbierania datków  dla te j ochronki., w

W  toku dochodzeń lM akum  ze Ma­
kuch jes t z zawodu krawcem, ą chąrąk ter 
zakonnika przyw łaszczył sobie z tego ty- 
ty tu łu , że w swoim czasią przebywał w 
klasztorze Redemptorystów:, skąd jeszcze 
przed rokiem  został usunięty. S fabryko­
wawszy sobie pieczęć i bpow ażnienie na 
zbieranie datków  dla nieistniejącej ochron 
ki, dopuszczał się oszustw.

Poszkodow ani przezeń pow inni się 
zgłosić do urzędu śledczego wc Lwowie, 
przy ił‘6  Kazimierzowskiej 30.

3 0 ?ll nielegalnych plantatorów
tytoniu w  wojeu•. Stanisławowikiem.

S tan isław ów , w listopadzie.
W ładze  skarbow e tęp ią  w  b a rd zo  

energ iczny  sposób nielegalną, u p ra ­
wę ty ton iu . P rz y  tej sposobnośtd 'zo­
s ta ła  u łożona d la  w ojew . S tanisław , 
s ta ty s ty k a . I ta k  w ykazano , że na  
te ren ie  tegoż w o jew ództw a, z n a jd u ­
je  się 3.000 nielegalnych plantacyj 
roślin tytoniow ych. — O bszar tychże 
p la n ta c y j z a ją ł przeszło 26.501 m 
kw. N ielegaln i p lan ta to ro w ie  woj. 
stanisł. w płaci1, tytu łem ’ kar poka­
źną kw otę 531.220 zł. przyczem  zo­

stał im  skonfiskow any cały zapas 
posiadanego tytoniu.

MROZY W HISZPANII.
Madryt, 20. listopada. (Tek, G. P.) 

Gałą Iłiśzpanję nawiedziły mrozy
i śniegi. Dolina Arau jest zupełnie od­
cięta od św iata przez wielkie zaspy 
śnieżne. W okolicy Santander stada 
zgłodniałych wilków niepokoją osiedla 
ludzkie.

Najbogatszy człowiek
je s t  n ieszczęśliw y , 

gdy odstrasza s we o toczen ie  przy­
kryto zapachem  z ust. 

D okładne p łók an ie  u st ODOLEM  
zap ew n ia  przyjem n y i  św ieży  

oddech.

Proces dra Arnolda.
Lwów, 2 1 . listopada.

C—•) Wczoraj odbył się dalszy ciąg 
procesu przeciwko drowi Ignacemu 
Arnoldowi, b. dyrektorowi „Poli'mexu‘‘, 
oskarżonemu o szereg oszustw, o czerń 
wczoraj obszernie pisaliśmy. Na wczo­
rajszej rozprawie odiczyta.no akta-ńledz 
lwa odnoszące się do 8  wypadków o- 
szustw. Oskarżony każdą, poszczególną 
Sprawę omawiał i zbijał stawiane mu 
zarzmlty. Epilog tej rozprawy, która nie 
budzi żadnego zainteresowania, nastąpi 
za kilka dni.

7 7 -  letn ia dziewczynka  
ofiarą sadysty.

W arszaw a, w  listopadzie.
W arszaw sk i m o n ter, L udy ik K., 

w y jech aw szy  d o  Am eryki, pozosta­
w ił sw ą m a łą  córkę Janm ę, u n ie ­
ja k ie j O sieckiej i p osy ła ł n a  je j u -  
trzy m ąn ie . N iedaw no  w róciw szy 
n iespodzian ie  z A m eryki, p rzek o n ał 
się, że O siecka założyła sobie dom  
schadzek  do  spółki z n ie jak im  W i-  
chiovyskim , zn an y m  k ry m in a lis tą , 
k tó ry  dopuszczał się n a  1 1 -Ie tn ie j 
J-anincc h an ieb n y ch  p ra k ty k , b ijąc  
ja przy leni n ie litościw ie. K rz y k ’ k a ­
tow anego d z iecka  słyszeli n ie raz  są- 
siedzi, lecz m ilczeli z obaw y  p rzed  
d z ik im  alfonsem .

N a don iesien ie  ojca, O siecką i je j 
spó ln ika  aresz tow ano .

- —-o -
Ze spraw miejskich

Z POSIEDZŁNI\ MAGISTRATU.
Lwów, 21. listopada.

(} Nr, wczorajszej .sesji Magistratu
uchwalono miedzy in. przyznać p.
Teofili Nowakowskiej, b. artystce sce­
ny iwowskiej, dodatkowo do daru ho­
norowego, uchwalonego jej w r. 1924,
1 0 0  zł. miesięcznie, z puliezeniem od
1 . września 19^8.

Uchwałą. Magistratu przeniesieni 
zostali iv stan spoczynku: inż. Karol* 
Dobrzycki, st*. radca 'budownictwa, Jo­
zef Sterna!', st. sekr. Magistratu, Eu- 
genjusz Gołąb, st. oficjał Magistratu, 
inż. Albin Mistnrka, st. komisarz bu­
downictwa,'' Klaudjusz Mazurkiewicz, 
radca Magistratu i Adam Krzysztato- 
wicz, dyrektor rzeźni m.

Z porządku dziennego wyrażono 
uznanie artystom Harasimowiczowi i 
Rozwadowskiemu za pracę około od­
nowienia panoram y Racławickiej.

Uchwalono przyznać Kołu T. S. L. 
na Zniesieniu subwencję ńa budynek 
w kwocie 1.000 zł., Zarządowi inter­
natu im. Piiamowicza 1.000 zł,, Kołu 
Pań T. S. L. we Lwowie na utrzym a­
nie bursy im. Boberskiej 1.000 zł.

W końcu udziejono kilka konsen- 
sów budowlanych.
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K in oteatr  „I* A S  A Ż ‘ wyświetla od dziś 21/11 1928 atu owe arcydzieło filmowe, któro ob egło 
tryumfalne ekrany całigo świata — według powieści Pltrre Benoit

a t i A N T Y D A “  2 8tRj£Kopia JJ  “  ■ ^  ■ »  ■ ■ ^  razem 12 ak.
Art. nadziemskiej urody St. Napiórkowska, Jean Angelo i Andro Roanne w główrryah rolach. 
Codziennie początek o godz. 3-ciej. Naaprogram: Tygoduik Gaumonta.

Wyssane z palca „sensacje"
PUWNElML DZIENNlKCr/I LWOWSKIEMU W ODPOWIEDZ/, — SAM ROBI Z IGŁY WIDŁY. A DRUGIM ZA­
RZUCA NIEŚCISŁOŚĆ. — J*K TO BY^O Z UJĘCIEM FAŁEajshZA BILETÓW KOLEJOWYCH. — FLASZKA WINA 
JAKO PREZENT DLA KAEJfiRKl, — IMIENNIK TROCFL-Gu Z  WARSZAWY. — WiELFA I SENSACYJNA WIA­

DOMOŚĆ Z PRZED 4, LAT. — HADOWLA TŁUSTYCH KACZEK DZIENNIKARSKICH.
Lwów, 2 1 , listopada.

(—) S p raw o zd aw ca  ledaego z 
dm -nn ików  lw ow skiej! c ierp iący  
częstokroć na  b ra k  w łasn y ch  in fo r­
m acji, ciągle siię m a riw i. W  z m a r-  
twieiniu tSn  szpera  po in n y ch  dzień 
m ikach i jeszcze ba rd z ie j sic m a r ­
iwi inform acjąm ii p ism , w y s tu k u ­
jąc  na pociiechę p lam ę na słońcu. I 
la k  w czoraj len d z ien n ik  IwowMć 
zanzuciii nam , żc p o d a n a  przez nas 
onegdaj W iadom ość o z lik w id o w a­
n iu  a fe ry  po legającej na fałszer­
stw ie b ile lów  kolejow ych na g łó ­
w nym  d w o rcu  we Lw ow ie była z u ­
pełn ie  n iep raw d ziw a. Z m a rtw io n e ­
go tym  fak tem  owego spraw ozdaw ­
cę m ożem y uspokoić. S p raw a ta w 
św ietle źródeł urzędowych (co w y ­
raźnie podkreślam y) p rzed staw ia  
się następu jąco :

Dwia 15 bm . o godz. 9 ran o  w 
w estybu lu  głów nego d w orca  p o rtje r  
kolejow y A ntoni B abiarz  zauw ażył 

jakiegoś osobnika, 
u w ija jącego  się obok ok ienka kasy , 
sp rzed a jące j b ile ty  do  pociągu  po­
spiesznego. P i-zjognom ja tego osob­
n ik a  b y ła  m u  dobrze zn an a , a lb o ­
w iem  w ielokro tn ie  go w okolicy tej 
kasy w id yw ał, woDec czego zwrócił 
nań baczną uwagę. O sobnik  ów 
w idząc, że je s t obserw ow any, po­
stan o w ił portjera się pozbyć i w tym  
celu poprosił go o k u p n o  p a p ie ro ­
sów  tw ierdzący  że sam  wie m oże o- 
dejisć, gdyż czeka na  znajom ego. Po 
o trzy m an iu  papierosów ', u w ija ł się 
jed n ak  d a le j, wobec czego p o rtje r  
nadal go inw igilow ał.

Po chwili indywiduum porozumiało
Się

z jakimś kolejarzem
obok stojącym, poczerń ponoyraic-aza- 
gadnęło iportje.ra, prosząc go o pomoc 
spiz^iiaży biletu II kl. do pociągu po­
spiesznego . lw ó w — W arszawa, twier­
dząc, że elito go pozbyć po niższej cel­
nie.

P. Babiarz, który zirrunrk.owat o co 
chodzi, pozc mie ą  oda, ił się, równocze­
śnie dał smak kaśjnrce, której ów osob­
nik wręczył

w prezencie iiaszkę wina
wzamian za ewentualne ostem-plowa- 
me mu biletu. Kasjerka, działając w 
porozumienia z p, Babiarzem, wino to 
przyjęła, aby podejrzanego osobnika 
nie płoszyć, biletu mu jednak nie o- 
stemplowała. Po chwili przybył jakrś 
pasażer, któremu tłwjKąftniik zaofero­
wał sprzedaż biletu, lora przyilHy od­
mówił. Po paru minuitach ząafeaśwał 
on bilet drugiemu 'pasażeroiyi. a wów­
czas p. Babiarz wezwał posterunkowe­
go, który zagadkowego gościa przytrzy 
rri p .'

Sprowadzono go do WpnisarjMu PP. 
na dworcu, a śledztwo wykazało, że 
jest, nim niejaki

Lsib Bronatein z Warszawy, 
zawodowy przemytnik. Przy rewizji o 
.-.obistej znaleziono przy nim 3 bilety

II LI. pociągu posp'eszneign Sniatyn — 
W arszawa. Jak stwierdzono — zostały 
one zalkupione w  Śniaitynie dnia 13. biu. 
w południe z ważnością przez cztery 
dni. Zostały one juz raz przez pasaże­
rów użyte dnia 13, a dnia 15 rano po­
wróciły dio Lwowa a Lu miały być przez 
Bronsteina po raz -wtóry sprzedano po 
cenie n to z e j od cen oryginalnycn (któ­
re wynoszą na taj przestrzeni 57 zł. 30 
groszy} je

m e  ulega wątpliwości, że ton pro­
ceder oszukańczy uprawiał Bromsłein 
od dłuższego cz isu

przy pomocy spóLników,

rekrutujących się takie z personalu ko
talow ego, a dowodzi t«go fakt, że jago 
samego, oraz podobnych mu osóbni- 
ków, oferujących sprzedaż bileitów po 
zniżonej cenie widziano mnóstwo uwi­
jających się obok kas na  dworcu gló-w 
n y m ,  co skłoniło powołane czynnilki t u ż  

od dłuższego czasu do inwigilacji.
Taki jest istotny stan rzeczy i wobec 

tego twierdzenia odnuśnego sprawozdaw­
cy, żc sprawa laka wogóle me istniała, 
jest

prostem klamrtwem.
Jak  w yglądają natom iast oryginalne 

inform acje, w k tó re  ,,ub iera“ ów sprawo-

KINOliśATR

P A Ł A C E
LEGJONÓW ?.

O l d. iś f Im pik n nych , rzygód małżeńskich w 1 2  akt pt.

Z A B A W A  W M I Ł O Ś Ć
W gł. roi. Ruth Weyher, Louis Lsreh, Margit Man tard

P o ż iO ia s  de* asp. B w t r r s ł i e i o .
POŻEGNANIE TO BYŁO SZCZERYM I SPONTANICZNYM ODRUCHEM 
SPOŁECZEŃSTWA LWOWSKIEGO — JEGO NASTĘPCA NADKOMISARZ 
RESZYŃSKI PRZYCHODZI DO NAS Z WILNA Z oPINjĄ RÓWNIEŻ 

WYBITNEGO I LUBIANEGO URZĘDNIKA.
Lwów, 21. listopada.

(—) Wczoraj wieczorem na dworcu 
głównym korpus oficerski Policji Pań­
stwowej we Lwowie oraz liczne za­
stępy przyjaciół i znajomych (zegnały 
odjeżdżającego do Białegostoku celem 
objęcia nowego stanowiska, dotych­
czasowego komendanta P. P. Lwów— 
miasto podinsp. Adama Nowodwor­
skiego. Na pożegnalnym bankiecie 
(przedwczoraj) mówcy z pośród kor­
pusu oficerskiego, a w szczególności 
komendant wojewódzki P. P. insp.

;J Grabowski, dalej nadkom. Faryłewicz 
i nadkom. Respondek dali wyraz go­
rącego żalu z powoda atraty w osobie 
podinsp. Nowodworskiego, niezwykle 
sumiennego, taktownego urzędnika ko­
legi i zwierzchnika. Możemy, dodać, 
że podinsp. .Nowodworski podczas swe­
go długoletniego urzędowania w policji 
lwowskiej zdobył sobie sympatję ca­
łego społeczeństwa, pełniąc zawsze

odpowiedzialną służbę, a zadanie 
swoje traktował prawdziwie po oby­
w atelsku. To też i społeczeństwo lwów 
skip-żegna po z prawdziwym żalem.

Stanowisko po odchodzącym pod- 
inisp. Adamie Nowodworskim objął nad­
komisarz Aleksander Raczyński z W il­
na. Nowy komendanlt miaista Lwowa, 
który pizez czteiy lalta spełniał podob­
n a  obowiązki w Wilnie, równie* był 
żegnany przez tamtejszo "polerzeastwo 
niezwykła serdecznie, gdyż pr,ze,z swoją 
czteroletnią pracę i le. wykle ofiarną i 
owocną, zyskał ogólny szacunek 
ffigypt ten notujemy z prawdziwą 

przyjemnością, albowiem mamy to prze 
świadczenie, że nawy LumtMMłanł mia­
sta Lwowa umiejąc sobie zv»kae asa* 
ounek i  sympatię Wilna, potrafi to sa­
mo zdobyć w noszom mieście. Witając 
"o na nowom stanowisku, życzymy mu 
owocnej pracy.

Opętanw tr?mwa« rozjechał
dwa wozi] na ulicy Gródeckiej.

OBA WOZY ROZBITE, KONIE PORANIONE, A WOŹNICA MA ŹŁaMANĄ
NOGĘ.

Lwow. 21. lis topada .
(—) Wczoiraj o godz. -1.30 na ul. Gró­

deckiej u wylotu ul. Bema, wydarzyła 
się katastrofa tramwajowi1. Z dworca 
zjeżdżał ku m iastu wóz tramwajowy 
nr. -1 0 , prowadząc dwie przyciz epiki, na 
ładowane zbożem. U wylotu ul. Bcmia 
tramwaj len najechał na wóz ciężaro­
wy firmy Guttmana. Furman HfyńJcn 
Samo,1 as doznał złamania lewej nogi, a 
oba konie poważnycih uszkodzeń.

Mimo zderzenia, motorowy nie zdo­
łał tramwaju zatrzymać. Prawdopodo­
bnie hamulce zawiodły z powodu prze­

ładowania przyozepek, tak, że wuzy 
biegły dalej i zmów najechały na wóz,
stanowiący własność cegielni w Sy- 
gniówoe, który prowadził Fedko Jaś­
ków. Tutiaj woźnica i konie wyszli ca­
ło',-- -natomiast wóz został kompletnie 
znliKBóEouy. Dopiero na wysokości ko­
szar Bema, udało się. motorowemu 
tram w aj wstrzymać.

Na miejscu katastrofy zebrały się 
olbrzymie tłu m y  ludności. Lak, że po­
licja zmuszona była wysłać k;Jku po­
sterunkowych konnych i pieszych. Do­
chodzenia -prowadzi VI kormsarjat PF.

zdawca odnośny dziennik lwowski, może 
posłużyć przykładem sprawa następująca:

Dziennik ten umieścił w numerze po­
niedziałkowym na pierwszej stronie wy­
bitą i wytłuszczoną wiadomość pt. Wjr- 
krycL -jewej afery poborowej w„ Lwo­
wie". Wiadomość ta — jak stwierdzamy 
na podstawie informacji z miarodajnego 
źródła — jest spóźniona conajmnlej 

« cztery miesiące, 
gdyż we Lwowie od czasą afery poboro­
wej, w  którą wmieszany jest mjr. dr. Ur­
banowicz, a wykrytej jeszcze w  pierwszej 
połowie sierpnia, żadnej innej afery pobo­
rowej więcej

nie było.
W sprawie tej toczy się dalej śledztwo i 
istotnie ub. niedzieli sprowadzono kilka 
poborowych ze W schodniej Małopolski, a 
to z Kołomyi, Stanisławowa, Tarnopola i 
Przemyśla do Lwowa, celem poddania ich 
ponownemu przeglądowi. Poborowi ci bo­
wiem zostali w swoim czasie uwolnieni 
przez mjr. Urbanowicza, a obecnie zwol­
nienie to zostało zakwestjonowane.

Lekkomyślnemu —  powiedzmy deli­
katnie — sprawozdawcy wystarczyło to 
do poszczenia kaczki o nowej wielkiej a- 
ferze poborowej w Maiopolsce W scho­
dniej, co naturalnie pisma warszawskie 
przedrukowały jako wielką sensację, a to 
chyba nie przynosi bynajmniej zaszczylo  
naszej dzielnicy.

 o------

K atastrofa  auta pod  
M ikuliczynem,

1 pasażerka zginęła,
Lwów, 21. listopada 

(—) Wczoraj zdarzyła się w Mi- 
kuliczynic katastrofa automobilowa, 
która pociągnęła za sobą tragiczue 
skutki. Auto, kierowane przez lekarza 
dra Rotba, w którem znajdowały się 
dwie córki dyrektora tartaku „Miku- 
liczyn" Pressera, pewna pani i urzę­
dnik firmy, na strręcie wpadło do ro­
wu. Jedni z córek dyr. Pressera j o - 
stała zabita, pozostałe dwie kobiety 
i dr. ho th  — ciężko ranni, jedynie u- 
rzędnik tartaku  wyszedł bez szwanku. 
W dniu wczorajszym odbył się po­
grzeb, w którym uczestniczyły tłum y 
ludności.

• - -CH

N A D E S Ł A N E .

W  Nr. 51. tygodnika ,,Sprawiedliwość" 
z dn ia  13. października 1928 roku  po­
mieszczony został a rtykuł, dotyczący mej 
osoby, a zaty tu łow any ,,Hr. Jakób  P oto­
cki w szponach aferzystów ". Inform acje 
zaw arte w cytow anym  artykule są w ca­
łości zmyślone, albow iem  nie odpow iada 
absolutnie praw dzie, że pozostaw ałem  lub 
pozostaję pod wpływem osób, k tóre mi u- 
niem ożliw iły względnie uniem ożliw iają w 
dalszym  ciągu kom unikow anie się z oso­
bam i pragnąrem i porozum ieć się ze mną. 
Nie jest rów nież praw dą, aby. ktokolw iek 
mógł na m nie w ywierać nieograniczony 
wpływ, albow iem  w swych spraw ach zwy­
kłem  sam decydować. N atom iast odpow ia­
da rzeczywistości, że Pan  K onstanty Nel- 
ken jest inoim  osobistym  sekretarzem . 
P raw dą jest również, że w czasie mych 
pobytów w Brzeżanach w zasadzie nikogo 
z in teresantów  nie przyjm uję. Odpowied­
nie polecenia w tym względzie wydałem 
p. Nelkenowi, k tó ry  zgodnie z moją wolą 
winien je przestrzegać w najściślejszy spo­
sób.

Osoby pragnące, porozum ieć się ze m ną 
osobiście, w ihne zwrócić się uprzednio do 
głównego Zarządu mycn dóbr i interesów , . 
mieszczących się w W arszaw ie przy ul. 
Żorawiej Nr. 10., gdzie przyjm uję wszyst­
kich tych, k tórzy  istoinie m uszą się ze 
m ną osobiście skom unikow ać 
9642 Jukóił hr. Potocki.
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Procns o zamordawa ile ś i  HisSca
przy ul. Paulinów.

Oskarżeni Połotniuk i Se nić w przed sądem przgsięgłgch.
Lw ów , 21 lis to p ad a .

( —)  W  poprzedn ie j k ad en c ji są ­
d u  przysięg łych  m ia ła  się odbyć 
ro z p ra w a  przeciw ko m o rd ercy  śp. 
M ichała H uka, P la tonow i P o ło tm u - 
kow i, członkow i U. O. W . P on iew aż 
do  rozp raw y  nie ja w ili się głów ni 
św iadkow ie, k tó rzy  k ry ty czn ą  noc 
spędzili razem  ze śp. H okiem , ro z ­
p ra w a  zosta ła  odroczona do  d n ia  
w czorajszego.

W czoraj tedy na  now o p o d ję tą  
została ro zp raw a. D ta zo rjen lo w a- 
n ia  się czy te ln ików  p rz y p o m in a ­
m y , że 20 lis to p ad a  1927 n ad  ranem

d o  pokoju , gdzie spał H u k  z cz te re ­
m a  tow arzyszam i w  realność p rzy  
ul. P au lin ó w  16, w targnęło  3 osob­
ników , k ló rz y  oddali do  śpiącego 
H u k a  8  s trza łó w  -rew olw erow ych, 
ciężko go ran iąc . P o  40 d n iach  m ę ­
czarn i w szp ita lu  H u k  zm arł. T uż 
po  s trza łach  jeden  z  lokato rów  tego 
m ieszk an ia  s tu d e n t P la to n  P o ło t­
n iu k  n a ty c h m ia s t zn ik ł. P odejrzen ie  
padło  n a ty c h m ia s t na zbiegłego Po- 
ło ln iu k a . W  m iędzyczasie  ukaza ł 
się w o rgan ie  „S u rm y " a r ty k u ł p o ­
tw ie rd za jący , iż m o rd  na H uku 
zosta ł w y k o n an y  z rozkazu  U. O. W.

a le  n ieo d p arty ch  dow odów , oskarży ł 
Polo ln iuK a o zb rodn ię  popełn ioną 
na osobie M ichała  H uka , o raz o 
zb rodn ię  z d ra d y  g łów nej p rzez przy  
należność do U. O. W . P o n ad to  p o ­

c iąg n ą ł do odpow iedzialności Ja n a  
S eniow a za zan iech an ie  don iesie- 

•nia na P o lo ln iu k a  i z a ta jen ie  p o ­
szlak.

Zeznania oski Połofiruka.

Jak ujęto Połclniuka?
Gdy siato  się jasnemu że m o rd e r­

s tw a  d o k o n a ł P o ło tn iuk , wszczęto 
pościg. 9-go m arca  w yw iadow cy  
p o licy jn i u w ylo tu  u l. W uleck ie j 
zauw aży li osobnika, k tó ry  począł 
szybko uciekać w k ie ru n k u  ul. Issa 
kow icza. W yw iadow cy  p rz y trz y ­
m ali go. O św iadczy ł on, że nazyw a 
się S tefan  O siłow icz i je s t s tu d e n ­
tem  P o litechn ik i. Później s tw ie r­
dzono. że był lo P o ło tn iuk  M iał on 
dow oa o so trs ly  z fo lo g ra fja  i w y -

cięlem  nazw isk iem , oraz jed en  n a ­
bó j rew o lw erow y  z w y ry ty m  n a ­
p isem : „iPryśwdasizcizuju sobi w  tia ż  
ko m u  położeniu  2. III. 1928“.

P rzes łu ch an y  P o ło tn iu k  w y p arł 
się  w szelk iej w iny , tw ierdząc, iż 
u c ieka ł d la tego , pon iew aż obaw iał 
się, że jak o  p o d e jrzan y  o  sabotaż bę 
dzie  a resz to w an y .

P ro k u ra to r  d o p a trz y ł się u  Pofot- 
-niuKa zach o w an ia  się m o rd ercy  i 
op ie ra jąc  się na szeregu pośredn ich ,

‘Po o d eb ran iu  od oskarżonych 
g en era ljów , odczytano  a k t o skarże­
n ia , poczem  rozpoczęło się p rzesłu ­
ch an ie  o skarżonych . P ie rw szy  ze­
zn aw ał osk. P la to n  P o ło tn iuk , k tó ­
ry  do w in y  się nie poczuw a. Z ezn a­
je  głosem  cichym  tak , iż ledw ie 
m o żn a  do rozum ieć  się co m ów i. 
P ochodzi z rodziny  k o le ja rzy  i był 
uczn iem  8  ki. g im n az ja ln e j w S ta ­
n isław ow ie. Ze szkoły w y stąp ił z 
pow odu choroby , a  po w yzdrow ie 
n iu  p rzyby ł do L w ow a celem  k o n - 
ly n u u w an ia  stud jów .

P rzew odniczący : Czy w iadom o
p a n u  było, że w  ko łach  m łodzieży 
u k ra iń sk ie j p u d e jrzew an o  H uka o

p row okato rstw o .
Osk.: Nie.
P rzew .: D laczego p a n  p rzy b ra ł

nazw isko  Slrowńcz?
Osk.: B ytem  p rześlad o w an y

p rzez  policję jako  p o d e jrzan y  o s a ­
botaż popełn iony  w  w ojew ództw ie 
stan is ław o w sk iem .

Przew .: K ry ty czn e j nocy spal
p a n  w  tymi sam ym  pokoju , gdzie 
spał H uk. P an  spał z S te ian iu k iem ?  
Kto spał p rzy  ścianie?

Osk.: S p a liśm y  głow a, p rz y  gło­
wie, a le  p rzy  ścian ie  leżał S tefa­
n iuk .

P rzew .: D laczego p an  n a d  r a ­
n e m  w yszedł?

Uciekł bez ubrania.
Osk.: B yłem  bardzo  p rz e s tra ­

szony, nic nie w iedzia łem  co się

B

M a  n a  rzezali aa naeiy
zmasakrowała zazdrosnego amanta.

PAN MOLDAU i  JEGO TRZEJ KREWCY SYNALKOWIE. _  NARZECZONY „FIKSOWANEJ" PANNY DOSTAŁ 
ZA SWĄ INTERWENCJĘ RÓŻEM W PLECY NA SALI „JAD CHARUZIK". — UNIEWINNIONY DLA BRAKU

Lwów, 21. listopada.
C—) We wrześniu br. w sali „Jad 

Cham zim " przy ul. Bernsteina odby­
wało się wesele pewnej młodej pary. 
Na weselu tern między in. gośćmi był 
również obecny rzeźnik Hersch Mol- 
dau z synami Maksem, Herschem i A- 
dokiem, również z zawodu rzeznikami, 
młodzieńcami rosłymi i

mucno zadzierżystymi.
24-letni Adolf Moldau zauważył 

sympatyczną pannę w osobie Idy W., 
narzeczonej niejakiego Jakóba Fiscnle- 
ra i począł ją „fiksować". FischW owi 
to nie podobało się. to tez przystąpił 
do Adolfa i oświadczył, że nie życzy 
sobie, by zaczepiał jego narzeczoną. 
Przyszło do scysji, która

zamieniła się w bójkę.
Gdy to zauważył ojciec Moldaua 
Hersch i dwaj bracia, momentalnie 
przyskoczyli i zd ją wozy maTy.iarki, 
wmieszali się w bójkę, siejąc popłoch
i panikę wśród zebranych gości.

Naraz Fischler r-oczuł pchnięcie 
noLwin w plecy.

Krew rozlała się 
szeroką strugą po woskowanej podło­
dze. Wówczas dopiero zawezwano po­
mocy poucji. Przybyły post. z V. ko­
m isariatu Stefan Mazur całą rodzinę 
Moldauów wyprowadził na ulicę, a 
Fischlera odwiózł na Pogotowie ra tun­
kowe.

Przed sędzią Sokołowskim odpo-

DOWODĆkW.
wiadał wczoraj Adoif Moldau pod za­
rzutem zbrodni ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Poszkodowany Fischler słucha­
ny pod Drzysięsą zeznał, że w czasie 
tej bójki otrzymał pchnięcie nożem, 
nie może jednak stwierdzić, czy uczy­
nił to Adolf Moldan. Oskarżony sta­
nowczo zaprzeczył, by użył noża, 
twierdząc, że go wogóle nie miał.

Wprawdzie chwalił się wobec dwóch 
swych znajomych, że to on dogodził 
Fischterowi, jednak nie twierdził, by 
zadał mu cios nożem.

Po przesłuchaniu wszystkich świaa 
ków, sędzia dla brakn dowodow winy 
uwolnił oskarżonego od winy i kary.

Oskarżał prok Korber, bronił adw. 
fTft Szymon Weiss.

Złodziejski skok do sklepu
restauratora .

IE NY-‘ DOZORCA Z PRZYJACIELEM WYBRAŁ SIĘ NA ŁOWY- — 
UCIEKAJĄC W POPŁOCHU WEPCHNĄŁ KAMRATA DO PIWNICY,

Zaalarm owani domownicyLwów, 21. listopada.
(—) Unia 19. października Fedusz- 

kn dozorca realności, przy ul. Zuliń- 
skiegn 2 , gdzie znajduje się restaura­
cja MaksS Engelkreisa, postanowił 
wraz z swym sublokatorem Mikołajem 
Steciem dokonać włam ania do lokalu 
restauracyjnego. Gdy po północy wtar 
gnęli do sklepu, zasta li-tam  śpiących 
kelnera Salomona Piuwedera i jego 
przyjaciela fryzjera Mojżesza Gonoma. 
Na odgłos szmeru śpiący zbudzili się, 
wobec czego złodzieje uciekli. W po­
śpiechu Feduszko pchnął Stocia przez 
otwór do piwnicy i drzwi za nim 
zamknął, a sam zbiegł.

znaleźli
ukrytego w piwnicy Stecia, który 
twierdził, że będąc bez mieszkania, 
otrzymał od Feduszki pozwolenie no­
cowania w piwnicy. Rewizja u Fe­
duszki dała sensacyjne rezultaty. Zna­
lezione tam mnóstwo rzeczy, stanowią 
cych własność Engelkreisa. Poszkodo­
wany zeznał, że od dłuższego czasu 
poginęły mu rozmaite rzeczy ogólnej 
wartości 10 tys. zł.

Feduszko i Steć stanęli wczoraj 
przed sędzią Łyczkowskim, który za­
sądził pierwszego na 1 0  miesięcy, a 
drugiego na sześć i pół miesiąca cięż­
kiego więzienia

działo , u b ra łem  ty lko  na nogi pół- 
bucik i i w ybieg łem  w  bieliźnie. Po 
u jśc iu  około 1 0 0  m . d o p iero  uibra- 
k m  u b ran ie , k tó re  w zią łem  na rękę.

Przew .: To ciekaw e. A d o k ąd  
p an  poszedł?

Osk.: U dałem  się  na P o litech ­
nikę.

Przew .: A po co p a n  tam  często 
chodził?

Osk.: C hodziłem  do czyteln i na  
gazety . T a m  spo tkałem  się z K a r-  
p ińcem .

N a dalsze  p y ta n ia  oskarżony  
d a je  n ie jasn e  odpow iedzi- S łyszał, 
z a n im  w ybiegł, 5 strza łów . Kto je  
d a ł i do kogo, nie wiidzial. Jednem  
słow em  oskarżony  niczego sobie do 
k ład tiie  n ie  p rzy p o m in a  i do żad n e j 
w in y  się n ie poczuw a. N a py tan ie , 
czy jeden  z kolegów k aza ł m u  p rzed  
u d an iem  się na spoczynek zam knąć 
d rzw i na  zakrętkę, o sk arżo n y  tw ier 
dzi, że proszono go o to i że w stał, 
ale  czy zakręcił zakrętkę, lego nie 
pam ięta .

Gen Heman Sen 'ów nie 
interesu je  się ustawą

N astęp n y  oskarżony J a n  Se- 
n iów , na p y tan ie , czy się poczuw a 
do  w iny , odpow iedział: T ak! Z d a l ­
szych jego je d n a k  słów w ynikło , że 
p rzy zn an ie  się to ro zu m ia ł w ten 
sposób, że n ie u k ry v  ai PolotniuK a. 
O skarżony  uw aża, że jak o  g en tle­
m a n  n ie  m ógł dem uncjow ać naw et 
na jgorszego  zb ro d n ia rza . W  tym 
w y p ad k u  chodziło  o kolegę jego bra 
ta, a  ponad to  o skarżony  je s t p rze­
św iadczony  o jego n iew inności.

Sędzia  p rzysięg ły : N a jak ie j
p o d ita w ie  p an  tw ierdzi, że o sk a r­
żony jest n iew inny?

O skarżony : G dyby P o ło tn iuk
by ł m ordercą , to n ie  by łby  siedział 
w e Lw ow ie i n ie  chodził sw obodnie 
po u licach  (!)

O skarżony  p o d a je  w tia lszym
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Na w ę sze powadzenie w dziejach maszyny do 
pisania osiągnęła m aszyna

I N G T O N
Nowy model Hr. 12.

Trwałość i  „idealne uderzenie* tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opartej na 50-cio letniem  doświadczeniu

Tow. B ŁO C K  - BRUM, Spółka A kc . 
Centrala w Warszawie —= Oddział:

Lwów, Piłsudskiego 1
“ elefon 15-55.

Zastrzeliła męża,
ho nie b y ł milionerem>

PONURY OBRAZ ZW YRO DNIENIA MORALNEGO.

Str. 8

oiągu na p y ta n ie , że nie interesow ał 
się ustaw ą, k ló ra  n a k a z u je  p o w ia ­
d o m ię  w ładze o p o szu k iw an y m  
p rzez n ią  osobn iku , s to jący m  pod  
za rzu tem  jak iegoś karygodnego  czy 
nu . N a p y ta n ie  p ro k u ra to ra  o sk a r­
żony  podaje , że do  U. O. W . nie n a ­
leży : „ S u n n y "  nie czy tał. O is tn ie ­
n iu  „S u rm y " wiie z p o lsk ie j p ra sy  
i z  „D iła".

Przesłuchanie 
św iadków .

N a tem  zakończono p rz e s łu c h a ­
n ie  d ru g ieg o  oskarżonego, poczem  
zezn aw ała  jak o  p ie rw szy  św iadek  
p. Palaszejow ai, u k tó re j p rzez k ró t­
ki czas m ieszk a ł P o ło tn iu k  pod  n a ­
zw isk iem  S trow icza, za rek o m en ­
d o w an y  je j przez Semiowa. P o n ie ­
w aż  później n ie  m ia ła  m iejsca  d la  
niego, po leciła  go ro d z in ie  K u lczyc­
k ich .

N astępn i św iad k o w ie  HumeniuK  
i  Salcwicz, nic w łaśc iw ie  konkret­
nego do  ro zp raw y  nie w nieśli. O p i­
sy w ali oni szczegółow o rozkład  
m ieszkania, k tó re  p o siad a ło  d w a  
wejiscia, jedno  do  p iw n icy , a  d ru g ie  
n a  podw órze, a le  w  spraw ie sam ego 
m orderstwa nic nie pow iedzieli.

O sta tn im  w czora j p rze s łu ch a ­
nym  św iad k iem  by ł w yw iadow ca 
polic ji M orawski, k tó ry  o p isa ł p rze  
bieg a re sz to w a n ia  P o ło ln iu k a , p o - 
czem  rozpraw ę przerwano do 
piątku.

T ry b u n a ło w i p rzew o d n iczy  ra d ­
ca Angielski, oskarża prok. Gurtłer. 
B ron ią  ad w o k ac i dr. Starosolski 
i d r . Szuchewycz.

I rze j bandyci ogra­
bili row erzystę.

Lwów, 21 listopada.
■(—) Przedwczoraj popołudniu n a  po­

wracającego rowerem z Zalesia do Ma- 
losówfid pow Rzeszów Jana Kielara, na 
,iadlo trzech osobników, którzy ciężko 
go pobili, a  następnie 'zrabowali mu re ­
wolwer, chusteczkę do not°a i cztery 
złote. Za sprawcami zarządzono pościg.
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WIKTOR HEILING.

S Z A F A  P IĘ K N E J  
ISO TTY.

Casteliano, oprow adzający różnojęzycz­
ne tow arzystw o po p arku  i zam ka Monte- 
leltre, zatrzym ał się i rzekł:

— Na tem  kończę m oje objaśnienia. 
W idzieliście państw o już wszystko. Złoży­
liście już swą daninę podziw u dla tego 
zam ku, będącego tak  wymownem świade­
ctwem św ietnej zam ierzchłej przeszłości, 
jakoteż b lasku Sforzów i Borgjów. D aninę 
zaś, ja k ą  złożycie m nie osobiście, pozosta­
w iam  do waszego uznania, gayż datki 
stanow ią jedyne źródło mojego u trzy ­
m ania.

— Do lichal — rzek ł do swego sąsiada 
pan Arwed D oiing, gdy inni członkowie 
lego tow arzystw a pośpieszyli złożyć w o- 
tw artą  r ękę starego, niedbale ubranego 
p rzew td n lk a  napiw ek, odpow iadający do­
stojeństwu zam ku M ontefeltre. — Ni° 
mam v.cale drobnych. Mam tylko 20 li­
rów, a to pizecież za dużo.

Nie każdy lubi w ykładać za kogoś na- 
piwk D obrze się przeto złożyło, że i Bru 
no B okelm ann, w ynagrodziw szy Castella- 
no otl siebie nie znalazł więcej drobnych 
w portm onetce. Arwed D óring niezdecydo­
w any obracał w ręku  swój banknot dwu- 
Iziestolirowy.

— Co się tego tyczy — rzekł kaszte­
lan, którego oka n ie uszedł ten  ruch , ani

N ow y Jork w  listopadzie .
(-]-) S m u tn y m  ob jaw em  w spół­

czesnej, dop ro w ad zo n ej do  m a x i-  
m u m  żądzy  użycia , n ie  co fa jącej 
się  d la  osiągnięcia  celu n a w e t p rzed  
zb ro d n ią  — je s t w ypadek, ja k i z d a ­
rz y ł się n iedaw no  w Cicero ( I l l i ­
no is):

D iu g erzy sla  J . Glab, s ta rsz y  m ęż 
czyzna, ożenił się p rzed  m iesiącem  
z  lŚ -letn ią  G ladys Glenough. P ię- 
Ikna dziew czyna, o k to re j w zględy 
ubiegało  się w ielu  m łodzieńców  —

N ow y Jork w  listopadzie .
( + )  N udne ju ż  s ta ją  się te h i-  

s to rje  p ro h ib ic y jn o - but .1 e.gerskie, — 
stanow iące  obecnie głów ny tem at 
artykułów  p ra sy  a m ery k ań sk ie j — 
a  je d n a k  w arto  w spom nieć o n a j­
now szym  sk an d am , ja k i zd a rzy ł się 
.onegdaj w C hicago. C hem icy  W ein  
berg  i S w anson  o trzy m ali od rząd u  
lOO.uOO ga lonów  sp iry tu su  d la  w y ­
ro b u  p e rfu m  'i  lek a rs tw . Alkohol 
ten był zatruty, podobnie  ja k  
d e n a tu ra t. W obec tego chem icy 
sp rzed a li go niejakiem u Ben B la-

I w apanie — jestem  chętnie gotów, zm ień ć 
[ lo na  drubne, signore. Ale przedtem  po- 
j zwoi? sobie pokazać panu  coś osobliwego, 

c/ego nie mogę pokazać każdem u.
— Cóż to jest?
— Coś straszliw ego —  odparł Castella- 

no. Bzesza turystów  oddaliła się. —  Czy 
pan słyszał o losie pięknej Iso tty?

— N ienle'
S tary sl- :nął głową. D wudziestolirowy 

banknot Arweda znajdow ał się już w jego 
ręku.

—  Chodźcie, panow ie! —  Zabrzęczały 
klucze. — Mamy wejść ty lko  n a  dw a p ię­
tra.

— Chodzi tu  o szafę, pochodzącą je ­
szcze z czasów potężnego i mężnego Mela- 
testy. Tedy z czasów około roku  1278. W  
niej m iała się rozegrać straszna tragedja. 
Bliższe szczegóły podaw ano sobie naów- 
czas z ust do ust, a  czem dalej przenikały, 
tem  bardziej przyozdobiała je  fan taz ja  
ludu w legendarne dodatki. W idzicie pa­
nowie, oto stoim y przed szafą.

— Otwórz ją  pan i
Casteliano po trząsnął głową.
— N iepodobna! Żaden klucz nie pasu­

je To jest sekretny zamek, którego ta ­
jem nicę ostatni, rezydujący tu ta j członko­
wie rodu  M alateste zabrali z sobą do fa ­
m ilijnego grobu.

— W łaściw ie ta  szafa nie w ygląda 
wcale na  tak  staroży tną  —  zauw ażał Ar- 
wid Dóring, bardzo rozczarow ań".

— D obry tow ar jes t w ytrzym ały, si­
gnore; ż resz tą , ta  szata  m usiała być już 
bardzo stara , gdy obok w sal] bankieto­
wej odbyw ało się wesele pięknej Isotty. 
Gdyż to  jes t szafa Isottv . Pozwólcie, pa-

z pom yślnym  sk u tk iem  — w yszła 
za  starszego  znaczn ie  G laha w  prze 
k o n an iu , że jest on m iljonerem . — 
G dy Glab, k tó ry  nb. p rzed  ślubem  
n ig d y  je j nie w m aw ia ł, jak o b y  
m ia ł m iljo n y , z a p y la n y  o św iad ­
czył, że w praw dzie jest zam ożny, 
a le  daleko m u  do m iljonera, roz- 
w ściek lona  d o zn an y m  zaw odem  
„k o ch a jąca  żoneczka" m o m en ta ln ie  
ch w yciła  za rewolwer i  położyła  
m ęża trupem.

ckow i, buttiogerc wi, k tó ry  m a ją c  
św ietn ie u iządzoną fabrykę „od- 
czy^zczania", p rze filtro w a ł ów  sp i­
ry tu s  i uczy n ił go zda m ym  do p i­
cia.

W ładze  w y kry ły  tra n sa k c ję  i 
pociągnęły  chem ików  do  odpow ie­
dzia ln o śc i, a  ci w y g ad a li się, że 
B lack  p ła c ił im  po pó łtrzec ia  d o ­
la ra  za galon , zaś d o la ra  „m ilczko- 
w ego" o d  galona  o trzy m y w ali a -  
genoi prohibicyjin i. A gentów  tych , 
w  liczbie 34, a resz tow ano

nowie, iżbym wam opowiedział tę hi- 
storję.

— Tylko k ró tko  —  poprosił B okel­
m ann.

— Gdy Verucchio z rodu M alatesta po ­
ślubił p iękną Isottę — rozpoczął Castella- 
no — spraw ił je j wielki ból. Gdyż coni- 
tessa kochała biednego szlachcica, im ie­
niem V ittorino Giusto. Podczas uczty we­
selnej, k tó rą  zapraw iała gorzkicm i łzami, 
zniknęła w te j kom nacie, gdzie chciała 
czekającem u na  n ią  V ittorm o, dać ostatni 
pocałunek.

— Acha! —  zauw ażył B okelm ann, k tó ­
rem u jako  berlińrzykow i n ic  ludzkiego 
nie było obcem —  teraz już wiem, co 
nastąpi! — G ałką swej laski wskazał na 
szatę.

—1 Si, si! — skinął głową Casteliano. — 
Zdawało im się, że ktoś nadchodzi. W 
przestrachu chcieli chwycić za klam kę 
drzwi, ale na tknęli się n a  rozetkę, k tó ra  
o tw ierała s ta rą  szafę. W eszli do niej, 
drzw j się zatrzasnęły  —  i —... ą

— „Nie u jrzysz już konia, ni jeźdźca!4' 
— uzupełnił Bokelm ann.

—  Przynajm nie j już n ie  przy życiu — 
zgodził się Casteliano. — Skoro Verucchio 
przeszukał zam ek i całą okolicę, nie mógł 
wierzyć inaczej, jeno, że anioł uprow adził 
m u m ałżonkę do nieba.

— W ierząca dusza...
— D opiero po upływ ie roku przypadek 

przyniósł rozw iązanie zagadki. Było s tra ­
szne. O tworzono szafę...

— Już wiem! — rzekł Bokelm ann. — 
W ówczas znaleźli dw a szkieląty. P a ra  k o ­
chanków  zm arła z głodu w tej szafie.
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Zgon arystokraty  
żebraka .

Rzym  w listopadzie .
( + )  W  p rz y tu łk u  d la  ubogich 

w T u ry n ie  zm adi onegdaj żebrak  
n iepospok ty , bo m a ją c y  k ilk an aśc ie  
nazw isk  i ly lu ł h rab io w sk i: H rab ia  
B uriasco  - B ib iano , m ark iz  de Lu- 
se rn a  - B an m n eio  -  C aste lm erlano - 
Caluzzo - C ernenasco, potom ek s ta ­
rożytnego rodu, urodził się już j a ­
ko syn  zb an k ru to w an eg o  m ag n a  la 
: w ychow ał się w nędzy. O d la l 
chłopięcych  oddaw ał się żebractw u, 
w k tó re in  przeżył la t  40. J a k  w ia ­
dom o, w ioski „ lazzarone" uw aża się 
za biednego m a g n a ta , nic więc dziw  
nego, ze zubożały  m a g n a t został 
lazzaronem .

W szyscy  żebracy  T u ry n u , k tó ­
rzy  sw ego dosto jnego  kolegę o ta ­
czali w ie lk iem  pow ażan iem , „u- 
® v;:elnili“ jego pogrzeb.

 o------

Św inka z  koroną .
5 lat w ięzienia i 1000 lei grzywny  

za obrazę moTiarchji.
Bukareszt, w listopadzie.

(m ) Do B uk aresz tu  p rzy b y ł k u ­
p iec - kom iw o jażer z W ied n ia , Le- 
m a n  Itzkowit.z, k ló ry  na u licach  
sp rzed aw ać  zaczął a g ra fk i, m ające  
k sz ta łt św in i, ozdobionej koroną. 
P on iew aż tego ro d za ju  Insygnia  s ta -  

1 now ią obrazę  nio n a r cli izm  u. p o lic ja  
a re sz to w a ła  Itzk o w u za , a  sąd  w o j­
skow y skazał go na pięć lat w ięz ie ­
nia i  10001/ lei grzyw ny  

 o-------

Pomnik dla człowieka  
pierwotnego.

Krapina ku czci szkieletu z  przed 
30 tysięcy łat.

Z agrzeb, w listopadzie.
( = )  G m ina chorw ack iego  m ia ­

sta, Krapiny, ogłosiła w ezw anie do 
m ieszkańców , ab y  sk ład a li d a lk i na 
budow ę pom nika ku czci człowieka  
pierwotnego, którego szkielet z n a ­
leziono przed kilkunastu laty  w ja ­
sk in i, z n a jd u ją c e j się w  pobliżu 
K rap in y . S zkielet ów, pochodzący  
z p rzed  30 tysięcy łat, zn an y  je s t o- 
gólnie nauce  jak o  „homu erapinien- 
s is“. ,
■■■B SSaB B M nM nB SH H SaB H N H I

—■ T ak sądzono. Było tak, jak  pan  od­
gaduje. Myślano zupełnie tak  samo. I 
szkielety znaleziono również.

— A więc, dlaczegóż to w yobrażano 
tylko, że rzecz tak  się m iała?

—  Był haczyk w tej spraw ie — rzekł 
C asteliano tajem niczo, a głos jego poni­
żył się do szeptu. — Szkielet podobno nie 
był prawdziwy.

— Niepraw dziw y? Jakże to?
— W  sześćset la t później wykopano 

ich znowu, a wtedy jak iś  uczony profesor 
z Bolonji dowiódł niezbicie, że były to 
szkielety dwóch m ałp

— Ależ skądże się tam  wzięły?
Casteliano w zruszył ram ionam i. — Ja

ułożyłem sobie w yjaśnienie tej sprawy. 
W iecie, panowie, jak  ja  sobie tę  rzecz 
przedstaw iam ? Myślę sobie, że kochanek 
pięknej Isotty  w pakow ał do szafy zdechłe 
m ałpy, aby wyprowadzić w pole swego 
ryw ala Verucchio. Zaś on sam z kochan­
ką zm ienił to wiezienie na  lepsze.

—  Czy to  możliwe? — zdum iał się 
Alfred Dóring.

— W iele rzeczy należy uważać za m o­
żliwe —: w estchnął Casteliano. — Mnie 
się zdaje, że V ittorino Giusto był w tem 
szczęśliwem położeniu, że zm ienił to wię­
zienie na wolność. J a  sam z pewnością 
nie jestem w tem  szczęśliwem położeniu...

— W jakiem ? — spytali obaj zw iedza­
jący jednocześnie.

— By wam zm ienić te  20 lirów, pano­
wie. N atom iast wy, panow ie — n r t : e 
wyjść na wolność przez te m ałe
czki bezpieczeństwa.

TNira. F. M.

Zsrróst perfum -- wódka.
100.000 DOLARÓW KAPNĘŁO DO KIESZENI STRÓŻÓW PRAW A.
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Fantastyczne opowieści
polskiego Hoffmanna.

120-LECk. URODZIN ZAPOMNIANEGO, A INTERESUJĄCEGO AUTORA. — POLSKI PISARZ W MUNDURZE 
ROSYJSKIEGO GENERAŁA. — „PAMIĘTNIKI NIEBOSZCZYK I P A N T O F L A — GROTESKOWA GALERJA NIE­
SAMOWITYCH POSTACI. -  DEMONI CZNY FABRYKANT OBŁĄKAŃCÓW, FRENUlESTES. — MISTYCZNY ŚLUB 

Z PANIĄ O CZARNYCH OCZACH. — 2YD WIECLNY TUŁACZ W REDAK CJI WARSZAWSKIEJ.
Lwów, w listopadzie.

(+ ) .  Ciekawą a zapomnianą postau 
naszej literatury warto dziś przypo­
mnieć, a raczej przedstawić współcze­
snemu pokoleniu, które tak lubi „no­
wości" i  niezwykło grzebać w starych 
antyk Warniach... Bo tylko w pokry­
tych pyłem szpargałach antykw arzy 
odkryć dziś można dzieła człowieka, 
który rodzajem swej twórczości zasłu­
guje na tytn!

„polskiego Hoffmanna".
Mamy tu oczywiście na  inyśli genjal 

nego E. T. W. Hoffmanna, autora „Zło­
tego garnka", „Kopalni faluńskich", 
„Panny de Scudery“ etc ). Tym pol­
skim Hoffmannem był

Ludwik Sziyrmer, 
którego 1 2 0  rocznica urodzin przypada 
wkrótce.

Bezwąjpiemia fantastyczne utwory 
Hoffmanna wywarły przemożny wpływ 
na życie i twórczość tego osobliwego 
człowieka, który Swe niesamowite o- 
powieści wydaw ał ,

pod maską kobiety 
(jako Eleonora Sztyrmer), a później, 
poświęciwszy zię karjerze wojskowej, 
■smar* w Petersburgu jako generał car­
ski...

Trzeba przyznać, że m iał on fanta­
zję niemniej żywą i bnjną, jak jego 
niemiecki pierwowzór. Stworzył całą. 
galerję postaci, godnych stanąć w .jed­
nym rzędzie obok Coppelinsa, doktora 
Miracolo, signora Formica i innych 
postaci Hoffmannowskich. Tło, na któ- 
rem Sztyrmer rozsnuwa swą galerję 
obłąkańców, maniaków, szarlatanów, 
dziwaków i genialnych

groteskowych fantastów, 
jest swojskie: stanowią je niezrówna­
ne m uiy dawnej W arszawy, której pra­
wdziwe oblicze zachowało się dziś je­
szcze tylko w nielicznych zaułkach 
Starego Miasta, nietkniętych polichro­
mią p. Ostrowskiego i Stryjeńskiej...

Fantastyczne — jak na owe czasy
— są j j ż  same tytuły powieści Sztyr- 
mera; „Pamiętniki nieboszczyka Pan­
tofla", „Crarne Oczy“, „Kataleptyk", 
„Trupia główka", „Dusza w sucho­
tach" itd. Sztyrmer podobnie jak Hoff­
m ann — przeciwstawia w swych dzie­
łach światu realnem u i sytemu, świa­
tu  brzuchatych bankierów i tępych fi 
listrów-mieszczuchów — świat

artystów-szaleńców, 
których m óisi w zetknięciu z błotem 
obmierzłej i brudnej rzeczywistości 
stworzyły sobie wymarzony świat za
— kurtyną obłędu.

Oczywiście — jak nie mogło być 
inaczej w dobie romantyzmu — głów­
nym Motorem działań i przeżyć tych 
groteskowych fignr jest miłość. Ludzi 
tych wykoleił i pchnął na bezdroża 
aberracji umysłowej —

zawód miłosny.
Patronem  tego rod/zaju typów jest Fre- 
nolestes („niszczący mózgi"), m ały i 
dziwaczny staruszek w szarym  fraku 
i trójgraniastym  kapeluszu, odpowied­
nik Hoffmannowskiego doktora Mira­
colo. Ukazuje się czasem jako wy­
tworny elegant, to znów jako śmiesz­
ny rezony z awułokęiowym telesko­
pem, kiedyindziej wreszcie — jako 
zgarbiona, kulawa żebraczka. Mąci on 
ludziom mózgi i ofisry swe wprowa­

dza do szpitala warjatów, gdzie stale 
rezyduje.

Albo bonater „Czarnych Oczu" pan 
Chryzanty Wewieski, dziwak-fanta- 
sta, lunatyk i mistyk, który zakochał 
się w czarnych oczach pani z portre­
tu  i prześladowany jej spojrzeniem, 
bierze wreszcie

mistyczny ślnb 
z tajemnic-emi oczyma... Albo niezwy­

Lwów, w listopadzie,
Ze sfer. artystycznych naszego m ia­

sta otrzymujemy następujące pismo: 
Dwa lata  minęło od chwili, kiedy 

Lwów stracił człowieka, tak w szyst­
kim znanego — czy to osobiście, czy 
to z prac twórczych, człowieka o wiel­
kim talencie, charakterze i niezrówna­
nej pracy, tj. śp. Tadeusza Rybkow­
skiego. Jego prace, wystawy, dyplomy.

Rzym , w  listopadzie .
( = )  W sp a n ia ły  f ilm  a m e ry k a ń sk i 

pt. „A nioł u licy", k tó ry  św ięci obec-
1 nie trjum ify we w szystk ich  -więk­

szych  m ia s ta c h  E u ro p y , w yw ołał 
n iezm iern ie  a s trę  zarządzen ie  d y k ­
ta to ra  w łoskiego, M ussoli niego. — 
M ianow icie złożył an z u rzędu  ca-

kły gość, który pewnego razu zjawił 
się w redakcji jednego z pism w ar­
szawskich: Ogromny, chudy mężczy­
zna o kruczej grzywie, z brwiami zro­
śniętymi tak, że tworzą jedną linję nad 
oczyma. Po tym rysopisie już można 
poznać

2yda wiecznego tułacza,
(Ahaswena), którego rozsławili w 
swych powieściach Sue, Dum as,. („I-

jubileusze postawiły go w szeregu lu­
dzi znanych. W szystkie studja, wszy­
stkie siły, jakiemi w młodych latach 
przy swym talencie mógł rozporządzać 
BK Tadeusz Rybkowski poświęcił: ży­
ciu pracy, poezji i cudownym poda- 
nium ludu — tematom tak bliskim i 
każdemu znanym.

Dziś zapytać należy ze wstydem, 
co działają Tow Sztuk Pięknych i

łą  p ań s tw o w ą  k om isję  d la cenzuro­
w a n ia  film ów , u z asad n ia jąc  to z a ­
rząd zen ie  okolicznością, iż pozw o­
liła  ona na  w y sław ien ie  f ilm u  p t. 
„A nioł u licy", w  k tó ry m  p o lic jan t 
w łoski zosta je podczas służby u p ro ­
w adzony  przez dziew czynę uliczną.

m ałe  i czarne  tk w iły  za okularam i, 
k tó re  S zubert nosił od wczesnej m ło­
dości. O czy ocienione b y ły  gęstem i, 
kraacztystomi brw iam i. N ie zdobił 
go w cale zadarty i brzydki nos. U - 
s ta  m ia ł w y d a tn e  i ja k b y  n ab rzm ia  
łe. M imo to tw arz  jego m ia ła  w y raz  
subtelny i uduchow iony, dzięk i o- 
gó lnem u zespołow i rysów , a  zw ła ­
szcza w ysokiem u, m yślącem u  czo­
łu.

M URZYNKI SK RO M N IEJSZY CH  
SZA T.

nosiła  p rz y n a jm n ie j napierśniki 
Jó zefin a  zasto sow ała  się do lego 

rozkazu . A le podczas onegdajszego 
p rzed s taw ien ia  tańczy ła  ta k  gw ał­
tow nie, iż w toku  tań ca  ze rw a ła  tę 
dyskretną zasłonę i rzu c iła  ją  na 
ziem ię. W  zw iązku  z tern o trzy m ała  
od polic ji p ism o, grożące je j w  raz ie  
pow tó rzen ia  się czegoś podobnego, 
zakazem  da lszy ch  występów.

— ■ o . -

zaak Laąuedem") i reiutz („Markiz 
de Bolibar").

Wprost nieskończona jest ta  gale- 
rja  niesamowitych postaci, poczętych 
w mózgu ucznia Akadem i wojskowej 
petersburskiej, współpracownika „Ty­
godnika petersburskiego", polonisty i 
krytyka literackiego, budującego efek­
ty swych utworów na kontrastach.

Warto, aby znalazł się wydawca, 
któryby nam przyswoił te utwory ory­
ginalnego i nieznanego dziś pisarza. 
Odsłoniłby współczesnym snobom 
świat, napozór' dziwaczny i trącący 
myszką, a jednak naprawdę interesu­
jący, bo prawdziwie ludzki i znajdują­
cy zrozumienie, tak jak znalazły je 
„odkopane" z pod pyłów zapomnienia 
inne utwory niektórych dawnych au­
torów polskich i obcych.

Związki — którym tyle la t pracę swą 
poświęcał. Dlaczego do tej pory nie ze­
brano Jego prac, a,by.clioć w.części po- 
zazać jego działalność. Czyżby zapo­
mniano?, czy też „jeszcze się zrobi?".

W samym Lwowie jest tyle pięk­
nych i wielkich prac Jego. Należałoby 
przypomnieć Seniora polskich lwow­
skich. Malarzy. Niestety, nie pomyśla­
no o tern, a przecież tak niedawno 
tyle wyrazów hołdu Mu składała pra­
sa polska i zagraniczna. Czy trzeba 
lat kilkudziesięciu czy kilkuset, aby 
ktoś podniósł Jego zasługi, czy spowo­
dował zbiórk: pomnikowe?

A dalej zapytać należy, co nasze 
miasto myśli począć ze wspaniałem 
dziełem Rybkowskiego pt. „Targ przed 
Wielkanocą na pl. Bemi dyńskim w 
1395 r.“, pozostającym obecnie w po­
siadaniu wdowy po śp. Rybkowskim. 
Ten twór pendzla Rybkowskiego jest 
bowiem prawdziwem arcydziełem, go- 
dnem w całej pełni tego, aby stał się 
ozdobą, galerji miejskiej, do której zre­
sztą został zamówiony przez śp. Ta­
deusza Rntowskiego. Nie będziemy tu­
taj opisywali tago obrazu, który jest 
ogólnie znany. Wspomnijmy tylko, iż 
zaklina on w kształt plastyczny czar 
jednego z najpiękniejszych zakąlzów 
lwowskich, do którego zm arły artystą 
czuł serdeczny sentyment.

Czasy są ciężkie, to prawda. A.le 
miasto nasze, z lctórem śp. Rybkowski 
związał się tyloma serdecznemi nićmi, 
powinnoby się stanowczo zdobyć na 
stosunkowo niewielki wydatek, i nabyć 
arcydzieło Rybkowskiego, zanim nie 
wpadnie ono w ręce niepożądane, jak 

j to się zresztą już stałe z kilkoma in- 
1 nymi obrazami mistrza.

Bafała M  Rkk
niedoścignione przy plet-gnnwm in tna­
rty t rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką 1 miękką, nsnwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz .sz^kie pło­
nny skóry.

Rafała krem Hljc wy, cena z). 2.10
Rafała mydło liljowe, cena zL 1.29
Rafała pnder liljowy, cena zł. L—
Rafała mieko liljowe, cena zł. 1.50
Rafała grysik liljowy, cena zł, 0.00.

Wyrób I wyłącrny skład: APTEKA ML 
tTTINGERA we Lwowie, pl, Gołuchów- 

i' skicb 14. <za Teatrem Miejskimi.
’ — Codziennie wysyłka na prowincję- • .

A LE UDUCHOW IONĄ.MI VŁ T W A R Z  BRZYDKĄ, 
L w ów , 21 lis topada.

Z okaz ji se tne j rocznicy  śm ierci 
S zu b e ita , zam ieszcza p ra sa  n iem iec­
k a  w iele c iekaw ych  a r ty k u łó w  o 
życiu  i twórczości genjalnego m i­
strza tonów . W  jed n em  z czasopism  
B erlińsk ich  z n a jd u je m y  / ciekaw e 
studium , za jm u jące  się

w yglądem  zew nętrznym  Szu­
berta.

W zro stu  b y ł niskiego. T w a rz  
m ia ł okrągłą i praw ie pulchną. Oczy

Kfopoty Józef lny Baker.
PO L IC JA  BERLIŃ SK A  ŻĄDA OD

Lwów 2 1 . listonada, 
( = )  Józefin ie  B aker, s ław n e j 

gw ie/dzie  m u rzy ń sk ie j, k tó ra .o b e c ­
nie w ystępu je  w Bei lin ie, nie w ie­
dzie się tutaj n ad zw y cza jn ie . P is a ­
liśm y  już, że n a  p ie rw szem  p rzed ­
s taw ien iu , w y staw io n e j rę w jj, p u ­
b liczność zadem o ns Ir ow ała  g w izd a­
niem  i jykaniem . R ew ja  w praw dzie  
znow u w eszła na desk i sceniczne, 
a le  po lic ja  n a k aza ła  Józefinie, aby

O puściznę artystyczną
po Tadeuszu Rybk. >wskim,

GC SIĘ STANIE Z ARCYDZIEŁEM TEGO MALARZA? — MIASTO POWINNO NABYĆ „TARG PRZED WIELKA­
NOCĄ NA PL. CU BERNARDYŃSKIM".

i m  m a t )  J H M  iity
SŁA W N Y  T E N  FIL M  O B R A ZIŁ  P O L IC JĘ  W ŁOSKĄ.
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POŚWIĘCENIE DOMU ZDROWIA DLA ZAGROŻONYCH GRUŹLICĄ STUDENTÓW WYŻSZYCH UCZELNI

Niedźwiedzie w Karpatach.
AGITATORZY RUSCY MAJĄ NOW Y ŻER. — „PANOW IE HODUJĄ  

NEDW IDI, A TY CHŁOPIE TERPY“.

jego trudy i wysiłki, poczem sakr. 
Szcznrows.ni w imieniu Komitetu woj. 

'Pomocy Młodz. ak. we Lwowie zape­
wnił o dałezem poparciu wysiłków 0 - 
pieki Zdrowotne] i jej niesn udizonego

Kronika kołomyj ska.
jCu naszego korespondtm .a.j

Kołomyja, w listopadzie.
Skąd się wzięły pogłoski o  rewizji u 

prezesa sądu w Kołorayji? D zienniki do ­
niosły, a następnie sprostow ały w iado­
mość o przeprow adzeniu rew izji u prezesa 
sądu okręg, w Kełom yji, I Czerniawskie 
go. Otóż w interesie praw dy stw ierdzić na 
leży, że p. Czerniawski był prezesem  są­
du, lecz za czasów sam ozwańczego rządu 
ukraińskiego i że ty tu ł len podały dzien-

Kronika stanisławowska.
lOd naszego 

Stanisławów, w listopadzie.
O własny gmach teatralny. Mija już 

pół roku, jak grono ludzi dobrej woli — 
ludzi, k tó rzy  od szeregu lat są praw dziw y­
mi opiekunam i kultu ralnego  życia S tani­
s ła w o w a — potrafiło  usunąć w szelkie an­
tagonizm y iokaine i stworzyć fuzję dwu 
tow arzystw  „F redry" i „M oniuszki" w jed 
no, pod „T eatr i Tow arzystw o muzyczne 
im. M oniuszki". Pierw szym  celem nowo- 
w ybranego wydziału, było przebudow anie 
gm achu tea tru  i szkoły m uzycznej, aby go 
uczynić choć w części odpow iadającym  
w ym aganiom  chwili. Uzyskano przyrze­
czenie pożyczki, zapew nienie b. W ojew o­
dy zain teresow ania społeczeństwa całego 
w ojewództwa — i pod p ro tek to ra tem  te­
goż W ojewody, utw orzono kom itet odbu­
dowy. U skuteczniono wszystkie w ym aga­
ne form alności, uzyskano gw arancję gm i­
ny na pożyczkę — i rozpoczęto budowę 
k tórej trw anie arch itek t p. T r tia  obliczy 
na trzy  mieąiące. Mija pół roku —  a robo 
ty około przebudow y jeszcze trw ają , bo 
wiem brak  gotówki opóźnia tem po robót

Kom itet odbudow y nic nie zrobił vr 
sprawie zain teresow ania społeczeństwa 
Bank Gosp. Kraj. milczy. A tymczasem 
w yjątkow o wielki napływ  uczniów do koi 
serw atorjum . —  jakkolw iek je s t pociesza 
jącym  — to jednak  stw arza nieznośm  
stan. Lekcje odbyw ają się w różnych klat 
kach rozburzonego gm achu! Dzięki tylkc 
ofiarności profesorów  i uczniów  odbywaj:, 
się bez przerw y wykłady.

T eatr, k tó ry  od szeregu łat znajdu je  sic 
w stanie rozwoju, pozbaw iony w łasnej, 
sali — zm uszony, jest tułać się od ukr 
Sokoła do jeszcze prym ityw niejszej sali 
„Z. Z. K.“, pozbaw iony terenu  kurczy 
swój repertuar, nie chcąc przeryw ać swej 
działalności i choć w części zaspokoić po­
trzeby ludności już wychowanej przez sie­
bie dla tea tru . Czyżby m iarodajne czynni 
ki nie uw ażały za nad w yraz piekącą kwe- 
stję zainteresow ania się przyspieszeniem 
budowy jedynej ku ltu ra lne j placówki na

koresnonden taj.
całą połać wsch. M ałopolski —  placów ki, 
k tó ra  przecież posiada tak  piękne trad y ­
cje i na  k tó re j spoczywa wielka odpow ie­
dzialność prom ieniow ania na  najbardziej 
w ysunięte rubieże.

D ochodzą nas wieści, że now y p. W o­
jew oda zain teresow ał się rą  bolączką n a ­
szego m iasia, a  przy znanej energji, może 
zdoła pchnąć sprawę, tak  ważną dla ca­
łego kulturalnego życia W ojew ództwa, na 
właściwe to ry  i przyspieszyć uzyskanie po 
życzki um ożliw iającej szybkie w ykończe­
nie gmachu.

M u.eum poknekie w Stanisławowie. W 
mieście naszem  zaw iazał się kom itet ea- 
lem uruchom ienia wystawy, poświeconej 
zabytkom  ^p am ią tk o m  historycznym  m ia­
sta Stanisław ow a, oraz całego Pokucia. 
P ro tek torat nad wystawą tą  objęli pp. 
W ojew oda i B urm istrz m iasta Stanisław o­
wa. W  roku 191^ podczas w ojny, znisz­
czone zostało pierwsze Muzeum pokuckie 
w Kołomyji, k tó re  założone było przed 
przeszło 35 laty. Otóż K om itet wziął się

prezesa prof. Ii. Halbaina. Po uroczy­
stości odbyło się wspólne śniadanie i 
zdjęcie fotograficzne, którego dokonał 
d. Huber ze Lwowa.

niki ruskie, a  za nim i polskie. Obecnie 
prow adzi p. Cz. k an re la rję  adw okacką.

Lapsus PAT.a. Onegdaj w telefon>:z- 
liem spraw ozdaniu z obrad sejm owych, 
podanem  przez naszą PAT. wyczytaliśm y, 
że przem aw iał poseł „Kłym". Nie uiega 
wątpliwości, że tym  ,,k łym em “ jest poseł 
Stefaniw , zwany tu popularnie od swego 
im ienia „Kłym", t. j. Klemens.

szn :ła  o p n f f t z ł  k  n i n
ROZSADNIKIEM PROPA GANDY ANTYPOLSKIEJ.

:Od naszego korespondenta).

Lwów, 21. listopada.
(jp). W ub. niedzielę odbyła się w 

Mikuliczynie piękna uroczystość po­
święcenia Iloma zdrowia dla zagrożo­
nych grnźlicą studentów Wyższych 
Uczelni lwowskich. Dom ten, którego 
powstanie jest w pierwszej linji zasłu­
gą, niestrudzonego przyjaciela i opie­
kuna młodzieży prol. dra Henryka 
Halbana, któiy dał w tym kierunku i- 
nicjaiywę i nie szczędził staTań dla 
jej realizacji, położony wśród prze­
pięknych pasm górskich Czarnohor’), 
w znakomitych w arunkach klim atycz­
nych, będzie corocznie dla setek mło­
dzieży akademickiej źródłem zdrowia 
i ucieczką przed ‘straszliwym wrogiem 
ludzkości, grnźlicą. Wśród uczestni­
ków pięknej uroczystości zauważyliś­
my prof. Bulandę, del. Un. J. K., prof. 
Niemczyckiego, del. Akad Med. Wet., 
prof. Stożka, del. Polit. — delegatów 
Min. W. R. i 0. P., radców Łapińskierjo 
i Knleśnickii jo, delegatkę M. 0 . P. 
Dep. zdrowia dr. Skokowska, del. mia­
sta Lwowa prof. Eoskowskiego, staro­
stę z Nadwornej Siekierskiego, dr. Ma­
jewskiego z Woj. stanisławowskiego, 
dra hotha, delegata Wojew. kom. Po­
mocy ze Lwowa sekr. Szczurowskiego, 
delegatów młodzieży Br. Pom. U. J. 
K., Medycyny W eterynarji i Koła Stu­
dentek. Nad"o przybyli na ję, miłą, uro­
czystość prof. Sieradzki, prof. Rencki, 
dziekan Longchamps, pruf. Steusing, 
doc. Grek, cloc Halban Leon, dr. Ty­
szko, inż. Eapłański i inż. c i slikow- 
ski, którzy Dom zdrowia wybudowali. 
Główny inicjator tego pięknegu dzieła 
dr. dr. Henryk Halban pełnił funkcje 
gospodarza.

Poświęcenia dokrnał ks. Ferens z 
Delatyna, poczem imieniem trzech 
Rektorów W yższych Uczelni lwow­
skich przemówił prof. Bnlanda, po­
czem prol. dr. Halban przedstawił hi­
storię powstania Domu. Fundusze na 
ten wizniosły cel płynęły z opłat akad. 
81.104 zł., subw. rządowej 50.430 zł., 
Woje w kom. Pomocy we Lwowie 
3 800, daTy pryw. 1.504,32 zł., razem: 
158.146 zł. — długów do spłacenia 
jest jeszcze 60.000 zł., do zupełnego 
wykończenia budynku gospodarczego 
potrzeDa jeszcze 40.000 zł.

Po przemówieniu prof. Halbana za- 
braf głos ak. Eielanowski w imieniu 
młodzieży dziękując inicjatorowi za

L w ów , 21 listopada.
Dzięki ochronie rozm nożyły się 

w  Karpa lach w schodnich niedźw ie­
dzie. Jak donoszą z kilku m iejsco­
w ości górskich, „w ujki“ (lak  n a z y ­
w ają  popularnie niedźw iedzia IIu- 
cu li), bardzo się rozm nożyły i robię 
pow ażne szkody w bydłostanie, za­
gryzając i. porywając krow y i ow ­
ce, Onegdaj kilka takich wypadków  
zaszło w przysiółkach Żabięgo: B y- 
strzycu i Dzem broni. Ludność jest 
bezradna w łych wypadkach i ogra­
nicza się do odstraszania sym p a­

tycznych skądinąd m isiów  krzy  
kiem  i ogniem .

W ypadkam i tem i pow inny się 
zainteresow ać nasze w ładze i wydać  
stosow ne zarządzenia, ktÓTeby za­
pobiegły tego rodzaju szkodom , czy  
nionym  przez niedźw iedzie. O czy­
w iście, że agitatorzy ruscy z posła- 
nr i Szekierykiem  i K łym em  S lefa -  
niew em  w yzyskują ten stan rzeczy  
do sw oich celów antirządow ych. — 
(„Panow ie hodują m edw idi, a  ty  
chłopie terpy!“...).

  o-

Miłowanie, w listopadzie.
Miał Lwów swoją sm uiną sensację 

w  dniu 1 . listopada br., — mieliśmy i 
my w Miłowaniu w tym dniu małe 
memento ze strony naszych „najser­
deczniejszych". Oto w dniu tym od­
prawił w tut. cerkwi ks. Jan Bława­
tki, gr. kat. proboszcza w Miłowaniu, 
żałobne nabożeństwo za ukraińrkich 
żołnierzy poległych w walkach listopa­
dowych 1918 r. Na nabożeństwo ta po­
prowadziła dziatwę szkolną nauczy­
cielka państwow i] .szkoły w Miłowa­
niu, W syłyna Czabanówna, a dy­
rektor szkoły ogrodniczo-rolniczej „Pro- 
śwłły“ w Miłowaniu Engenjnsz Bry­
liński, uczniów swego zakładu.

Pp. Czabanówna i Bryliński zrnani 
są nam oddawna z ich skrajno-szowi- 
nistvcznej działalności.

Szkoła ogrodniczo-rolnicza w Miło­
w ania jest ogólnie znana jako rozsad- 
nik propagandy antypaństwowej nie- 
ty’ko w naszym powiecie. W sezonie 
zimowym zjeżdża ao tej szkoły kilku­
dziesięciu „uczniów" z Kresów Wscho­
dnich na „teoretyczne wykłady" Ogrod­
nictwa, Młodzież ta kształci się tu pod 
rutynowanem kierownictwem p. Bry-. 
lińskiego i wywozi ze sobą na . Kresy, 
doskonale zaszczepione ideały nauki o 

i „ogrodnictwie", które potem pize-

energicznie do odbudow y tegoż Muzeum 
z siedzibą w Stanisławow ie naw iązując 
kontaKt z różnem i insty tucjam i i osoba­
mi, k tóre  posiadają interesujące zabytki 
i okazy z wszelkich działów  składających 
się na obraz ku ltu ry  i przyroay  Pokucia, 
od czasów przedhistorycznych do dzisiej­
szych. U aział w W ystawie zapew niły — 
przesyłając już różne essponaty  — A rchi­
wum m. Lwowa, Muzeum Narodowe, Osso 
lineum , B ibljoteka U niw ersytecka im. J a ­
na  K azim ierza, bibljoteki Baworowskich, 
Poturzyckich  hr. D zieduszyckich, oraz o- 
sobno dyrek tor Archiwum m. Lwowa.

M agistrat m. Stanisław ow a oraz M. Ka­
sa oszczędności przyznając Komitetowi 
subw encję pieniężną, dały podw alinę do 
urzeczyw istnienia wzniosłego pom ysłu od­
budowy tej placów ki ku ltu , alno-nauko- 
wej. Komisja m uzealna K om itetu Regjo- 
nalnego w skład k tórej wchodzą pp. dr 
K arol Arzt, dr. Czesław Chowaniec, prof 
Eniiijun D oubraw a, H enryk E rtel, kons. 
Bohdan Janusz, prof, M arjan M ierzwiń­
ski, p rof W ojciech Przedw ojew ski, prof. 
M aksym iljai. Rosenbaum , inż. Stanisław  
Trela, inż Klemens W ein i prof. Jan  W y­
rzykow ski — ogłosiła odezwę w spraw ie 
ratow ania zabytków  ku ltu ry  i apeluje go­
rąco c stałe zasilanie Muzeum okazam i 
z najrozm aitszych działów w ykazujących 
cechy naszej ku ltu ry  i cyw ilizacji, wzywa­
jąc w szystkich do współpracy.

Kronika przem yska,
(Od naszego korespondenta).

Przemyśl, w listopadzie.
Drożyzna środków spożywczych kroczy 

niepow strfzym anie naprzód. Ostatnio pod­
niesione zostały ceny za m asło, ja ja  ser 
biały, a także cena za „nowy" cbleb nie 
w ydaje się zbyt dostępną.

Na zgrom adzenin właścicieli realności 
dow odził poseł Osada (jarosław ianin, o- 
staLnio p roku ra to r w Poznaniu) koniecz­
ności silnej organizacji tw ierdząc, iż ty l­
ko w ten  sposób da się złam ać ustaw ę o 
ochronie lokatorów .

W izytaeję ' tnt. szpitala powszechnego 
p rzeprow adził delegat Tymcz. W yd- Sa­
m orządowego dr. Roczek. L ustrac ja  stwier 
dziła, jak  słychać, że szpital jest prow a­
dzony pod każdym względem bez zarzutu. 
Sprawność byłaby oczywiście o wiele wyż 
sza, gdyby można przeprow adzić rozbudo­
wę tego zakładu leczniczego.

szuzepia w praktyce w swoich „ogród- 
kach“, — naturalnie wyłącznie tylko 
na pożytek... krajowej produkcji rolni­
czej. — Wobec doskonałych wyn.ków 
swej pracy, cieszy się wspomniana 
szkoła wydatnem poparciem władz 
państwowych i otrzymuje corocznip z 
Min. Rolnictwa subwencja w kwocie 
6.000— 10.000 z ł. Czy Min. Rolnictwa 
nie raczyłoby poinlortuować się wre­
szcie w Wojewódzkim Wydz. Bezpie­
czeństw a w Stanisławowie, lnb w Sta­
rostwie o niezwykłej produktywności 
tej szŁoły?

Pełni uznania dla działalności na­
uczycielki p. Czabanównej, prosili­
byśmy także Świetne Kuratorjum o 
przydzielenie jej odpowiedniejszego te 
renu działania, np. pTzez przeniesie­
nie jej na Zachód, w okolicę rdzennie 
polską, gdzaQ — wyzwolona z opie­
kuńczych skrzydeł p. Brylińskiego — 
potrafi może z pożytkiem uczyć, dzia­
twę abecadła...

Daj ^rosz na 
cele T. S-. L.
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Z n e i e  p o s - fo r fa r c ć h - ,

Miystarczeiność l -  pariacn.
„U  nas tak  dobrze nie trzeba!.,."

POUCzAJĄCi PRZYKŁAD; HISTORJA O MuNTERZE I KONTAKCIE ELEK TRYCZNito. — TZW. „SOLIDNA fcO 
BOTA" JEST U NAS PRZEWA2NIT CZEMŚ NIEZNANEM. — CIĄGŁE POPRAWKI, CIĄGŁE REKLAMACJE. — 
CHIŃCZYK PRZYKŁADEM RZETELNOŚCI KUPIECKIEJ. — KULT NIEKOMPETENCJI. — SKONCZYC

Z TANDETĄ.
Lwów, 21. listopada.

Od jednego z czytelników otrzy­
maliśmy następujące uwagi:
W chwili, gdy po całej Polsce roz­

brzmiewa hasło samowystarczalności 
i oparcia konsumpcji naszej o wytwo­
ry rodzimej produkcji, nie ud rzeczy 
będzie zwrócić uwagę na pewien mo­
ment zasadniczy, wśród zgiełku „sa­
mowystarczalnej propagandy * pomija­
ny milczeniem.

Rzecz tę zilustrujemy przykładem, 
n. b- autentycznym . Z początaiem u- 
biegłego roku zauważyłem, że kontak­
ty elektryczne w mieszkaniu uległy 
pewnemu rozluźnieniu. Krótko mó­
wiąc, coś tam  trzeba było przekręcić 
czy zacieśnić. W celu usunięcia tego 
drobnego zresztą medoinagcinid, zwró­
ciłem się do poważnej lwowskiej fir­
my instalacyjnej, która przysłała m e­
chanika. Pracował dość długo, coś od­
kręcał i zakręcał, wreszcie orzekł, że 
wszystko jest w porządku i poszedł. W 
parę godzin później nastąpiło w mie­
szkaniu krótkie spięcie i wszystkie ż a - . 
rówki pogasły. Wobec tego zwracam 
się ponownie do firmy, z ram ienia któ­
rej zjawił się wytworny jegomość, po­
dobno sam „dyrektor m ontażu1'. 0- 
rzekł z miejsca, że robotnik popełnił 
jakąś niedokładność i po dłuższej m a­
nipulacji stwierdził, że — wszystko w 
porząuku. Tego samego wieczoru lam • 
py gasną. W rozpaczy posyłam ,do 
miejskiego pogotowia elektrycznego, 
które przysyła montera. Monter me 
przynosi żadnych przyborów i jest w 
kłopocie, bo stopki są spalane. Ale po 
chwili z radością odkrywa, że ma w 
kieszeni resztki cynfolji po tabliczce 
czekolady. Paskam i tej cynfolji (1) ła ­
ta stopki, lampy Zaświecają się, a on 
zadowolony odchodzi. Wkrótce peski 
te topią się i lampy znów gasną. Tu 
skracam historję. W ystarczy, jeśli do 
dam, że któraś tam  z rzędu wizyta fa­
chowców stwierdziła wreszcie niedo­
maganie sprężynki w kontakcie i po 
momentalnem usunięciu tego defektu 
doprowadziła instalację do stanu uży­
walnego. Zabieg cały trw ał kilka ty­
godni.

Przytaczam  tę epopeję, nie twier­
dząc, by była regułą. Są ludzie szczę­
śliwsi, którym te sprawy uchodzą ła­
twiej. Ale lnstorja ta  jest poniekąd o- 
brazem stanu, panującego wszech­
władnie w r aszych etosnnknch. Po­
pularnie określa się to jako „partać- 
tifO",

To samo zjawisko występuje w 
słynnych na całą Polskę telefonach 
lwcwsKich, od wielu miesięcy „dosko­
nalonych" i ostatecznie zupełnie 
złych. To samó powtarza się w dosta­
wach, w robotach publicznych, jak ów 
rozpływający się w błocie tor kolejo­
wy linji Lwów-Łuck, lub nieśmiertelne 
lwowskie roboty btakarskie i kanali­
zacyjne. Ciągłe poprawki, zdwajające 
koszt pracy, ciągłe reklamacje.

Nieledwie od dziecinnych la t towa­
rzyszy nam  to partactwo. Gdy korepe- 
♦ytor zmusza chłopcu, do lepszego opa­
nowania np. gramatyki łacińskiej, ten 
broni się stale: „u nas tak dobrze nie

trzeba". I to „nU  trzeba tak dobrze"
cieniem kładzie na naszych później­
szych pracach.

Słynie w świecie .akość wyrobów 
angielskich, a obok nićh solidność do­
stawców — chińskich. Jest faktem 
znanym  tym, którzy utrzym ywali sto­
sunki handlowe z Chinami, że kupiec 
tamtejszy — skądinąd indywiduum z 
pod ciemnej gwiazdy — mając dostar­
czyć. np. kilkanaście skrzyń herbaty 
na podstawie przyjętej próbki, nieza­
wodnie dostawi towar w  ca łości zgod­
n y  z  zam ów ien iem  i  jednolity. Od­
mienny typ reprezentuje Japończyk. 
Przy tkliwości swego honoru i pięk­
nych, rom antycznych gęsiach nie za­
w aha się dodać ido herbaty cegieł lub 
siana.

Nasza produkcja nie jest tale droga 
jak angielska, ale w ym aga nieustannej 
czujności. Poniekąd przypominamy ra­
czej Japończyków. Nie zawsze przytem 
w grę wchodzi nieuczciwość; częściej 
niedbalstwo, wv godne „pozbyw anie  
się" pracy. Mechanik, który „załata" 
uszkodzoną maszynę tak, by przez kil­
ka godzin funkcjonowała, uważa, że 
spełnił swoj onow iązek. Szewc, który 
oddaje trzewik z napraw y, od we­
wnątrz najeżony niespiłowanyrai koł­
kami, sądzi także, że swoje zrobił. Jest 
zresztą przygotowany na to, że ulijent, 
o ile sam sobie nie poradzi, wkrótce o- 
deszle mu robotę. Ale nie żenuje go to.

Łączy się z tem zjawisko inne — 
w ysok i kult niekom petencji. Tradycyj­
na u wielu innych społeczeństw zasa­
da, że aby uprawiać jakiś zawud, trze­
ba go zn ać, tizeb a  go szan ow ać i  Ko­
ch ać, — u nas nie obowiązuje. Woli 
my „genialną improwizację". Pewien 
monter PAST-y lwowskiej jest zara­
zem stróżem kamienieznym. Na czele

gminy lwowskiej stał instruktor Kółek 
Rolniczych. Przytem ludzi ci są prze­
ważnie „ofiarami swego zawodu". W 
większości wypadków czują się powo­
łanym i do innych czynności. Na 
warsztat swój spoglądają z nienawi­
ścią. I w rezultacie owoce ich pracy ,są 
liche, niewykończone.

A jednak m t braa talentów. Gay 
przypadkowo zejdą się ludzie, znający 
swój lach i gdy im się zechce potru- 
dzić, powstają aroydnieła. Fabryka, 
której da się zamówienie na jakiś wy­
jątkowo wielkie lub skomplikowane 
dzieła, wykona je znakumicie. Ale 
niechże po tym pierwszym „majster- 
sztiku" ów fabrykat stanie się prodnk- 
iem seryjnym, cała jego doskonałość, 
cała ambicja wytwórcy obniża się. 
Trzeba odsyłać, reklamować, napra­
wiać.

Może niektórzy przemysłowcy i rę­
kodzielnicy uczują się temi uwagami 
dotknięci. Jeśli jednak napiawdę ich 
dążeniem jest produkować solidnie, 
możemy ich zapewnić, że piszemy nie 
pod ich adresem. Celem naszym nie 
jest zresztą kwestionowanie wartości 
rodzimej produkcji, ale wskazanie na 
konieczność wychowania polskiej pra­
cy w inuych zasadach.

Nas w Matopolsce demoralizował 
zalew „wiedeńskiej tandety". Produ­
cenci i przemysłowcy z b. Kongresów­
ki przywykli do tego, że ich odbiorca 
za Uralem przyjmie wszystko, co ma 
piękne barwy, krótko służy, ale tanio 
kosztuje. Dziś niema ani Wiednia, ani 
pierwotnych rynków wschodnich. Pio- 
aukujemy przedewszystkiom dla sie­
bie, a chcemy także, by produkcję na­
szą szanowano na  cywilizowanym 
Zachodzie. IJądźmy więc solidniejsi!

J K.

Kurs gospodarstwa domowego, lz©a
p rzem ysłow o  - h a n d lo w a  i Z w iązek  
„S n o p k o w ian k a"  w s L w ow ie zam ie rza  
rozpocząć  1. g ru d n ia  trzy m ies ięczn y  
k u rs  g o sp o d arstw a  dom ow ego. Zada-’ 
n iem  k u rs u  je s t podn iesien ie  poziom u 
i zekonom izow anie  g o sp o d ars tw a  do­
m ow ego z u w z g lęd n ie n iem  n a jn o w ­
szych  zdobyczy  z z a k re su  te c n n ik i, e- 
stetyki, hyg jeny  i k u ltu ry  domu. Zgło­
szen ia  n a  k u rs  i b liższe  szczegó ły  w  
se k re ta r ia c ie  k u rsu  p rzy  u l. B o u rla rd a  
5, p a rte r .

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów, 19 listopada-
5-prc. Państw, poż. kon. 67, 4-prc. list- 

zast. Bfcu Hipot- 43, Bank Małopolski 27.50, 
Gh-odorów 010, Chybie 71, 70, 70 i pół, Ga- 
zołina 34, 34 50, O kos 107, Tesp 22, 22.05, 
Dolarówka 110, 109.26, 4-prc. Inwest- 119-50
119.75.

Lwów, 20. listopada.
Na giełdzie pieniężnej ku tsa  akcji umiej 

więcej utrzym ane. W Dolarówkach nastąpią 
znowu spadek kursu- Tendencja chwiejna.

GIEŁuA ZBOŻOWA.
Lwów, 19. listopada-

Wielkie obroty w życie i owsie Zaw ar­
to transakcje na 670 ton.

Ponadto kupowano otręby pszenne w ra ­
mach dotychczasowych notowań, na to ' 
miast otręby żytnie pomniały-

Owies i jęczmień przemiałowy spadły 
w cenie.

Niższe ceny w ykazują groch polny, 
% Viclorja, kasza hreczana i oba gatunki 
maku.

Tendencja przeważnie zniżkowa, uspo­
sobienie ihardz-o ożywione.

Lwów, 20. listopada, 
Tendencja dla zboża niejednolita. Owies, 

otręby pszenne i żytnie, oraz mak niebie­
ski potaniały Zresztą sytuacja bez zima 
ny. Ruch- mały, usposobienie wyczekujące.

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.UO, Pszenica k ra j. zDio 
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00—46.00, 

[Ąvl<> m atopolskie ex S92S 690 gr. 
35 00—36.00, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 640 gr. 28.00- -29.00, Jęcz- 
iiiirn ma.opol. pastewny ‘ t'!)—610 gr. 
35 50—36 25. Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 31.00—32.00, K ukurudza rum uń- 

i-lOO— (4 50 Ziem niaki pr/ernysm we 
5 0u—6.50, Fasola biała 75.00— 100.00, 
Fasola kolorow a 50,00— 55.00, Fasola k ra ­
sa 65.00—75.00, Grocli % V ictoria 45.00- ~ 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00 Bobik 
3C.OO—35.—, Mieszanka pastew na w ziar­
nie 00.00—00.00, W yka 35.00- 39.00, Sia­
no siodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
Słoma p rasow ana 8.00—9.00, K ukuru­
dza 31.75—32.75, H reczka 34.50—35.50, 
Len 72.00—74.00, Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00 —
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.—
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00—
84.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00,
, ■ ■ nii_7(i .mi !%,Sa

kuk. 49.00-51.00. O tręby żytnie 24.75-25.25, 
pszenne netto  bez w orka 25.25—25.75, Ka 

■ ’ ' •'•OkPl oc> 
połówek 66.00—69.00, Kasza jagł. 24.73— 
żo.Zó. kasza jęczm ienna 49.25—51.75, Pę­
cak 49.00—51.00, Proso k raj. 40.00-41.00. 
Makuchy. lniane 49.00 — 50.00, Ko- 
nlrzvnn rzerw  l.iajown rwllirnton 220 CIO 
—250.00, Mak nieb. 120.00— 130.00, Mak 
siwy 90.00— 100.00, W orki ju tow e wyr- 
.snuuuiu, W arta 166— 1.72, LzęstocUo- 
ki używane dobre za. sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arsanwa, 00. listopada. yTel. G. P.) 

5-prc. pożyczka dolarowa 117 3/4, 5 pic-
pożyczka konwersyj.ia 67, ó-pre. pożyczka 
kolejowa 192,5 60, 6 prr. pożyczka dolarowa 
35 i pół, 10-prc. pożyczka kolejowa 10250, 
SsprC. Listy zas.. Bku Gosp. Kraj. 04, 8 pv<\ 
Listy zim . Bku Rolnego 94, 8-prc. Oblig- 
Bfcu Gosp. Kraj. 04.

Waluty i dewizy. Dolary S-86.i50, Belgia 
133ifll, H jjpndja 357.20, -Londyn 43.14, No 
wy Jork 8.63, Paryż 34.76, Praga 26-86, 
Szwajcarja 171-06, ihatokłnbn 337.80, W ie­
deń 125-00.

W e ir a r o , 20- listopada. (Tel, G- PO 
Bank Polski 174, Bank 2w. S,p. Żar. 80, 
Siła ów’a tło 110, Częstócice 5o, Węgieł 94, 
Nobel 26, Lilpop 37.90, Ostrowiec 104.60, 
Patowóz 29 50, Pocisk 5-50, S tarachowi­
ce 42-

W E W SZYSTKICH SPORNYCH K W ESTIA C H  OSIĄGNIĘTO CAŁ­
KOW ITE POROZUMIENIE.

Ryga, w  listopadzie . I 
W e w czorajszcm  p łen arn em  p o ­

s ied zen iu  polsko - łotew skiej kon­
ferencji kolejow ej osiągnięto całko­
w ite  porozum ienie we w szystk ich  | 
d o lą d  jeszcze n ie ro zstrzy g n .ę ły ch  j 
sp raw ach . W obec czego już w n a j-

Kmnilca. gosoodareza.
Kartel obuwia ny. W najbliższym 

czasie ma zostać sfinalizowany kartel 
obuwiany. Przemysłowcy nasi otrzy­
mali ż zagranicy wiadomość o wielkim 
spadkd ceny skóry. Spadek ton jest 
wynikiem spadku ćfeń skóry zagranicą.

Przeciętna cena żyta w ubiegłym 
tygodniu wynosiła w W arszawie i 
Gdańsku 36 zł„ w  Chicago 37 zł., w 
Hamburgu 46 zł.

Eksport drzewa do Niemiec. W naj­
bliższym czasie ekspiruje prowizorium 
drzewno dla Niemiec. W związku z 
tem importerzy niemieccy zwrócili się 
do swoich organów w Polsce z we­
zwaniem przyspieszenia ładunku,

bliższych dniach nastąpi oficjalne  
zawarcie polsko - łotew skiego ukła­
du kolejowego, obejiftującego spra­
w y ruchu bezpośredniego, taryf i tp. 
Obecnie poszczególne m ieszane ko­
m isje pracują nad zredagow aniem  
szeregu osobnych konw encji.

gdyż liczą, się poważnie z możliwo­
ścią nie przedłużenia prowizorium.

Wywóz węgla drzewnego W pierw- 
szem półroczu r. b. Polska wywiozła 
do Czech 104 wagony węgle drzewne­
go, przeważnie retortowego. Z tego po­
wodu producenci czescy żądają wpro­
wadzenia cła ochronnego.

Nowe cła na trzodę polską w Au­
strii. Nowa umowa handlowa między 
Austrją a Jugosławją, zaw arta 9. lipca 
br. została przyjęta przez Skupczynę. 
Z chwilą wejścia umowy w życie, cło 
przywozowe na trzodę polską podroże­
je automatycznie o i()ó%. Jak z po­
wyższego widać, umowa handlowa 
oolsko-austrjacka wymaga koniecznie 
rewizji.
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GIF! DA KRAKOWSKA
Kraków, 20. listopada- -J

Bar.Ł Polski 174, Bank Przem. 105, Zie­
leniewski 148.50,:Siersza Gór. 280.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
ZuTycłnyt).. listopada. (Tel. G. P.) Paryż

00.30, Londyn 05.10 3/4, Nowy Jork 5.19.40 
Belgja 78-20, W iochy 37.01.50, Hiszpania
83.75,'Holandia 208415, B ęn Ł  120.<3/4, Wic 
deń 713.00, Sztokholm 138.00, Oslo 138.45, 
Kopenhaga 108.4760, Śoija 3-/5, Praga 
15.40, Warszawa, 58 t / n  ; Budapeszt 
90.5860, Bialogród 9..12.75, Ateny 6.72.50, 
Konstantynopol 2 .61 , Bukareszt 3j 12, Hel- 
singfors 13.09, Buenos Aires 319 1/8-

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 20- listopada. (Tel. G. P.) Am 

sterdam  285.15, Belgrad 12-47.8, Berlin 
109.05, Bruksela 98.71, Budapeszt 133.90.5, 
B ukaieszl 4-26 7/8, Kopenhaga 160.30, Ii/n  
dyn 34-46.Ó, M adryt 114-65, Mediolan 
3703 i pól, Nowy Jork 710.15, Oslo 18:9.30, 
Paryż 27.705, Praga 21.04 7/8, Sotja 5.11.50, 
Sztokihota 189-90, W arszaw a 79.81, Zu­
rych 136-72, Amerykańskie 708, Niemieckie 
199, Jugosłowiańskie 12.41, Węgierskie 
123.95, Szw-ojcarskie .13685, R enta majo­
wa 0.76, Bodenkredii 110, Iireid taustali1 59, 
Anglotoanik 30, Kompas 0-77, Landerbank 
29.65, Merkury 2SJ0O, Kolej jpóln. 11-70,
Zwr.ostemska 129-65, Austr. kol. państw.
35 3/,4, Kolej poludn. 13.84, Goleszów 406, 
Cement 100.60, Browary 173, Alpiny 43.80, 
Berg u. B utten 840,, Krupp 10.70, Rłm a
120.50, 'Skoda 293, Zieleniewski 120. A pol­
lo 133 i pól.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn. 20. listopada. (Ijel. G. PO Nor 

wy Jork 485.01, Holandia 12.07-93, I  rancja 
12,4,12, Belgja 34.692 W iochy 92.56, Niem 
cy 20-056, Szw ajcaria 25.192, Hiszpania 
30.08, B anja 18.193, Szwecja 18-142, Nor­
wegia, 18.193, Helsinigfors 192-70, . Pragd 
163.68. Wiedeń 34.61, W arszawa 43.25.

GIEŁDA PARYSKA.
Pary*, 20, listopada. (Tel. G. P.) Lon­

dyn 104.13, Nowy Jork 25.59. Belgia
355.50, Hiszpan ja 410 3/4, Wiló-chy 134.10, 
Szwajcaria 492 3/4, iDanja 682 1/4, Holan 
dija 1027.50.. Norwagja 082,05, -Szwecja 
684.25, Praga 75j80, Rumunja 15.40, Niem­
cy 010, Wiedeń 360.

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 20. listopada.

Tendencja chw iejna. O brót średni.
WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50—

8.88.00, dolary  kanad. 8.81.50—8.82.00, 
korony  czeskie 0,26.50—1.25.75, szylingi 
austr. 1.25.25—1.25.75, leje 0.05.00—
0.05.50, frank i francuskie 0.34.50—0.34.75 
fran k i szw ajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fu n ­
ty  szterlingi 43.40.00—43.70.00, czcrwień- 
ce sow. za jeden 26.50—27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00- 36.80.00,
20 franków  34.40-00— 34.70.00. 20 m arek
niem . 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros.
46,70—47.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70.00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.80— 1.85, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.55.

Tajemnicza choroba 
w  Rumunii.

W  ciągu dw u godzin zmarło 10 
osób.

Bukareszt, w lislopadzie, 
(m ) R um uńskie władze sanitarne 

zostały  zaalarm ow ane dziw ną ep i­
dem ią, która w ybuchła w powiecie  
D orohoi. W  dw u wioskach tego p o­
w iatu  zachorowało w iele  osób wśród  
ołbjawów, dotychczas nieznanych  
m edycynie. Chorzy odczuwali sil.na 
boleści wewnętrzne, m ieli w ym ioty  
i  ślepił. Choroba działała lak gw ał­
tow nie, że w przeciągu niem al dw u  
godzin zmarło dziesięć osób. W ła ­
dze przypuszczają, żc zachodzi lu 
w ypadek zatrucia n ieśw ieżem  m ię­
sem  („hotulizm “(. Zarządzono ob ­
dukcję zwłok.

Ze sporna.
P. Prez. Messicki protektorem

zaw odów  narciarskich w  Zakopanem .
' Lwów, 21. listopada. 

Jak się dowiadujefliy, raczył p. Pre­
zydent Mościcki przyjąć protektorat 
nad organizowanemi w lutym  w Za­

kopanem zawodami FIS-u. P. Prezy­
dent przyobiecał zaszczycie osobiście 
obecnością swą powyższo zawody.

Nurmi zawodowcem.
MUSOWA DEZERCJA 

Lwów, 21. listopada.
Lansowane od długiego już czasu 

pogłosri o przeniesienia się Nurmiego 
do Ameryki, okazują się prawdziwe. 
Król biegaczy pozostał wiemy swej 
tradycji „małomówności" i nic mówiąc 
nic nikomu, przyjął posadę nauczycie­
la sportowego, tracąc tonisamcm kwa­
lifikacje amatorskie.

Rekord godzinny Nurmiegp był za­
tem ostatnim jego amatorskim w yczy­
nem.

) W  Finlandii obawiają się, by przy-

S z lK llt l lM  H M  H u r m .
MATKA MALMGREENA NIE SĄ D D ZI, ŻE  ZAPPI I MARIAN O ZJE­

DLI JEJ SYNA.
W enecja, w  listopadzie .

Mal‘ka M almgreena p o sia ła  na 
lis t pew nego w eneckiego nauczyciela  
odpow iedź, .w  k tó re j w yraża się z 
a /n an .om  o tow arzyszach w ypraw y  
polarnej swego syna, Zappim  i  Ma­
rianie. U czniom  ow ego nauczyc iela  
posła ła  p. M alm green sw ą fo to g ra - 
iję  z n as tęp u jącą  d ed y k ac ją : Mater 
Dolorosa posyła tą drogą w szystk im  j 
dzieciom  W ioch m acierzyńskie bło­
gosław ieństw o.

Bridge w cyfrach.
AM ERYKANIE PR Z E PA D A JĄ  ZA

STY
Lw ów , 21 m l  opada.

( —) A m ery k an ie  g ra ją  jeszcze 
nam ię tn ie j w b rid g a , n iż  E u ro p e j­
czycy: N iedaw no  uk aza ła  s-ie w N o­
w ym  Jo rk u  s ia ty s ty k a , z k tó re j w y ­
n ika, ja k  w ielk ie  ro zm ia ry  osiągnę­
ła  la m  la najszlachetniejsza z gier 
karcianych. W  r. 1927 sp rzedano  
lam  razem  45 m ilj. tali j kart do 
bridga, z czego sk a rb  zy sk a ł b lisko  
5 m ilj. z podatku stem plowego. W e ­
d łu g  s ta ty s ty k , is tn ie je  w całej A - 
m eryce około fi m ilj. zw olenników  
bridga. Z n au czan ia  tej g ry  ży je  
przeszło  300 tys. osób. W  r. 1927 
sp rzedano  481 tys. książek, w fa je -

FIŃSKICH BIEGACZY.
kład Nurmiego nie wywołał naśladow­
nictwa. Arno Purie zażądał od Związ­
ku fińskiego pozwolenia startu  w Ame­
ryce, grożąc w- razie odmowy przej­
ściem do zawodowców. R itala żyje 
stale w A m eryce- i prowadzi podobno 
pertraktacje z Texenj Rłchardsem. — 
Gdyby wszystkie te wiadomoścp oka­
zały się ścisłe, to Finlandia utraciłaby 
cala swoją gwardję starych biegaczy. 
Na szczęście dysponuje ona obfitym, 
utalentowanym narybkiem, który po­
zwoli jej uzupełnić stopniowo luki.

W  d a lszy m  ciągu lis tu  p isze m a ­
tk a  nieszczęśliw ego podróżn ika , żc 
p a trz y ła  w oczy ńlapiem u i M a ria ­
now i, s łu ch a ła  ich o p o w iad ań  i u - 
w aża, że są  to ludzie uczciw i. Ten 
lis t  w y w o ła ł we W łoszech w ielkie  
w rażenie, gdyż — ja k  w iadom o — 
o o s ta tn ic h  chw ilach  M alm greena 
k rąży ły  na {potworniejsze pogłoski, 
np. że. Z app i i M ariano  M alm gree­
na  poprosili zjedli.

D K e t - n  irmuraiDriiu s t f  kluczem
SEN SA C Y JN E A R E SZ T O W A N IA  W E  W IA TC E.
M oskwa, w listopadzie , j w ań  są  nieznane, a ca ła  sp raw a u - 

W iclką  sensacje  w yw ołało  w 
W iatce  nagle aresz'[ov\anie całego 
pe rsone lu  okręgowej w ładzy proku­
ratorskiej, m. in. 10 sam odzielnych  
proikuratorówr. W trąco n o  ich do wic 
zienia, nad  k ló rem  d o tąd  sam i spra­
w ia li funkcje nadzorcze. P o  k ilk u  
d n ia c h  a re sz to w an y ch  p ro k u ra to ­
rów  odstaw iono pod silną ekortą do 
M oskwy. P rzy czy n y  łych a re sz to -

lrzy m an a  jest wr ścisłej tajem nicy.
J a k  p rzypuszczają , n iezw yk ła  la a -  
fe ra  z n a jd u je  się w  zw iązku  z w y ­
k ry c iem  tajnej organizacji opozy­
cyjnej w  łon ie  k ie ro w n ik ó w  u rzę­
dów  p ro k u ra to rsk ich , a  aresz to w an i 
p ro k u ra ! oco wie m ic h  pop ierać  w 
sw jn n  resorcie działaczy opozycji, 

'o c h ra n ia ją c  ich p rzed  karzącą  ręką 
bolszew ickiej sp raw ied liw ośc i.

TĄ  GRĄ. — C IEK A W A  ST A T Y ­
KA.

in n ieza jąey eh  w a rk a n y  b rid g a . Cle 
k aw a  je s t rów n ież  in fo rm ac ja  z a ­
w a rta  w  te j książce, s tw ie rd za jąca , 
że. is tn ie je  Go5.0ł3.6()U ko m b in acy j 
w te j grze. G dyby g racz ch c ia ł prze 
p ro w ad z ić  w szystk ie  te kom binacje , 
m u s ia łb y  g rać  d w a  m il jony- lat: 

Z aznaczyć w y p ad a , że w szystk ie  
w iększe a m e ry k a ń sk ie  ra d jo s ta c je  
wp.ro wd z iły  w sw ych  p ro g ram ach  
w ieczornych  lekcje b rid g a  i że usus 
len  p o jaw ił się rów n ież  w  o sta tn ich  
czasach  w E urop ie , m . in . r a d io s ta ­
cja  k rak o w sk a  zam ierza  w p ro w a­
dz ić  lekcje b rid g a  d la  p o c zą tk u ją ­
cych i za u wa n s o w a n 3’ c h . '

K S IĄ Ż K A  _ 
którą powinno znać  
karcie dz iecko p o Iskie.

Lw ów , 21 lis topada .
W  rocznicę w iekopom nych walk  

lw ow skich w ari o przypom nieć ksią­
żkę, która w praw dzie doczekała się  
już kilku wydań, znana jest jednak  
więcej na w schodzie Polski, p on ie­
waż pow stała w okresie waik i za­
raz na m iejscu zoslala niem al roz- 
ch wy lana. Kilka tysięcy tylko egzem  

1 plarzy poszło dalej na Polskę i ró­
w nież zostało rozkupionych. L w ow ­
skie Kura tor jum  szkolne polec iło ją 
do foiibljolek i czytelń i jest ona naj­
m ilszą  lekturą.

Książką lą (o „Orlęta” Artura 
Schroedera, o których pisała tyle 
swego czasu krytyka, zaliczając ją 
do tych, które nigdy nie siar ze ją się 
: są zaw sże żyw e plionuennem ufczu 
ciem  nieustraszonego bohaterstwa  
i bezgranicznego pośw ięcenia. Nie 
Jńamy zbył w iele dobrych i stoso­
w nych dla m łodzieży książek, ku­
pujem y czaplo rzeczy zagraniczne a 
w łaśnie m am y książkę, napisaną ż 
dużym  talentem przez poetę i uczest 
nika krw aw ych zm agań lw ow skich. 
K rylyk „Gazely Lwowskiej" p isał 
swego czasu: „Od pierw szej do 0- 
sla ln iej karliki czyta się z zapartym  
oddechem  le przepiękne opow ieści, 
które poeta przepoił czarem  talentu 
i sc-ca. Książka działa pokrzepia­
jąco i p ow in n a'b yć czytana przez 
najszersze w m ^ w y  Jest ona rów ­
nież cennym  dokum entem  ch w ili a 
dla m łodzieży lekturą porywającą". 
N ifb .iw em  m a się pojaw ić przekład 
francuski „Orląt" Schroedera. — 
Dziś, w  rocznicę w alk lw ow skich  
pow inn iśm y dzieciom  naszym  dać 
do rąk te śliczne obrazki o tych m a­
łych  bohaterach, którzy bron.li u- 
kochanego m iasta. Będą jc Czytały 
z zachw ytem  i uczyły się łych cnót 
rycerskich, które takim blaskiem  
oprom ieniły b isior je na nowo p o ­
w stającej Polski

Nie łydko jednak dziecko, 1 ale 
każdy dorosły przeczyta z zaintere­
sow aniem  tę książkę, która oby do­
czekała się j'ak najw ięcej jeszcze 

w ydań. M inisterstwo W  R. i O. P 
pow inno zaliczyć ją do lektury szkol 
n e i

Za podatki  —  p rzed  
sąd  wojenny.

Bukareszt, w listopadzie.
(m ) W  Siedm iogrodzie zaszedł 

osob liw y wypadek, iż ksiądz stanął 
przed sadem  w ojennym  — w  cza­
sie polkoju. Proboszcz z Turda, na­
zw iskiem  Mircea Gavril, pifdczas 
kazania Apelował: do sw yćh para­
fian , 'by wobec nieudolności i n ie­
uczciwości rządu liberałów (Bral a -  
n u ) odm ów ili p łacenia podatków. 
Sąd w ojenny w ydal wyrok u w al­
niający. O czyw iście do takiego za­
łatw ien ia  spraw y przyczynił, się 
fakt zm iany rządu i obalenia libe­
rałów.

Z błagalną prośbą udae aij ubogi ? j -
raszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —Ju 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się tnjgła ochronić 
od głodowej 4mmrci. Datki do JMmuuŁra 
cji dla Wiktorii

I  O-----
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KINO „LEW“. Jutro w czwartek PREMIERA.
R IMON NOVARRO, najpiękniejszy a rty s ta  ek ranu , najsub teln iejszy  kochanek, od 
twórca głównej ro li w film ie „BEN-HUR". N ajsław niejsza a rty stk a  chińska Anna 
MAY-WONG w najnow szym  arcyfilm ie p rodukcji „Metro Goldwyn-M ayer" p. t.:

JA D  M IŁ O Ś Ć !

Nlehezp eczoe ołówki.
UKŁUCIE OŁÓWKIEM ATRAM ENTOW YM  W YW OŁAŁO UTRATĘ

PR a W E J  --

KRONIKA
L is to p a d a  

Ś n d a  
Ofi rowan.fc N. P M

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU.
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o———
TEATR WIELKI:
Środa, 21. listopada o godz. 7.30 R y ­

cerskość w ieśniacza" i ,,Pajace". W yst 
gościnny L iljany Zam orskiej.

Czwartek, 2.2. bm. o godz. 4-tej „U ro­
czysta A kadem ja", przedstaw ienie dla mlo 
dzieży szkolnej.

C zwartek, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„D am y i H uzary“.

P iątek , 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Ta 
jem nicza D am a".

*
Teatr Wielki. Dzisiejsze przedstaw ie­

nie operow e budzi ogólne zain teresow a­
nie ze względu na w ystęp gościnny u ta ­
lentow anej polskiej śpiewaczki p. L iljany 
Zam orskiej, k tó ra  będzie kreow ała dwie 
p a rtje : Santuzzę w operze M ascani‘ego
„Rycerskość w ieśniacza" i Neddę w ,,P a­
jacach" Leoncavalle‘a, oraz n a  pierwszo­
rzędną reprezen tację  artystyczno-w okalną, 
k tó rą  tw orzą pp. H inglerów na, Bedlewicz, 
Cyganik, K urzbart, Łowczyński i Szyrno- 
uowicz, pod um iejętnem  kierow nictw em  
m uzycznem  kapelm istrza dyr. Lehrera.

Udział Teatru W ielkiego w uroczy­
stym obchodzie czwartkowym 10-letnlej 
Rocznicy Zwycięstwa. W  dniu  tym  tak  u- 
roczystym  d la  Lwowa, daje  T eatr Wielki 
poDoludniu o godz. 4-tej „U roczystą Aka- 
dem ję" dla m łodzieży szkolnej i szerszego 
ogółu, w ieczorem  zaś, o godz. 7.30 u ro ­
czyste przedstaw ienie kom edji A leksandra 
F redry  „Damy i H uzary", d la baw iących 
we Lwowie z całej Polski Legjom stów. 
Przedstaw ienie to  poprzedzi „Inw okacja", 
przepiękny fragm ent z d ram atu  generała 
A ndrzeja Galicy „Tw ierdzą nam  będzie 
każdy próg" —  w w ykonaniu  artystycz- 
nem  pp. Sm ereczanki i Szyndlera, przy 
akom panjam encie fortepianow ym  p. Lip- 
czyńskiej.

N i,iblizazii premierą w dziale opero­
wym, nad k tó re j przygotow aniem  pracu ją  
w ytraw ny kapelm istrz naszej opery p. Jó ­
zef L ehier, oraz now oangażow any reży- 
ser-inscenizator p. U łuchanow, będzie gło­
śna opera W olfa-FerrarPego pt. „K lejnoty 
M adonny". P rzedstaw ienie tej opery bę­
dzie rew elacyjnem  dziełem  m uzycznem  na 
naszej scenie ze względu na  reprezentację 
artystyczną, złożoną z około 200 osób, w 
k tó re j b iorą udział wszyscy soliści naszej 
opery. D yrekcja T eatru  dokłada wszelkich 
usiłow ań, ażeby prem iera te j niezwykle 
ciekawej i p rzepięknej opery osiągnęła 
.tak pod względem w okalno-m uzycznym , 
•jak i dekoracyjnym , ja k  najwyższy po­
ziom  artystyczny.

*
TEATR MAŁY*

Środa, 21. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Ca­
rewicz". W ystęp gośc. M alickiej i W ę­
gierko.

Czwartek, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„ Carewicz". W ystęp gośc. M alickiej i W ę­
gierko.

P iątek , 23. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Ća 
rew icz". W ystęp gośc. Malickiej i W ę­
gierko.

*
Z Teatru Małego. Pod głębokiem  w ra­

żeni im w yszła w czoraj publiczność z 
przedstaw ienia „Carew icza" znakom itej 
sztuki G. Zapolskiej, koncertow o granej 
przez ńeporów naną parę  artystów  wai - 
szawskich, M arję Malicką i A leksandra 
W egierko, k tó rzy  okazali się idealnym i 
przedstaw icielam i -ól Soni i Carewicza, 
przez nigdy nie zawodzącego dyr. L. Czar 
nowskiego oraz przez cały doskonale wy­
reżyserow any zespół T eatru  Małego. Sty. 
Iowa dekoracja tw orzy piękne tło  dla. te j 
rozgłośnej w całej E uropie sztuki naszej 
w ielkiej pisarki.

V
 o—

Repertuar Binra Koncertowego M. Tuerka.
Piątek , 23. listopada: A rtur Rubinstein, 

P ianista.
W torek, 27. listopada: Vasa Prihoda, 

Skrzypek. y542-7

HEPEYTUAR KINOTEATRÓW.
ipOi-f 1: Miłość i Izy Szopena",

AVENUE: „Zabiłam ".
CHIMERA: „Serca na uw ięzi"
FATAMORGANA: „Riw iera".
GRAŻYNA: „Drut kolczasty",
CASINO: „Ludzie podziemni".

Lw ów , 21 listopada.
< = ) T ym , k tó rzy  używ aj®  ołów ­

ków  atram entow ych, należy  z w ró ­
cić uw agę na to, iż są  one bardzo 
niebezipieczne, mogą bow iem  łatw o  
w yw ołać zatrucie. O tak im  c iek a ­
w y m  w y p ad k u  czy tam y  w p a ry sk im  
m iesięczn iku  lek a rsk im : 27-le tn i u -  
•Tzędnik u k łu ł się p rzypadkow o  che­
m iczn y m  o łów kiem  w

lew y  palec w skazujący.

COLOSSEUM: „Kobieta z lam partem ".
KOPERNIK: „R am ona" (Biały orzcl).
,,LEW: „Kobiety na  śliskiej drodze".
LUNA: H arry  Peel.
MARYSIEŃKA: „R am ona" (B idy

orzeł).
OAZA: „Gdy w iosna życia przem ówi".
PALAuE: „Zabaw a w miłość".
PASAŻ: „A tlantyda".
UCIECHA: „Czarny Orzeł", Valentino. 

 o-----
WŁODZIMIERZ GAJDAROW ukaże

się w dniu  2. grndnla br. o godz. 12-tej w 
południe na ekran ie  k ina  „Pałace" we 
w spaniałym  10-cio aktow ym  dram acie pt. 
„Kochanka oficera ochrany" na poranku  
kinem atograficznym , urządzonym  przez 
Klub sportowy Policji Państwowej na do­
chód „Gwiazdki" dla sierót po funkcjon. 
P P  Ponadto  wyświetlona zostanie dobo­
row a kom edja i tygodnik  aktualności. 
Bilety po znacznie zniżonych cenach lo  
nabycia w dniu  poranku  przy kasie kina 
„Pałace".

 o----
Prezes Dyrekcji poczt i telegrafów p. 

D om inik Moszoro powrócił do Lwowa i 
objął z dniem  dzisiejszym  urzędow anie.

(.} W izytacja Zakładn sierót. G eneralny 
D yrektor służby zdrow ia dr. P iestrzyński, 
k tó ry  przyjechał do Lwowa na  inspekcję 
san ita rn ą  W ojew ództw a lwowskiego, zwie 
dzał dzisiaj rano  miej. Zakład dla sierót 
przy ul. Radeckiej. Gen. Dyr. tow arzy­
szyli dr. M ikołajski, d r. Lipski, Nacz. 
Wydz. IV Doliński, d r  G rocholska, re- 

j prezeo tan t W ydz. VTI. st. sekr. Smółka i 
1 dyr. Wunsch. Dr. P iestrzyński zwiedzał

RĘKI.
Urzędnik nie zw racał na to uwagi. 
Lecz już następnego dnia palec na­
brzm iał, urzędnik dostał gorączki 

i  gw ałtow nego bólu glo,vy. P rzy ­
w ołany lekarz stw ierdził zatrucie 
an iliną  Okazała się konieczność  
am putacji palca. Mimo to jednak  
choroba sięgała dalej tak, że nieu­
ważny urzędnik postradał całą lew ą  
rękę. A w ięc ostrożnie z  ołówkam i 
chem icznem u

low ych: Norwegji, H iszpanji i Rn- 
m unji, oraz rosyjskiej cesarzowej 
m atki. Stuletnia dam a podata wów  
czas dostojnym  gościom  herbatę, 
poczem  grała im  u a  fortepianie 
ballady, których nauczyła się jako  
dziecko jeszcze przed w stąpieniem  
na tron królowej W iktorji. Sędziwa  
staruszka była w  Anglji bardzo łu ­
biana z pow odu sw ej dobroczynno­
ści.

iniewierzeń. W yznaczał on kurato­
rów m asom  spadkow ym  w edle sw e­
go uznania, biorąc od nich sute ła ­
pów ki. „Zarobki" m iał lak znaczne, 
że kupił sobie kilka dom ów, urzą­
dzał kosztow ne w ycieczki zagrani­
cę, wogóle żył bardzo w ystaw nie. 
Interesujący ten proces potrwa, k il­
kanaście dni.

dokładnie Zakład, w yrażając się bardzo 
pochlebnie o jego urządzeniach. P rzy  tej 
sposobności generalny dyrek tor poruszy! 
rozm aite problem y san itarne i inform o 
wał się o planach i zam ysłach Zarządu 
m iasta. W yczerpujących w yjaśnień udzie­
la! m u dr. Doliński.

Towarzystwu Geograficzne we Lwowie 
organizuje w roku  bieżącym  podobm e jak  
i w latach  poprzednich, wspólnie z Kasy­
nem i Kołem lit. art., serję odczytów po­
dróżniczych, k tóre cieszyły się stale ogio- 
m ną popularnością Na rok  bieżący zapro- 
s 'l zarząd 7 owi rzystw a szereg znanych 
prelegentów  i w ybitnych podróżników  i 
b u d ic w  w:ec zainauguru je  sezon odczy­
towy w piątek, 23, bm. prof. dr. Mii bal 
Siedlecki z K rakow a odczytem pt. „Cejlon 
k ra j pereł i rubinów ", ilustrow any liezne- 
mi przezroczam i Na hastępne miesiące 
przyrzekli odczyty: Doc. dr. B ohdan Świ­
derski — o Malej Azji, dokąd odbył w y­
praw ę naukow ą w raz z śp. prof. Ludom i­
rem  Sawickim, prof. dr. Jerzy  Smoleński 
mówić będzie o m orzu polskicm , prof dr. 
Stanisław  Paw łow ski o Anglji. Prócz te&o 
na  ukończeniu już są p ertrak tac je  z proi. 
Behounkiem  z Pragi, uczestnikiem  lotu 
Nobilego, jednocześnie zaś zwrócił sję za ­
rząd Towarzystw a, za pośrednictw em  
władz sowjeckich do lo tn ika Czuchnow- 
skiego, Polaka, uczestnika akcji ra to w n i­
czej po katastro fie  Nobilego, o w ygłiize- 
nis we Lwowie spraw ozdania z swej bc- 
batersk ie j w ypraw y. Członkowie Tow a­
rzystwa m ają  wstęp bezpłatny. Zgłoszenia 
na członków  Tow arzystw a należy skiero­
wywać ul. Kościuszki 9., III. p. tel. 63—87.

Koto rodzicielskie I. seminarjnm żeńsk. 
im. A. Asnyka donosi, że w niedzielę 25. 
bm. będzie wyświetlony w kinie „Lew: 
o godz. 11.30 znakom ita kom edja 8-akto- 
wa z daw no niew idzianym  ulubieńcem  
m łodych i starszych Jacke Cooganem w 
głównej ro li pt. „Cohn i Coogan". Bilety 
po 50 gr. i po 1 zl. wcześniej do nabycia 
w firm ie E. H aw ranka, pl. M arjacki 10., 
w dzień przedstaw ienia przy kasie k ina  
„Le\v“. Dochód n a  Koło rodzicielskie.

Zarząd Związku Oficerów Rezerwy 
wzywa czionków  do wzięcia grem jalnego 
udziału w uroczystem  dziękezynnem  n a ­
bożeństwie w Bazylice A rchikatedralnej 
w czw artek, dnia 22. bm. o godzinie 9-tej 
rano. Zbiórka członków  Związku punk tu ­
alnie o godz. 8.45 w H otelu Europejskim .

' M. S. O. wzywa wszystkich członków  
Małopolskiej Straży Obywatelskiej do 
wzięcia grem jalnego udziału w czw artek, 
dnia 22. listopada br. w uroczystem  nabc 
żeństwie dziękczynnem  w Bazylice archi- 
ka led ra lnej o godz. 9-tej z pow odu ob­
chodu 10-lecia O brony Lwowa. U czestni­
cy zbiorą się w czw artek, dn ia  22. bm. o 
godzinie 8-mej rano  w podw órzu rea lno­
ści przy ul. K opernika 20. O dznaki służ­
bowe będą w ydaw ane n a  m iejscu.

W ielki Wiec Em erytów,,-W dów i sie­
rót byłych państw zaborczych odbędzie się 
w niedzielę, dn. 25. bm. u gdz. 10-tej przed 
poł. we Lwowie, w  sali L by handl. i 
przem ysł przy ul. B oularda 5. Nu wiec za­
proszono listownie 27 senatorów  i posłów 
we Lwowie stale m ieszkających.

Zmarli we Lwowie. Ju ljan  M arkowski 
1. 45, Izrael B arij 1. 34, Selig W agschal 1. 
73, K lara A ltschiiler 1. 52, Gitla Knossef
1. 73, W acław  Czapla 1. 33, E leonora Du- 
lów na 1. 10, W alenty  Radko 1. 66. Mikołaj 
M uizyniec 1. 37, W a»yl S tecy t 1, 43, W asyl 
H orbal 1. 36, Józef K raban 1. 18, Jakób  
Zuer 1. 60, Golda D ukatenzeilez 1. 67, Na­
tan  E ntenberg  1 50, Mincze R ubin 1. 68, 
P erlą  Bruh 1. 46, N achm an Glanzberg 1. 
54, Stanisław a S tachorów na 1. 25, Jan  Ha- 
rasym  I 52.

(—) Ogień kominowy. W  realności 
przy ul. Kościuszki 3 pow stał w czoraj o- 
gień kom inow y w skutek zapalenia się sa­
dzy. Straż pożarna ogień zlokalizow ała.

(—) Włamania i kradzieże. Leon L au­
fer (Piłsudskiego 12) doniósł, że nieznani 
sprawcy przez piwnicę dostali się do jego 
sklepu komisowego, skąd skradli garde­
robę w artości 600 zł. — Ze sklepu z Przy­
boram i szewskimi Mozesa B erlsteina przy 
ul. Żółkiewskiej 3 skradziono w czoraj 50 
tuzinów  noży szewskich w artości 400 zł.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
w czoraj: M arję H ryniew icz za kradzież 
50 zł. na  szkodę swego chlebodawcy' Ma­
jera  Peneka, zam. przy ul. Pełtew nej 20, 
Włacl. M azurka za w łam anie się do wy­
stawy sklepu szklarskiego przy ul. Łycza­
kow skiej 15 oraz Jan a  Trzeckiego za w ła­
m anie się na strych w R ynku pod 1. 29, 
gdzie sk rad ł on garderobę na  szkodę Dory 
Słomowicz.

 o------
Zwyczajne v»a ne zebranie azfon- 

ków Tow. Lwowski Chór Technici 
odbędzie się dziś we środę 2il b. m. 
o godz. 10 w sali X wykł., II p. w 
gmachu Politechniki lwowskiej

Uboga staruszka, 35 lat licząca, kalał n
ma amputowania noże i  uszkodzona rękj. 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
orscy, prosi o łaskawą pomoc. Datki akia 
rować walety do Administracji, dla staru­
szki kaleki.

Z kraju.
Felicja Misky, ceniona u nas śpiewacz­

ka koncertow a, zaangażow ana od począt­
ku  bieżącego sezonu do opery katow ickiej 
odniosła jako  wykonawczyni pierwszo­
rzędnych p artji (M ałgorzata w „Fauśc i '  
Gounoda i Leonora w V erdi‘ego .Trub.i. 
dnr-e") sukcesy bardzo pokaźne, i cieszy 
się na scenie katow ickiej w ielkiem  powo­
dzeniem.

Nowa ageneja pocztowa. Z dniem  21. 
Dm. urucham ia się w miejscowości Sta- 
nislaw ezyku pow iat Brody, agencję po­
cztową 2-go stopnia we w szystkich dzia­
łach służby pocztowej. W agencji poczto­
wej Grodo.riee pow. Stary Sambor, zapro­
w adzono służbę telegr. i telef. w ograni­
czonych godzinach dziennych.

S:cladki,
Dla A. F. R ozalja Bielska zł. 2- 
DIp staruszki kaleki Rozalja Bielska 

zl. ?

Zgon 105 W e j kobiety.
TA, KTÓRA GOŚCIŁA U SIF R IE  Sa EŚĆ KRÓLOWYCH. 

W iedeń w listopadzie.
( — )  Na zam ku Ingoidisthoipe  

zm arła onegdaj p. E lżbieta T ylden,
(która osiągnęła p iękny w iek 105 
lat.

W  dn iu  setnej rocznicy przyję­
ta ta dam a odw iedziny sześciu  
królowych: królowej angielskiej
Mary, która była jej sąsiadką, gdyż 
posiadłość królewska Sambringham  
sąsiaduje z zam kiem  Ingoldislhor- 
pe — królowej Aleksandry — kró- *

Sędzia przed sadem.
ZA SUTE ŁAPÓWKI K U PIŁ KILKA DOMÓW.

Budapeszt, w  listopadzie.
Cm) W  Budapeszcie toczy się o - 

becnie sensacyjny proces. Oskarżo­
nym  jest — sędzia, dr. Stefan Nagy, 
kierow nik działu  postępowań kon­
kursow ych przy budapeszteńskim  
sądzie cyw ilnym . Podobno m ia ł on 
— w porozum ieniu z szeregiem  rze­
czoznaw ców  sądow ych i adw oka­
tów  — dopuścić się znacznych sprze

i
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L 8  K A
J est 25 z rzędu  państw em , gd zie  w  w y ;ątVowo krótkim  
czasie  zd ob y ła  scb  e ryn ek  Zfiai!0 CO 100 Ot, ni dości- 
gn  onej jakości, najbardziej p oszu k iw an a  na rynkach  
św ia to w y ch  herb ata  an g ie lsk a

LY
D o n a b y c ia  w e  w szy stk ich  h an d lach  ko lon ja ln ych  w  całej Polsce. 
PRZEDSTAW ICIEL N A  LW Ó W . ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2.

CODZIENNE czyszczenie i szorowanie naczyń kuchen­
nych jest oczywiście przykrą i męczącą robotą, a już 
najprzykrzejszą jest mycie tłustych garnków i rondli.

Najbardziej ujemne strony odpadają przy użyciu Vim’u, 
który jest i w tym wypadku nadzwyczajną pomocą. 
Składniki Vim’u są tego rodzaju, że w mgnieniu oka 
można najbardziej tłuste rondle i garnki doprowadzić do 
stanu idealnej czystości.

Vim może być używany nietylko do naczyń kuchennych 
lecz również do wszystkiego w domu co tylko wymaga 
czyszczenia i polerowania.

Vim sprzedaje się w małych paczkach jak również i w 
dogodnych puszkach.

Lever Brothers Limited, Anglja.

V.P.i7—tt

K

Wiązanka paryskich  
ploteczek .

(Korespondencja „Gazety Porannej'5).
P3ryż, w listopadzie.

Mówią, że...
,..P. Maurycy Rostand wychodzi w 

najbliższym czasie za mąż. Będzie on 
niewątpliwie pierwszą Paryżanką, któ­
ra wyjdzie za m ąż, bez posagu.

♦
...Panna Wiera Sergine dała sobie 

specjalnie zoperować nosek, by móc 
grać rolę bohaterki w nowej sztuce 
Maurycego Rostanda: „Napoleon 1V“, 
Przyjaciele autora również m<u dora­
dzali przedsięwzięcia małej operacji: 
amputacji 4-tej odsłony 

*
...Pani Cecile Sorel tyle razy doko­

nywała — celem usunięcia zmar­
szczek — operacji podciągania skóry 
twarzy i szyj! kn górze, że po ostatniej 
operacji nagle zauważono, że wielka 
aktorka ma gęstą, dziwnie kędzierza­
wą... brodę.

*
...Pewien pan zapytał w towarzy­

stwie, ile też lat liczy obecnie Cecile 
Sorel? Ktoś dobrze poinformowany od­
powiedział: Uczeni egiptologowie nie
odcyirowali jeszcze hieroglifów obeli- 
ekn z Luksor na Place de la Con­
corde.

*
...Pan Franciszek Coty zamierza 

celem podniesienia nakładu kiepsko 
idącego ,,1‘Ennemi du peuple" (tak 
przezwali Paryżanie złośliwie ,,1'Ami 
du Peuple“) dodawać do każdego eg­
zemplarza gazety mały flakonik per­
fumy. Gdy mu przyjaciele przedkła­
dali, że to przecież nieuczciwa konku­
rencja, następca Dantona i Marat‘a 
odpowiedział: non olet.

*
...Znana literatka pani Colette za­

mierza wraz z córką zwiedzić Grecję, 
przyczem dłużej zabawi na słynnej z 
piękności i czaru wyspie... Lesbos.

*
...Pewien cudzoziemski mąż stanu 

dał w towarzystwie wyraz rozczaro­
waniu, że rewje nie są już nagie. Od­
powiedziano mu, że girls‘y odsłoniły 
już wszystko, co miały do odsłonięcia. 
Gdy zaś na proy ozycję dyrektorów tań­
czenia bez skóry odpowiedziały groź­
bą strajku generalnego, ci jedyne wyj­
ście z sytuacji widzieli w zasłonięciu 
tego, co było przedtem skrupulatnie 
odsłaniane.

*
...Ktoś mówił w towarzystwie: Mi- 

stinguett? To szminka. Dużo szminki. 
Nic, prócz szminki. Pewien entuzjasta 
królowej Montmartru oburzył się na to:

— Ależ Panie, jej posągowe kształ­
ty! Rysy jak rzeźmonel

—  Więc zgadzam się. Wygląda jak 
polichromowana rzeźba z IX. wieku.

*
podsłuchał, zebrał i spisał: 

Ster.

Do litościwych serc naszych Czytelni­
ków zwraca sfę 89.letnia starnszka, pozo
stająca bez środków  do życia. D atki przyj 
muje A dm inistracja dla „A. F.“.

1’UOGilAM A u u l Q i  PiADJOWYCH.
Środa, 21. listopada 1928.

Waisziawa (1111) 16-00 Muzyka z płyt
gramofonowycth. 18-00 Muzyka Skandynaw 
aka. Koncert orkiestralny. 19.30 Odczyt 
p- t. „K-ongres turystyczny w Budapeszcie" 
wygłosi dr. M. Orłowicz. 20j30 Koncert ka­

meralny, poświęcony twórczości I. J.
Paderewskiego. Wykonawcy: M Święcicka 
(fort), W. Brey (tenor), Jan Dworakowski 
(skrzypce). 22.30 Transmisja muzyki lek 
klej z restauracji „Ocza“-

Kraków (536) Wilno (435) 20.30 Trans­
misja koncertu kameralnego z Warszawy. 
22.30 Muzyka taneczna.

Katowice (422) 20.30 Koncert kameral-

ny. (Jdzial biorą, A. Szafrańska (śpiew;), Ą 
Brandenburg (fort.), M. Sza leski (altówka) 
W programie* utwory: Mozarta, Bachą'
Beetliovena. 22.30 Dancing.

Poznań (344) 20.30 Koncert symf- orki*( 
slry wojskowej z 'Udziałem śpiewaczki O 
Karpackiej.

Królewioo (303) 20.30 Koncert religijni 
Akademji Muzycznej.
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Londyn (561) 22.35 Cykl pieśni Schu- 
bertowskich. 21/W Muzyka taneczna.

Lipsk (365) 19j30 Transm isja z Teatru 
Narodowego w W eimar. „Jah reszeitan" ora 
torjum Haydna.

Stuttgart (380) 20jl5  W ystęp gitarzysty 
hiszpańskiego. 21.10 „O katach i skazań 
cach" wieczór recytocyjny wyjątków ulwo 
rów W asserm ana, W ekinda, Wilde'a- 

Wiedeń ©17) 20.15 „Don Carlos" paro 
dja w 5 aktach. 21.30 „Zwei Bund Schliis- 
sel“ fa rsa  rad jow a w 18 rozm ow ach telefo 
Tucznych. Następnie koncert muzyki lek­
kiej w wykonaniu kapeli Silringa-

Moncehj-nm ©35) 18.35 „Kawaler róży" 
opera R. Straussa.

I
OGŁOSZENIA,

POMOC LEKARSKA. I
Specjalista chor. skór., wcuer. i kostne 1.

Dr. Henryk SPUND-FISCHER
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der­
matolog. w Berlinie, Pradze 1 Wiednia 
ord. od 9-1, 3-7, Pl. M arjacki 10 11. p. 
11. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE.
8188-9

Z an tad  o ., u is iy c z n y

Dra l i n  fltssi
Lwdw, Kochanowskiego 11 a.

sala operacyjna. siała oplehs lekarska 
nr. teisf. 61-59.

I NAUKA 1 WYottOwAWsE. 
10 groszy za wyraz. i

FORTEPIAN do ćwiczeń, początki muzyki 
akom paniam ent do skrzypiec K operni­
ka  6. I. p. 9610-2

l WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz. I

ZDOLNY bufetowiec, dział restauracy jny , 
starszy  chłopak zostaną przyjęci Leona 
Sapiehy 31. 9641

RADIOTECHNIKA rutynow anego p rzy j­
mie natychm iast firm a H. Kóppel, Rze­
szów, 9633-2

KANCELARJA adw. D ra O sterm ana, F re ­
dry 7, przyjm ie m undanłkę piszącą bie­
gle na maszynie. Zgłoszenia między 6-7.

9649

KSIĘGOWY(WA), h llansista(stka) zostanie 
zaraz przyjęty. P ierw szeństw o m ają in ­
walidzi i sieroty wojenne, przy równych 
a  zadaw alniających kw alifikacjach i ma 
jących p rak tykę  księgowości w spół­
dzielniach. O ferty  w raz z odpisam i świa 
dectw  należy nadsyłać do Administ. pod 
„Księgowy". 6918-7

DOBREJ, in teligentnej kuchark i, mogącej 
podołać w szystkim  pracom  domowym, 
poszukuję zaraz. P iaskow a l l a ,  9617-2

I p o s a d y  p o s z u k iw a n e .
3 grosza za wyraz. I

INKASENT z poręką 6500 zł. poszukuje 
jakiejkolw iek posady. W iadom ość lub 
oferty  Lwów, Gosiewskiego 4. Stanisław  
Łojko. 9639-2

NADMLYNARZ młynów gospodarczych i 
handlow ych rów nież dobry  konstruk to r 
przebudow y i budow y młynów, śluzów, 
jarów , usadzenia tu rb in  przyjm ie na­
tychm iast posadę lub robotę dzienną. 
Łaskaw e zgłoszenia do A dm inistracji 
„Gaz. Por." pod „A. Ł.“ 9632-4

KHĄWCZYJN1A poszukuje posady po do ­
mach za skrotnnem  wynagrodzeniem . 
Potockiego 33. u Zttbkową, 9635-3

ABSOLWENT iniyn ierji z p rak tyką  b iu­
row ą j pom iarow ą poszukuje zajęcia w 
godzinach popołudniow ych. L isty do 
Arlministrnoli r»od T rasą". 9636-2

JAKO TOWARZYSZKA, lub  prow adzenie 
domu obejm ę, ^głoszenie pod „Solidna" 
s. H alpęrji, Stanisławów, Sapleżyńska 3.

96582

ASPiKANTKA farm . z 15 m iesięczną p rak ­
tyką  poszukuj" posady najchętn iej we 
Lwowie lub w iększem  mieście prow in- 
cjonalnem . Ł askaw e zgłoszenia pod 
„Dobrze polecona" do adm in. 9620-2

DOŚWIADCZONY organ izator i kierow nik 
zakładów  przem ysłow ych jak  młyny, 
centrale elektryczne i t. p. obejm ie p o ­
sadę. Zgłoszenie pod „E lek tryfikator 
m iasteczek" do A dm inistracji. 9657

SZOFER starszy  poszukuje posady we 
Lwowie lub na prow incji; zgłoszenia J a ­
now ska 52, Lwów, Śliwiński. 9643-2

TABULARZYSTA m łody, zdolny przyjm ie 
posadę u no tarjusza  we Lwowie lub na 
prow incji. Zgłoszenie do A dm inistracji 
pod „T abularzysta". 9646-2

MŁODY korespondent polsko-niem iecki, 
znajom ość buchalterji, doskonała siła 
b iurow a poszukuje zajęcia. O ferty pod 
,,K orespondent", „Nowa R eklam a", Ba- 
rego 24. 9645

BARDZO DOBRA kucharka  z dóbrem i 
św iadectwam i poszukuje posady na 
stałe albo dochodzącej. Łaskaw e zgło 
szenia do „P orannej"  d la  M arji. 9844

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za w^raz. I

KRYNICA, Binro N cubauera, Kupno— 
sprzedaż wiJl, parcel, dzierżawa pen­
sjonatów . 8749-3

na ztwiĘ s? koce w ełniane, m a- 
poduszki, pierzyny, 

dyw any, chodniai, kapy, garn itu  y, fi­
ranki, m a erje m eblow e poleca najtan iej

K a z im ie rz  S k ib iń sk i
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. 4 . Te;et. 51-10 

Tylko naprzeciw  Szkowrona.

FORTEPIAN „F ritza" i H eitzm ana" zna­
kom ite — sprzedam . K upujący nabę­
dzie korzystnie. K opernika 26, Skle- 
n iarski, 9655-3

W  HREBENOW1E obok Skolego parcela 
hudow lana obok stacji kolej, do sprze 
dania. W iadom ość Schenker, S tryj, Mic 
kiewicza J. 22. 9628-:’

AUTO kry te  F ia t 505 w doskonałym  stu 
nie do sprzedania. Z arząd dóhr Oskrze 
sińce p. Knihyniczc st. kol. Żurawno- 
Nowosielec, 9630-3

KUPUJĘ gotów ką: meble, dyw any perski.- 
i zwykle, obrazy, antyki, fortepiany, 
p ian ina  oraz kom pletne urządzenia m ie­
szkań- Ł askaw e zgłoszenia przyjm uje: 
firm a M arkiewicz, Rynek 42., sklep k o ­
rzenny. ' 9598-6

2 W ILLE nowe, o 2 m ieszkaniach, m a do 
sprzedania Tow arzystw o Terenowe, 
Lwów. nt. M ariacki I 10. 9565-2

MAISON DORIN PARIS
W y n a l a z c a  z na n y c h  s z mi n e k  r o u s e  
b r u n e t  te,  r o u s e  I r a m b o l s t  etc, '  
soleca awoje nowe wytworyj

.UnAirdeParis*
«łia użytku eleganckich  
Rań, wolny od sikodll>  
wycH eubatancyj, p lfknie  
p e r f u m o w a n y  $ t a n i

Puder , Un Air de P a r ls * ....................-zł. 1,45
Puder Compacte „Un Air de Parła“ zł. 2,50 
Rouse brunette.................  zł. 2,10

Proszę tądac również 
In n y c h  s p e c la ln o ś c l ,
zna|du|ęcych s ię  w a 
wszystkich perfumeriach, 
składach  ap teczn ych  I 
s a lo n a c h  fryzjerskich.

MAISONDORIN PARIS

O pierwszem dobrem wrażeniu o człowieku
decyduje wyg[ąd,a szczegófnie łwarz.

i 1 1! i ł  I*' Uzyskanie i utrzymanie mlodzieńczo-śwleżego wyglądu przez zedio wanie 
"i ‘ v czystej, delikatnej,róŻQwej cery, leży w mocy każdego człowieka. Wypró­

bowane przez miljony pielęgnowanie skóry kremem Mouson jest naj­
pewniejsze- Polega ono na wcieraniu w skórę rano i wieczorem kremu 
Mouson po umyciu mydłem Creme Mouson.
Mydło Creme Mouson oczyszcza skórę i działa na nią odświeżająco 
i orzeźwiająco.
Creme Mouson nadaje skórze miękkość aksamitu, elastyczność I wytwor­
ną matowość.

C R E b ' E  M O U a O N
uli ii11iiBfgii ififuii ii tu B ii u iiniTi ii ii ii fnunrmnmggu 11 gfin mm n irmnrii S tm jiiiu iD iionnnnrinrp i i'r-O jnni u j g j  

Generalny przedstawiciel na Polskę: ZYGFRYD B0CHNER i S-ka, DZIEDZICE.
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FIRANKI, kapy, dyw any, chodniki, story 
autom atyczne poleca po cenach na jn iż ­
szych Skład mebli, dekoracji i pościeli 
Józef Sćhuster, Lwów, Kotowskiego 10.

9551-10

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 gruszy za wyraz. I

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż M ikolascha 1. p. 9254-3

WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kraw iec­
tw a dam skiego zaw iadam ia, że przy 
szkole została otw orzona pracowania 
m undurków  dla uczenie szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł. P rzyjm uje równifiż 
robotę w najskrom niejszym  zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akadem icka 22. 9096-3

Humor.

wiecznie,
ROMANTYCZNY,

O ni Będę pan ią  kochał 
wiecznie!

Ona: Takbyń. chciała, aby to trw ało 
jeszcze dłużej!

ZAKOPANE, willa „Wiktoria" na drodze 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z ca- 
Jem utrzymaniem po cenach bardzo n- 
miarkowanych- 725G-2

LECZCIE SIĘ wodami m ineralnem i f a ­
bryki „ZDROW IE". Skuteczniejsze od 
w szystkich innych. Do ńabyeia w ap te­
kach. 9187-10

BEZINTERESOWNIE! Napisz imię, n a ­
zwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
darm o broszurę, określenie charak teru , 
zdolności, \ przeznaczenia. Poznasz, kim 
jesteś, kim  być możesz. A dresuj: W ar­
szawa, R edakcja „W iedza Tajem na", 
skrzynka pocztow a 571. Załączyć zna­
czek pocztowy na  przesyłkę, 9323-8

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację aka 
dem icką Nr. 2305., oraz legitym ację O- 
pieki zdrow otnej w ydane przez R ekto­

r / r a t  Akadcmji Medycyny W eterynary jnej 
n a  nazw isko Śemkiw A ndrzej Roman.

9637

FlhMA CZAJKa, R om anow icza 18. P rzy j­
m uje wszelkie roboty kraw ieckie. PP. 
U rzędnikom  udzielam  kredytu  na do­
godnych w arunkach. 9638-4

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową w ydaną przez P. K. U. S tryj na 
nazw isko Ja in ro  Władysław-. 963-1-3

D ZffiB ŚSA IfFókoło 300 morgów, niezbyt 
daleko od ilwow a do wzięcia. W iado­
mość .G enera lna  E kspedycja Ogłoszeń,

SitfiiB ie. M a : e ,
pokoje m ęsk ie , sa lon y , w yro b y  

so lid n e n iep ęk ające  —  p o leca :

LEO N  M A T W 1J0 pVSKI
Lwów, Chorążczyzny 8, Teł.--10-

Lwów, Leg; onów 1, jiocl „D zierżaw a".
9643

OIEKSA  BUC
nia  zgubion

!ZOK z Hcreżanki uniew ażj 
n -książką w ojskow ą w ydaną

przez P. K. U, Ęzortków  9609-3

MpNZ SELMAN, ur. 1898 uniew ażnia zgn- 
biorią książeczkę w ojskow ą w ystaw ioną 
przez P. K. U. Sambor. 9608-3

SPÓLNIKA do autobusu mało używanego 
m ark i Chewrolet na  dobrą lin ję  poszu­
ku ję  ew entualnie sprzedam . Bruniec, 
Podhajce. 9581-8

,,STENOGRAF POl SKI“, m iesięcznik ilu ­
strow any, organ Insty tu tu  Stenograficz­
nego — W arszaw a, Krucza 26, wyucza- 
jąregó rów nież listownie stenografji 
najdoskonalej — wychodzi, półrocznie 
dw a złote. P rospekty  bezpłatnie. 9573-2

-11.

Sprzedaż im dogodne spłaty I
Ma szyn j|

do szycia
Gramofony 
Rowery 
Wirówki

nt’eczni 
I częScl składowe tyohł*.
Przybory do kiawieczyzny I robót rgczhycb 

Własny warstat napraw

AisRsaniier ranni i
Spółka z ogr. odpow .

LWÓW, UL. WAŁilWA '1 a.

M agazyn i Pracownia
KONFEKCJI oraz SUIHEŃ DAMSKICH
C E C Y L I A  H A H N
Lwów pi. Sm olk i 1 r  (naprzeciw 

kina Marysieńka). — Ulgi w spłatach.

rfurt! Detal!
Termotory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso­

we we wielkim w yborze poleca:- 
Jakób Roseuman, Lwów, A kadem icka 26. 
Tel. 19 -61. — Zam ów ienia z prow incji 

załatw ia się odw rotnie. 9052-14

G A R A Ż E  w ŚRÓDMIEŚCIU
do w yn a ję c ia  

ŁYC AKOWA 27.

K a żd e m u  be*: p o rę k i
sprzeda Iffl TC" r Ł - SOBIESKIEGO 12 
firma ,,llH ~  IL  Telef. Nr. 43-39.

1 9 * M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

KAKTUS''
I  asiona, Rośliny, B yliny, Młode 

Ic lm y

Dr Z. B A C H
RYNEK 1. 2. (Róg D onrn ikańsk iej) 

od 1.30 —3 £0 .k lep  zam ka ety.

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE I 
^Szwajcarskie Gorżkie Zioła 

z Kcguifciem"
Regestr. Min Zdrowia 

Nr. *00. 
leczą choroby zołądna 
i kiszek, obstrukcję, ka­
m ien ie  żółciowe, działają 
nrzeeiw  nadm iernej o ty ­
łości, regu lu ją  p r sm ianę m aterji i po- 
_____ budzają ap e ty t
! } • '  Sprzedają Apteki i Drogerje. " W  

Skład fabryczny
fi. EfiSICJll i SYłt - Lu/óju-S obieskiego 15

Tel. 56-08.

PRZYJDŹ OSOBIŚCIE
albo nadeślij charak te r p i­
sm a swój lub zain teresow a­
nej osoby. Z akom unikuj imię, 
rok  i m iesiąc urodzenia, ka­
waler, żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej rodziny, a 
otrzym asz szczegółową analizę, ch arak te ­
ru, określenie zalet, wad, zdolności i p rze­
znaczenia. Odpowiedzi n a  szczerze zada­
ne pytania, jak  rów nież horoskop słynne­
go m edjum  Mile i£vigny — bezinteresow ­
nie. Lecz n a  pokrycie kosztow  ogłoszeń, 
w ydatków  pocztow ych i kancelaryjnych 
załączyć zł. 2—  (można w znaczkach po­
cztowych). Osobiście przy jm uje 12—7. 
Protokoły, odezwy, podziękowainia n a j­
w ybitniejszych osób stolicy. — W arszaw a 
Psycho- Grafolog Szyller-Szkolnik, Red.

,,Swit“, Nowowiejska 32. m. 8.

FEJLETON „GAZETY PORANNEJ" z 22. XI. 1&2S.

G . G . I O U D U U Z Ł - 27

T A J E M N IC A  M O R D E R C Y
Autoryzowany .przekład Kazimierza Rych Iowskiego.

-oo-
Ale g ad a j sobie zdrów !... Ju ż  po  p a ru  sOTwaeli 

p rzek o n a łem  się, że m ó j G ran d  n ie  p o tra fi lego 
a n i zrozum ieć, a n i po jąć : e lek tryczność, galw a- 
uizm , p rąd y , napięcie... ró w n ie  dob rze  m ógłbym  

m u  m ów ić  po ch iń sk u ! I jakże  m u  to w y jaśn ić?  
ja k ic h  słów  użyć? Im  bard z ie j s ta ra łe m  się w y ­
ja śn ić , tem  m n ie j m ię  ro zu m ia ł. P róbow ałem  
ob jaśn ić  m u  lo na  p rzy k ład ach , pokazać  m u  m oje  

a p a ra ty  lam p k i elek tryczne... P rzy g ląd a ł się n ie ­
u fn ie , p o d e jrz liw ie . A k ie d y  z p rzew o d n ik ó w  w y ­
doby łem  iskrę e lek tryczną  — m ój m a rk iz  p rz e ­
żegnał się z trw ogą... F o rs te r  za śm ia ł się iro n icz ­
nie; kaza łem  m u być cicho  i zab ra łem  się d o  d a l ­
szych d em o n stracy j.

M ark iz  nie m ógł tego pojąć — w idzia łem , że 
zaczyna go to w szystko  złościć. N apróżno  tłu m a ­
czyłem  m u , że : on sam  zaw dzięcza sw e żyMc 
w łaśn ie  ty m  ap a ra to m ! U p arty  ja k  osioł, nie 
ch c ia ł słyszeć o  n.iczem.

Z iry to w a ł m n ie  osta teczn ie . P o m y śla łem  sobie,

że m oże ła tw ie j zrozum ie, skoro zab io rę  się d o  o -  
p e ra c ji. I n ie b aw iąc  się w  d a lszą  d y sk u sje  
chw yciłem  koniec d ru c ik a , podchodząc z n im  do 
zam rożonej dam y...

Ale D on P ed ro -M an u ei rzu c ił się na  m n ie , ja k  
ro z ju szo n y  tygrys.

M usiałem  się cofnąć. W ów czas F o rs te r  w m ie ­
szał się  d o  naszej d y sk u sji:

— M uszę stanow czo  zrobić z n im  porządek  — 
ośw iadczył. — Inacze j nie do jdziesz  z .ni/m końca 
n aw et do  w iosny...

Sw em i potężnem : ła p a m i o b ją ł naszego m a r ­
k iza  w pasie , p o dn iósł go do góry , m im o  oporu, 
zan iósł na fo tel i sad za jąc  go ostrożn ie , m ów ił:

— S łu ch a jn o  p an , p a n ie  m ark iz ie  — h rab io  — 
a d m ira le  et celera , e t  cetera... m asz  p a n  tu  sie ­
dzieć spoko jn ie  i n ie  p rzeszk ad zać  m o jem u  k o ­
ledze w jego robocie! W  p rzec iw n y m  raz ie  b y ł­
b y m  zm uszony  p o łam ać  p a n u  p a rę  kosteczek, 
coby m i sp raw iło  p ra w d z iw ą  p rzyk rość! Nie w y­
znajesz s i l  p a n  n a  lej m a leń k ie j operac ji, do k tó ­
re j zab ie ra  się m ó j p rzy jac ie l?  N iechże się p an  
pocieszy, że ja  tego rów nież n ie  rozum iem ... choć 
nie m ogę na  sw oje u sp raw ied liw ien ie  pow iedzieć, 
że n a jp ię k n ie jsz e  la ta  m ego życia  spędziłem  z a ­
m ro żo n y  w lodzić; n ib y  w ieprzow e konserw y... 
To jedno  w iem , że p rzez taką w łaśn ie  operację  
p an  obudziłeś się d o  życia, Co zda je się n ic  rob i 
p a n u  p rzykrości? ... Otóż kolega m ój je s t laki g rze­

czny, że chce zastosow ać tę sam ą  o p e ra c ję  do 
p ańsk ie j d am y , a b y  ją  p a n u  potem  oddać i a b y ś ­
cie m ogli sobie d a le j gruchać,... T o 'p rzec ież  bardzo  
ładnie  z jego strony!... W ięc chyba n ie  godzi sic 
m u  p rzeszkadzać , ha?... Puszczę p a n a  dopiero  
w tedy, g d y  p a ń sk a  g irl zaczn ie  d y ch ać . Z ro zu ­
m iano?. . T ak!? A więc, s iedzieć  spoko jn ie  i 
grzecznie! A ty , m ó j d ru h u , b ie rz  się d c  tw ojej 
czarodziejsk ie j k u ch n i... N ie p o trzeb u jesz  się spie 
szyć: ju ż  ja  trzym am  dobrze  lego g en tlem an a  j 
ręczę ci, że a n i  nie drgn ie!...-*

Don P ed ro  M anuel n ie  m ógł rzeczyw iście  ru ­
szyć a n i  ręk ą  a n i nogą, p rzy c iśn ię ty  b ru ta ln ie  rę ­
ką F o rste ra , k tó ry  d ru g ą  rę k ą  ch w y c ił m ocno obie 
d łon ie  sta rca . Z ca łej te j p rzem o w y  F o rs te ra  Don 
P ed ro -M anuel z ro zu m ia ł ty lko jed n o  słow o: cza­
ro d z ie jsk a  k u ch n ia .

W ięc p ie n ią c  się z gn iew u, aż  imu Izy zab łysły  
w  oczach,, k rzy cza ł ty lko  ku  m n ie :

— C zarow nik! czarow nik!
O czyw iście śm ia liśm y  się  ? tego obydw aj.
D on P ed ro -M an u e l dorzucił:
— C zarow niku! K ażę cię spalić  na stosie!
A ch, p ra w d a , ten poczciw iec m y ś la ł ka tego-

i ja m i szesnastego w ieku!... W ie lk a  inkw izycja ... 
au tu -d a fć ...

(C. a  a.j

C EN T O G Ł«SZENs 
tn  w lens 1 - szpadowy milimetrowy 

fn er. 30 mm.) ogłoszeniu ewyMe zi lęk­
ałem 12 gr„ ca w iem  1 - szpalt. milime­
trowy (■«<'- 00 mm.) nadesłane * g r, 
ca w iem  1 - ezpalt. milimetrowe fraer. 
I I  min.) po kronice M gr„ aa w iem
1 .  aapalŁ milimetrowy (u e r . 00 iam.1 w 
tekście (kronika, repertuar, dtla ł ekoae.

n tlyny  Itd.) 00 gr„ za w iem  l-szp a lt, 
milimetrowy (Mer. 80 mm.) w artykntee! 
100 gr„ aa w iem  1 -szpalt, milimetrów., 
(ezer. 00 mm.) na pierwszej stronie 00 gr. 
direbne ogłoszenia za słowo 10 gr„ droh 
ne ogłoszenia kupno 1 sprzedaf zn n*ow* 
12 gr„ drobne ogloeaenla matrymonialna 
nOi i idei, j  ,12 gr„ prywatna aa alt 
we 12 er., dla potrzebujących o racy lo<

r«sad- S gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zł., pól strony ogłoszeniowej 150 zl., 
cala strona tekstowa 480 z1., cala strona 
pod nagłówkiem (1 - sza) 570 zl. Ogłos-e. 
ura zamiejscowe 80 proc. droższe. — L \  
"głoszenia w miejscu zostrzeżonem, ogło­
szenia osobno stolice i bez unmeru doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialno!*! za te r  
uiinowy druk nie przyjmnjemy. Porta

i rzekazów nie bonlftkujemy. — Uwago 
Kolimuy ogloszn Iow są podzielone I  < 
s lamów tsipalt), ,e’ to- -  na 0 łamr
(szpalta)

PRENUMERATA miesięczna*
ź  dostawą na miejsce łub prze.

syłką pocztową . . , , *Ł 6.55 
Bez dostawy . ■ • < > < <  zl 0 — 
Za granicę . .  .........................zł. 9 —

Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI 1 SPÓŁKA, pud ■«- J. PŁOCKiJEGO, we Lw«wni_ Odp. red . STEFAN K t U t Z s ń u i u i i l .


